
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  
____ ł ą c z c i e  s i ę !_____ T ryb u

W AT?R 7.A '

na Ludu O rgan KC 
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

WARSZAWA — NIEDZIELA, 6 SIERPNIA 1950 R. WYDANIE B C CENA 5 ZŁ.

Nowy potężny wkład  
w dzieło w alki o pokój

K o m u n ika t Radzieckiego K om ite tu  O brońców Pokoju o za
kończeniu a kc ji zbierania podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim  napawa radością i ufnością masy ludowe na ca łym  św ię
cie, k tó re  widzą w  państw ie radzieckim  nieugiętego bo jo w n i
ka  o pokój, potężną siłę krzyżującą plany podżegaczy wo jen
nych.

Ponad 115 m ilionów  ludzi złożyło swe podpisy pod Apelem 
S ztokholm skim  w  ZSRR. Cała dorosła ludność Zw iązku Ra
dzieckiego w ypow iedzia ła się jednom yśln ie  przeciwko wojnie, 
za zakazem bron i atom owej, za ustanow ieniem  m iędzynarodo
w e j k o n tro li nad energią atomową i za uznaniem za zbrodnia
rza wojennego tego rządu, k tó ry  pierwszy ośm ie liłby się za
stosować broń atomową przeciwko jak iem uko lw iek  k ra jow i.

Dziś, gdy im peria liśc i amerykańscy przeszli od przygotowań 
wojennych do aktów  jaw ne j, b ru ta lne j agresji, w y n ik  akc ji 
sztokholm skie j w  Zw iązku Radzieckim  nabiera specjalnego, 
historycznego znaczenia.

Oznacza on bowiem , że cały naród radziecki, ja k  jeden mąż, 
zdecydowany jest b ron ić  pokoju i przeciwstaw ić się im p e ria li
stom am erykańskim , pragnącym  w trąc ić  św ia t w  otch łań no
w e j w o jny.

A kc ja  sztokholmska wykazała raz jeszcze niezłom ną jedność 
m ora lno -  po lityczną narodu radzieckiego. Naród radziecki stoi 
niewzruszenie wokół swego Rządu, swej o k ry te j chw ałą P a rtii 
Bolszew ickie j i W ielkiego Chorążego Poko ju — G eneralissim u
sa S talina w  nieugięte j walce, o trw a ły  pokój.

K ładąc podpisy pod Apelem  Sztokholm skim , ludzie radziec
cy podp isyw ali jednocześnie zobowiązania produkcyjne. M an i
festow ali w  ten sposób wolę zwiększenia w ys iłków  w  pracy nad 
wzm ocnieniem  potężnej gospodarki radzieckie j, k tó ra  jest je d 
ną z podstaw s iły  Zw iązku Radzieckiego i całego obozu pokoju.

W  czasie trw a n ia  zb ió rk i podpisów pod Apelem  Sztokholm 
skim , ogłoszone zostały w  Zw iązku Radzieckim  w y n ik i w yko 
nania planu za I I  k w a rta ł bieżącego roku. C y fry  te są św ia
dectwem  nieustannego, harm onijnego, potężnego 'rozw o ju  go
spodarki radzieckie j. Naród radziecki pragnie pokoju, k |ó ry  za
pewnia m u m ożliwość dalszego pomyślnego budowania kom u
nizm u.

Zw iązdk Radziecki p row adził zawsze konsekwentną, zdecy
dowaną, s ta linowską p o litykę  obrony pokoju W przeciw ień
stw ie do państw im peria lis tycznych, k tó re  dążą do rozpęta
n ia  nowej w o jny, depczą praw a innych narodów i gwałcą cyn i
cznie K a rtę  Narodów Zjednoczonych — Związek Radziecki «wy
stępował i  występuje zawsze w  obronie pokoju, m anifestu jąc 
wo lę i gotowość współpracy ze w szystk im i narodam i w dziele 
u trw a le n ia  pokoju. Im peria liśc i am erykańscy, ja k  to wykazały 
m iędzy in nym i ostatn ie ich posunięcia w spraw ie Kore i, odrzu
cają systematycznie wszystkie propozycje pokojowe Zw iązku 
Radzieckiego, dzia ła jąc w im ię  agresji i w o jny.

Dlatego też szeroki rozmach akc ji sztokholm skiej w Z w iąz
ku  Radzieckim  ma o lb rzym ie  znaczenie dla ruchu obrońców 
poko ju  na ca łym  świecie. Zw iązek Radziecki jest przewodni
k iem  tego ruchu, jego niewzruszonym  oparciem. Jednom yśl
ne poparcie A pe lu  Sztokholm skiego przez cały naród radziecki 
wzm acnia św ia tow y ruch w  obronie pokoju. Jest ono jednocze
śnie źródłem  otuchy dla  bo jow n ików  o pokój w  kra jach  kap i
ta lis tycznych, k tó rzy  prowadzą akcję sztokholm ską w  w a run 
kach te rro ru  i prześladowań.

Z  głęboką radością i ufnością pow itane zostały w y n ik i akc ji 
sztokholm skie j w ZSRR przez ,ca ły naród po lsk i, k tó ry  18 m i
lionam i podpisów zadokum entował swą wolę obrony pokoju.

W  Polsce odbyw ają Się obecnie przygotow ania do P ierwsze
go Polskiego Kongresu Pokoju, k tó ry  odbędzie się we wrześniu 
w  W arszawie. W ie lk i sukces akc ji sztokholm skie j w  ZSRR 
na tchnie setki tysięcy ak tyw is tó w  pokoju w  Polsce do wzm o
żenia pracy po litycznej nad przygotowaniem  Kongresu. Rozwój 
i  w y n ik i a kc ji sztokholm skie j w  Zw iązku Radzieckim  będą po
w ażnym  elementem uśw iadam iania mas ludowych Polski 
o w ie lk im  rozmachu w a lk i o pokój, o w ie lk im  wzróść,je s ił po
ko ju  na całym  św iecie i o w ie lk ie j ro li Zw iązku Radzieckiego 
w  obronie pokoju.

Pod przewodem P a rt ii Bolszew ickie j i W ielkiego S talina , na
ród radziecki w n iós ł now y, potężny w k ład  iw  dzieło w a lk i 
o u trw a len ie  pokoju i bezpieczeństwo narodów.

Delegacja ZSRR domaga się, by Rada
Bezpieczeństwa wkroczyła na drogę pokoju
i pokojowego uregulowania sprawy Korei

Bez udziału Chin Ludowych uchwały Rady 
nie będą miały mocy prawnej

Przemówienie J. M alika na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

Budowa Marszałkowskiej Dzie ln icy  
Mieszkaniowej rozpoczęta

LAKĘ SUCCESS (PAP). — Na posiedzeniu Eady Bezpie
czeństwa w dniu 3 bm. toczyła się dyskusja nad 1 punktem 
obrad, dotyczącym porządku dziennego. W dyśkusji zabrał 
głos przedstawiciel ZSRR — Malik, który wygłosił następu
jące przemówienie: ,

Już trzecie z ko le i posiedzenie i By sparaliżować omówienie 
Rada Bezpieczeństwa zmuszona 
jest poświęcać om aw ianiu kw e
s tii proceduralne j, w  ja k im  sfor 
m u łow aniu  włączona ma być Jo 
porządku dziennego Rady Bez
pieczeństwa kw estia  koreańska.

W  toku dyskus ji zarysowały 
się jasno dwa wręcz przeciw 
stawne stanowiska wobec te j

Żołnierze anglosascy proszą o azy 
Niemczech Demokratycznych

B E R LIN . W  B e rlin ie  odbyła 
się kon ferencja  prasowa w  Urzę 
dzie In fo rm a c ji przy Rządzie 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra 
tyczne j, na k tó re j pro f. Gerhard 
E is le r przedstaw ił prasie n ie 
m ieck ie j i  zagranicznej dwóch 
żo łn ie rzy z zachodniego Berlina , 
k tó rzy  p ro s ili o prawo azylu w  
N iem ieck ie j Republice Demokra. 
tyczne j. Ż o łn ie rzam i ty m i są: 
b ry ty jsk i- kap ra l John Keeth 
W a lle r z 91 kom pan ii taborow ej 
oraz żołn ierz a rm ii am erykań
skie j Robert N a tskaku la  z m ia 
sta P ittsburga.

K a p ra l W a lle r pow iedzia ł do 
dzienn ikarzy:

„25 m a ja  br. w raz z m oją na 
rzeczoną zgłosiłem  się do p o li
c ji ludow ej prosząc o azyl i  nad 
m ienia jąc, że opuszczamy kap i 
ta lis tyczhy  zachód ponieważ 
chcemy żyć w  wolności i  w a l 
czyć o u trzym an ie  poko ju “ .

Następnie dziennikarzom  
przedstaw ił się d ru g i żołnierz, 
Robert N a tskakula, należący do 
3 bata lionu kom endy b e r liń 
skie j USA. N astro je  wśród 
m erykańskich żo łn ie rzy — opo 
w iada on — nie są dobre, ponie 
waż każdy z żołn ierzy spodzie 
w a się wysłan ia  go do K ore i.

(M.P.)

kw estii: czy należy om awiać tę 
kw estię  w  celu pokojowego je j 
uregulow ania w  in teresie poko
ju , czego domaga się delegacja 
radziecka, czy też ma ona być 
om awiana w  celu kon tynuow a
nia  dzia łań w o jennych w  Kore i, 
wzm ocnienia in te rw e n c ji zb ro j
nej rządu U SA przeciwko naro
dow i koreańskiem u, rozszerze
nia  rozm iarów  te j agresji, roz
szerzenia te j w o jny.

Z przem ówień przedstaw iciela 
USA i z treści wniesionych przez 
niego p ropozycji w idać w yraź
nie, że rząd USA nalega na kon 
tynuow anie  i wzm ocnienie agre 
s ji oraz us iłu je  w sze lk im i spo
sobami przeszkodzić pokojowe
mu uregu low aniu kw e s tii ko re 
ańskie j.

Po przejściu od p o lity k i p rzy 
gotowania agresji do o tw a rte j i 
ak tyw ne j agresji, rząd Stanów 
Zjednoczonych us iłu je  wciągnąć 
Narody Zjednoczone do swej a- 
w an tu ry  wojenne j w  K ore i w 
celu rozszerzenia i wzm ocnienia 
agresji przeciwko narodow i 
koreańskiem u. Rząd ZSRR, p ro
wadząc niezachw ianie i konsek
w entn ie  po litykę  pokoju i t ra k 
tu jąc  Organizację Narodów Z je 
dnoczonych jako narzędzie po
ko ju , wnosi do Rady Bezpieczeń 
stwa propozycję w  spraw ie po
kojowego uregu low ania kw estii 
koreańskiej.

Na polecenie rządu radziec
kiego delegacja ZSRR włączyła 
do porządku dziennego Rady 
Bezpieczeństwa pu nk t w  spra
w ie pokojowego uregulow ania 
kw estii koreańskie j, żądając, by 
Rada Bezpieczeństwa przystąp i 
ła niezw łocznie do om ówienia 
te j sprawy i podjęła niezbędne 
k ro k i d la  je j pokojowego u re
gulowania.

Jak reagu ją rząd USA i jego 
delegacja na tę propozycję ra 
dziecką?

Dywersja amerykańska 
w Radzie Bezpieczeństwa

By przeszkodzić om ówieniu 
p ropozycji radzieckie j rząd 
USA polecił swej delegacji do
konanie dyw ers ji, k tó re j istota 
jest następująca:

W  przeddzień posiedzenia Ra
dy Bezpieczeństwa, zwołanego 
przez delegata ZSRR na 1 sier
pnia, delegacja USA wniosła w 
try b ie  nagłym  swój p ro je k t re 
zo luc ji i obecnie proponuje, by 
Rada Bezpieczeństwa rozpa
try w a ła  ty lk o  tę rezolucję, od
rzuciwszy propozycję delegacji 
radzieckie j o w łączenie do po
rządku dziennego Rady Bezpie
czeństwa wniesionych przez nią 
dwóch spraw — „spraw y uzna
nia za przedstaw icie la Chin 
przestaw iciela Centralnego Rzą
du Ludowego C h ińskie j Republi 
k i Ludo w e j“  i  „sp raw y pokojo
wego uregulow ania kw e s tii ko
reańsk ie j“ .

tych dwóch p ilnych  spraw, zmie 
rzających do przyw rócen ia i u - 
trw a len ia  poko ju  w  K ore i oraz 
do przyw rócen ia legalnego sk ła
du Rady Bezpieczeństwa — 
albow iem  nie  można uważać, 
by Rada Bezpieczeństwa bez 
udzia łu C h in  funkcjonow a ła  
w  swoim  lega lnym  składzie 
i  by mogła ona podejm o
wać prawom ocne decyzje — de 
legacja U SA proponuje w  swym  
pro jekc ie  rezo lu c ji k rok i, zm ie
rzające w  istocie rzeczy do 
wzm ocnienia dzia łań wojennych 
w  Kore i, do rozszerzenia agre
s ji rządu U S A  przeciwko naro
dow i koreańskiem u.

Przedstaw icie l USA i jego 
angie lski kolega us iłu ją  zama
skować agresywną istotę tych 
propozycji w yw odam i na tem at 
„ lo k a liz a c ji k o n f lik tu “ . U żyw a
ją  opi jednak tego te rm inu  po 
to, aby osłonić dążenie rządu 
USA do wzm ocnienia swej agre 
s ji w  K ore i, do zwiększenia 
transportów  w ojsk i b ron i, do 
rozszerzenia rozm iarów  dzia
łań  w o jennych drogą w ciągn ię
cia do udzia łu  w  w o jn ie  prze
c iw ko  narodow i koreańskiem u 
sił zb ro jnych innych państw, 
do wzm ocnienia barbarzyńskich 
na lo tów  terrorystycznych lo t
n ic tw a am erykańskiego na spo
ko jne m iasta i wsie K o re i, do 
tego, by zwiększyć ilość o fia r 
wśród spokojne j ludności Kore i, 
ilość dokonanych um yśln ie  m or 
derstw . Z łow rog ie  znaczenie ter 
m inów  „ lo ka lizac ja  k o n f lik tu “ 
i „p a cy fika c ja “  jest dobrze zna
ne z dz ie jów  im peria lizm u an- 
g lo-am erykań ik iego .

Za pomocą tego cynicznego 
chw ytu , delegacja USA us iłu je  
sparaliżować om ówienie w  Ra
dzie Bezpieczeństwa problem u 
pokojowego uregulow ania kw e
s tii koreańskie j.

A  zatem m iędzy tym  co p ro
ponuje Radzie Bezpieczeństwa 
delegacja radziecka a propozy
c ją  delegacji S tanów Zjednoczo 
nych is tn ie je  zasadnicza różn i
ca.

Delegacja radziecka proponu
je  om ówienie sprawy pokojo
wego uregulow ania kw estii k o 
reańskie j. Już sama ta nazwa 
świadczy o dążeniu rządu ra 
dzieckiego do pokoju i do po
kojowego uregulow ania prob le
m u przez Radę Bezpieczeństwa

zetach am erykańskich i angie l
skich dnia 26 czerwca, t j.  w  
drug im  dn iu od c h w ili, gdy roz 
poczęły się wydarzenia koreań
skie.

Na te j demaskującej fo togra
f i i  f ig u ru je  nie k to  inny, jak  
o fic ja ln y  doradca Departam en
tu  Stanu USA Dulles oraz „a m 
basador“  USA w  Południowej 
Kore i, Muccio, zna jdu jący się 
w  rowach strzeleckich na po
łudn ie  od 38 rów no leżn ika  w  o- 
toczeniu am erykańskich dorad
ców wojskow ych i o ficerów  
w o jsk po łudniow o-koreańskich 
m arionetkowego reżim u L i Syn- 
mana. N ik t  chyba z członków 
Rady Bezpieczeństwa nie sądzi, 
że Dulles i M uccio za jm ow a li 
się w  okopach zbieraniem  f io ł
ków. N ie — Dulles zajm ował 
się sprawam i bardzie j prozaicz
n ym i i  bardzie j odpow iadający 
m i jego skłonnościom jako  pod
żegacza wojennego. Du lles spra 
w dzał stan pogotowia w o jsk 
południow o -  koreańskich . do 
zaatakowania Północnej Kore i.

Późniejsze jego deklaracje  
w Senacie świadczą o tym , że 
jest on jednym  z g łównych pod 
żegaczy wojennych, k tó rzy  spro 
w okow a li wydarzenia w  Kore i.

Zdjęcie to dowodzi, że agresja 
rządu am erykańskiego w  K ore i 
jest następstwem od dawna u - 
stalonego planu.

B. lisynm anow ski m in is te r 
spraw wewnętrznych, 48 b. 
członków „Zgrom adzenia N aro
dowego“  K ore i P o łudn iow e j i 
liczn i o fice row ie  w o jsk  lis y n - 
m anowskich po tw ierdzają w  
swych oświadczeniach fak t, że 
napaść na Koreę Północną była 
z góry przygotowana i została 
dokonana o św icie dn ia 25 
czerwca na rozkaz L i S yn-m a- 
na, k tó ry  o trzym a ł odpowiednią 
in s tru kc ję  od M ac A rth u ra  w  
spraw ie przygotow ania i z rea li- 
zówafila p lanu „m arszu na pó ł
noc“ .

Sprowokowawszy zbro jną na
paść swych po łudn iow o-koreań
skich m arionetek na pogr lic z 
ne tereny K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej, — ko
ła rządzące USA szybko w yko 
rzys ta ły  tę prowokację d la  uza
sadnienia swej oddawna uka rto  
wanej i przygotow anej agresji 
zbro jnej wobec narodu koreań
skiego.

czeństwa. W  skład tego k o m i
te tu  wchodziło 17 państw. N a
leży zwrócić szczególną uwagę 
Rady Bezpieczeństwa na o k o li
czność, że w  skład w yże j wspom 
nianego kom ite tu  w chodzi
ły  również państwa, k tó re  o- 
becnie są członkam i Rady Bez
pieczeństwa, a m ianow icie : 
ZSRR, Stany Zjednoczone, A n 
glia, F rancja  i Norwegia. A  za
tem  5 państw, k tóre są obecnie 
członkam i Rady Bezpieczeń
stwa p rzy ję ły  przedstaw ioną w y 
żej m iędzynarodową deklarację  
w  spraw ie określenia agresji i 
agresora. Z powodu powolnego 
dzia łania n iek tó rych  państw  — 
sprawa ta  n ie  została zakończo
na przed 1939 r.

(Dokończenie na str. 2)

1 sierpn ia br. przystąp iono do budowy pierwszego odcinka M a r
sza łkow skie j D zie ln icy M ieszkaniouiej (M DM ) w  Warszawie. Na 
zdjęciu  zmechanizowane odgruzowanie terenu P jzy  u l- M arszał
kow skie j. W ie lk i spychacz, „S ta lin ie c ", p ro du kc ji radzieckie j, 

w  ciągu dn ia pracy usuwa od 600 do 700 m  szesc. gruzu.
F o to  AB

Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 
zadokumentuje naszą wolę walki 

ze zbrodniczymi knowaniami imperialistów
Przygotowania do Kongresu trwają w całym kraju

Przygotowania do mającego się odbyć w dniach 1 i 2 
września Ogólnokrajowego Kongresu Obrońców Pokoju 
uaktywniły zakładowe, blokowe, gromadzkie i gminne ko
mitety Obrońców Pokoju. Setki tysięcy ludzi bierze aktywny 
udział w akcji mobilizującej całe społeczeństwo do ofiarnej 
walki i wydajnej pracy dla pokoju i postępu. Jednocześnie 
rozpoczęły się już wybory delegatów na konferencje powia
towe, na których wybrani zostaną delegaci na Kongres.

W  Łodzi akcję  wyborczą po
przedziła szeroko zakrojona 
akcja  uśw iadam iająca przepro
wadzona przez t ró jk i ag ita to 
rów  pokoju, k tó re  naw iązując 
do zbrodniczej napaści im p e ria li 
stycznych agresorów na Koreę, 
przeprow adziły tysiące rozm ów 
z m ieszkańcami, dostarczyły do 
m ieszkań broszury i  pisma oma 
w ia jące zagadnienia w a lk i o 
trw a ły  pokój.

*
„K ongres P oko ju  zadokumen

tu je  św ia tu  naszą wolę n ieub ła
ganej w a lk i z wstecznictwem  i 
im peria lizm em . Tak, ja k  w yko 

naliśm y plan za pierwsze pó ł
rocze br. w ykonam y przedter
m inow o cały P lan Sześcioletni, 
co będzie naszym w kładem  w 
dzieło w a lk i o pokój, postęp i  
k u ltu rę “ , s tw ie rdz iła  Helena 
O kró j — przodowniczka pracy z 
ZPB im . Dzierżyńskiego na ze
b ran iu  w yborczym  m ieszkań
ców swego bloku.

*
Spraw ie przygotowania akc ji 

wyborczej do Ogólnopolskiego 
Kongresu Obrońców P oko ju po 
święcone było  plenarne posie
dzenie wojewódzkiego kom ite 
tu  obrońców pokoju w  Gdańsku.

Na posiedzenie p rzyb y li liczr.1 
przodownicy pracy i in n i a k ty 
w iśc i ruchu obrońców pokoju z 
całego województwa.

*W  Białostocczyzme trw a ją  
przygotowania do , kra jowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

A kc ja  wyborcza na szczeblu 
gm innym  już się rozpoczęła i  
trw a ć  będzie do 15 bm. Masowe 
zebrania wyborcze w  gm inach 
przekształcają się w  spontanicz
ne m anifestacje ludności na 
rzecz obrony pokoju. W  dniach 
od 15 do 25 bm. odbędą się w y 
bory delegatów pow iatowych na 
konferencję wojewódzką.

Na teren ie w o j. krakowskiego, 
w  zakładach pracy, blokach, 
gm inach i  gromadach odbyw ają 
się w  dalszym ciągu konferen
cje f  zebrania wyborcze, na k tó 
rych robotn icy i chłop i w yb iera 
ją  delegatów na konferencje 
m ie jsk ie  i  powiatowe.

Dzieci chłopskie zwiedzają Warszawę

Z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a O św ia ty  do W arszawy p rzybyw a ją  w  okresie tra k a ry  nym  hczne 
w ycieczki dzieci chłopskich. Na zdjęciu wycieczka ze spo łdz le im  p rodukcy jnych  i  PG R -row  

W w o j. białostockiego w  Ogrodzie Saskim  w  Warszawie. Foto ar

Nieudolne próby 
zamaskowania agresji USA 

w Korei
Delegacja USA, domagając 

się włączenia do porządku dzień 
nego swojej rezo luc ji i us iłu jąc 
zaopatrzyć tę rezolucję w  fa ł
szywą e tyk ie tkę  -W '„skarga w  
spraw ie agresji przeciwko repu 
blice koreańskie j“ , dąży do te 
go, by zamaskować agresję 
USA w  stosunku do narodu ko 
reańskiego, wprow adzić w  błąd 
Narody Zjednoczone i m iędzy
narodową opin ię  publiczną, 
przedstaw ić początek i rozw ój 
wydarzeń koreańskich na pod
staw ie jednostronnej, am erykan 
skie j, św iadom ie sfałszowanej 
w e rs ji, przerzucić w inę za po
czątek wydarzeń w  K ore i na 
rząd Koreańskie j R epub lik i L u 
dowo-Dem okratycznej .

N ieodparte dane i fa k ty  do
w iod ły  jednak, że do wydarzeń 
w K ore i doszło 25 czerwca wsku 
tek prow okacyjne j napaści 
w o jsk podległych władzom po
łudn iow o -  koreańskim  na po
graniczne okręg i K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra
tycznej.

W  oświadczeniu rządu radziec 
kiego, k tóre z łożył zastępca m i
n is tra  spraw zagranicznych — 
A. G rom yko, przytoczone zosta
ły  o fic ja lne  dekla rac je  i auten
tyczne fak ty , świadczące w  ob
liczu całego św iata, że napaść 
ta została dokonana zgodnie z 
usta lonym  i  przygotow anym  za 
wczasu planem, pod k ie row n ic 
tw em  i z bezpośrednim udzia
łem  am erykańskich doradców 
wojskow ych, ja k  rów nież z wie 
dzą i  nie bez zgody wysokich 
osobistości o fic ja lnych  USA — 
m in is tra  w o jny  Johnsona, sze
fa  sztabu generalnego s ił zb ro j
nych, USA — B rad le y ‘a, dorad
cy Departam entu Stanu, D u ł- 
lesa.

Zdjęcie, które oskarża
Nie trzeba ponownie p rzy ta 

czać i  cytować tych fak tów . O - 
graniczę się ty lk o  do tego, że 
zwrócę uwagę członków Rady 
Bezpieczeństwa na zdjęcie fo 
tograficzne, w ydrukow ane w  ga

Oczywista bezprawność 
stanowiska USA

Dla każdego, naw et na jm n ie j 
obiektywnego człow ieka, jest 
jasne, że w  K ore i toczy się w o j 
na domowa m iędzy Koreańczy
kam i po łudn iow ym i i  północny
mi.

Dzia łan ia  ' wojenne m iędzy 
Koreańczykam i północnym i i 
po łudn iow ym i posiadają cha
ra k te r w ew nętrzny — charak
te r w o jn y  domowej. Dlatego nie 
ma żadnych podstaw, by tego 
rodzaju dzia łan ia  wojenne uw a
żać za agresję. Agresja ma m ie j 
sce wtedy, gdy następuje na
paść jednego państwa na d ru 
gie. Takie  jes t stanowisko rzą
du radzieckiego w  kw estii okre
ślenia agresji. Stanowisko to 
za jm uje  Zw iązek Radziecki od 
roku  1933, gdy w  kom itecie d la  
spraw bezpieczeństwa Konferen 
c ji R ozbro jen iow ej w  Genewie 
delegacja ZSRR przedstaw iła  de 
f in ic ję  agresji.

W  d e fin ic ji te j zawarte są w y  
tyczne dla  organów m iędzynaro
dowych, k tó re  m ogłyby być po
wołane dla  okrę£lenia'* s trony 
w inne j napaści, strony napada
jącej, agresora.

Jak wiadom o, na podstaw ie 
te j d e fin ic ji, za agresję uważa 
się tak ie  dzia łan ia  ja k : w ypo
wiedzenie w o jny  jednem u pań
stwu przez drugie, w targn ięc ie  
s ił zbro jnych jednego państwa 
na te ry to r iu m  drugiego pań
stwa — nawet bez wypow iedze
nia  w o jny, bom bardowanie 
te ry to r iu m  jednego państwa 
przez s iły  zbro jne drugiego pań
stwa itd .

Zgodnie z powyższą de fin ic ją , 
żadne koncepcje na tu ry  p o lity 
cznej, strateg icznej lu b  gospo
darczej nie mogą stanow ić u - 
zasadnienia napaści.

Uzasadnieniem napaści nie 
może rów nież być zaprzeczanie 
posiadania przez jak ieś te ry to 
r iu m  państwowe, k tó re  stało 
się o fia rą  napaści jednego pań
stwa przez s iły  zbrojne. Uza
sadnieniem  napaści nie m o
że być ruch rew o lu cy jn y  lub 
kon trre w o lucy jny , w o jna domo
wa lu b  ustanow ienie i zachowa
nie w  ja k im k o lw ie k  bądź pań
stw ie tego czy innego us tro ju  po 
litycznego, gospodarczego i  spo
łecznego.

Powyższa de fin ic ja  agresji i 
s trony napadającej, t j .  agreso
ra, została w  zasadzie p rzy ję ta  
w  m a ju  1933 r. przez kom ite t 
L ig i Narodów  d la  spraw bezpie

Koreańska armia ludowa przekroczyła
rzekę Nakłoń

Zaciekłe walki na nszystkich frontach
LONDYN (PAP). —  W depeszy z kwatery głównej Mac 

Arthura w Korei, podanej w  sobotę po południu agencja 
Reutera donosi o nowych silnych atakach wojsk ludowych 
na południowym odcinku frontu. W ciągu ubiegłych 24 go
dzin zanotowano nacisk koreańskiej armii ludowej na wschód 
od Sandżu, na południowy-wschód od Hamczan oraz na po
łudnie od Jeczon i, Andon. Na północny-zachód od Taegu 
wojska ludowe przekroczyły w sobotę rzekę Nakton.

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS podaje ogłoszony w  Phen 
ja n  ko m u n ika t naczelnego do
w ództw a koreańskie j a rm ii lu 
dow ej z w ieczora 4 sierpnia, 
stw ie rdza jący, że w o jska ludo 
we k o n tyn u u ją  na tarc ie  na 
w szystk ich  fron tach , łam iąc o- 
pór w o jsk  am erykańskich.

K o m u n ik a t podkreśla, że ca ł
ko w ite  w yzw olen ie  m iasta K im -  
czon —  ważnego ośrodka obro
n y  n iep rzy jac ie lsk ie j, k tó ry  b ro 
n i ł  dostępu do Taegu —  nastą
p iło  po z likw id o w a n iu  zaciekłe
go oporu w o jsk  am erykańskich 
i  lisynm anow skich . W  walkach 
o w yzw olen ie  K im czon oddzia
ły  a rm ii ludow e j zadały s ilny  
cios 1 zm echanizowanej d y w iz ji 
k a w a le r ii a rm ii USA.- W zięto 
w ie lu  jeńców  i  zdobyto poważ
ne łupy.

Inne jednostk i a rm ii ludowej 
w y z w o liły  m iasto Hepczon w raz 
z oko licą, p rzy  czym poległo 
w ie lu  żo łn ierzy i  o ficerów  prze
c iw n ika . Również tu ta j w  ręce 
w o js k * lu d -w y c h  w pad li liczn i 
jeńcy i  w ie le  sprzętu w o jsko
wego. (a)

*
Na wybrzeżu wschodnim od

działy armii ludowej toczą zacie 
kłe walki z wojskami amerykan 
skimi i oddziałami L i Syn-mana.

Liczne oddziały partyzanckie 
w sp iera ją  natarcie  a rm ii ludo
w e j i rozw ija ją  szczególnie oży
w ioną działalność w  rejonach 
Fuzan, Taegu, Heczu, Ulijan.

LO N D Y N  (PAP). — Nacisk 
w o jsk  północno-koreańskich na 
wschód od Czindżu trw a  bez 
przerw y. W  re jon ie  ty m  toczą 
się zacięte w a lk i.

W późnych godzinach w ieczór 
nych, dn ia 4 bm. agencja Reute
ra dodała, że w  okręgu Taegu 
wojska północno -  koreańskie 
wzm ogły swój napór i nacierają 
bez przerwy.

*
Jak  podaje kom un ika t dowó-

w  walkach o m iasto Andon, k tó 
re zostało wyzwolone w  dn iu  1 
sierpnia, n ieprzy jac ie l s tra c ił w 
zabitych i rannych 1500 żo łn ie
rzy, nadto wzięto do n iew o li 
,1200 żołnierzy. Zdobyto w ie le 
sprzętu wojennego, w  te j licz 
bie 19 am erykańskich ciężkich 
dział.

W  w a lkach o Hamczan, k tó re

zostało wyzwolone 1 s ie rpn ia — 
35 p u łk  25 d y w iz ji am erykań
skie j oraz znaczne ¿ iły  lis yn m a - 
nowskie — zostały doszczętnie 
Zmiażdżone. W zięto w ie lu  je ń 
ców. Zdobyto 4 działa k a lib ru  
105 mm, 10 m niejszych dzia ł, s e t' 
k i karabinów , dziesią tk i k a ra b i
nów maszynowyc.i, n a d a jn ik i ra 
d ifw e  itd . Nadto zniszczono k i l 
kadziesiąt samochodów n iep rzy
jaciela.

Podczas w a lk  o m iejscowość 
Czyrie, 'n ieprzy jac ie l s tra c ił prze 
szło 500 żołnierzy. Zdobyto 10 
ciężkich dział, 35 samochodów 
ciężarowych, 15 dz ia ł p rze c iw - 
czołgowych oraz liczne k a ra b i
ny. (f)

Jednomyślne poparcie narodu 
radzieckiego dla stalinowskiej 

polityki pokoju
M O S K W A  (PAP.) — Cała 

prasa p ią tkow a zamieszcza a r
ty k u ły  wstępne, poświęcone ko
m u n ika to w i Radziepkiego Korn i 
te tu  Obrońców Pokoju.

A kc ja  zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim  — stw ie r 
dza dziennik „P raw da " — na
bra ła w  Zw iązku Radzieckim  
charakteru praw dziw ie  ogólno
narodowego. Z nową siłą zade
m onstrowała ona jedność mo
ra lno -  po lityczną narodów 
ZSRR i ich skupienie się w o
kó ł p a rtii kom unistycznej i rzą
du radzieckiego, w okó ł tow arzy 
sza Stalina.

Rzesze pracujące ZSRR w  w a l 
ce o pokój m an ifes tu ją  życiodaj 
ny pa trio tyzm  radziecki, k tó re 
go siła polega na tym , że u jego 
podstaw leżą nie przesądy raso
we lu b  narodowe, lecz głohnidp 
oddanie ojczyźnie radzieckie j, 
b ra tn ia  współpraca mas wszyst
k ich  narodów naszego k ra ju .

Leninow sko -  sta linowska po
lity k a  pokojowa w yp ływ a  z za
sadniczych podstaw radzieckie
go us tro ju  społecznego i pań
stwowego.

Podpisując apel sztokholm ski, 
dztwa koreańskie j a rm ii lu d o w e j' naród radzieck i w y ra z ił swoją

ca łkow itą  jednom yślność i  apro 
ba tę te j p o lity k i. Na licznych 
zebraniach i  w iecach rzesze pra 
cujące postaw iły  pod pręgierz 
obcych agresorów, prowadzą
cych zbójecką w o jnę  przeciw ko 
narodow i koreańskiem u.

Naród radziecki, przekonany 
o sw o je j potędze, w ierząc w  
tr iu m f swoje j słusznej sprawy, 
jeszcze s iln ie j zespolił się w o
k ó ł p a r ti i Lenina -  S ta lina , 
przewodzącej marszowi naszej 
o jczyzny socjalistycznej ku ko 
m unizm ow i. (f)

Ponad 50 milionów 
Chińczyków 

podpisało Ąpel Pokoju
P E K IN  (PAP). — Jak  donosi 

chiński kom ite t obrony pokoju 
apel sztokholm ski na obszerze 
C hińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
podpisało dotychczas ponad 50 
m ilionów  osób. W  w ie lu  m ia 
stach ch ińsk ich  ja k  Szanghaj, 
T ien ts in , Czungking i T a i -  Juen 
apel sztokholm ski podpisało po 
nad 70 proc. mieszkańców, (f)
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Przemówienie J. M alika na posiedzeniu
Rady Bezpieczeństwa

(Dokończenie ze str. 1)
Agresja USA w świetle

prawa międzynarodowego
Z p u n k tu  w idzen ia  m iędzyna 

rodow ych no rm  praw nych  i de
f in ic j i ,  zaw artych  we wspom 
n iane j de k la ra c ji — dzia łan ia  
w o jenne rządu U S A  w  stosun
k u  do narodu koreańskiego są 
bezpośrednią agresją zbro jną, 
a rząd U S A  jes t stroną napa
dającą, t j .  agresorem.

S iły  zb ro jne U S A  w ta rg nę ły  
na te ry to r iu m  K o re i —• choć 
bez fo rm alnego w ypow iedzen ia 
w o jny . W spom niana w yże j de
k la ra c ja  k w a lif ik u je  podobne 
dzia łania, ja ko  agresję.

Lądowe, m orske i  pow ie trzne 
s iły  zbro jne U S A  bom bardu ją  
te ry to r iu m  K o re i, a ta ku ją  ko 
reańskie je dn os tk i m orsk ie  i 
s iły  pow ietrzne. D z ia łan ia  ta 
k ie  na podstaw ie wspom nianej 
w yże j d e k la ra c ji — są aktem  
agresji, a S tany Zjednoczone— 
są państwem  napadającym , t j ,  
agresorem.

A m erykańsk ie  lądowe, m o r
skie i  pow ie trzne s iły  zbro jne 
zostały wysadzone na te ry to 
r iu m  K o re i i  prowadzą tam  
dzia łan ia  w o jenne p rzeciw ko na 
ro d o w i koreańskiem u, zna jdu 
jącem u się w  c h w ili obecnej w  
stan ie w ew nę trzne j w o jn y  do
m ow ej. T ak ie  dz ia łan ia  S tanów  
Z jednoczonych —  są agresją.

S tany Zjednoczone us tanow i
ły  b lokadę m orską wybrzeża 
Koreańskiego i  po rtów . Na pod 
staw ie w yże j wspom nianej de
k la ra c ji dz ia łan ia  te są agresją.

S tany Z jednoczone u s iłu ją  u - 
zasadniać swoją agresję w  K o 
re i tzw . „koncepc jam i s tra teg i
cznym i“ , chęcią przedłużenia l i 
n i i  ob rony w łasne j ja k  na jda le j 
od g ran ic  w łasnych w  celu rze
komego „zapew nien ia  bezpie
czeństwa narodowego“ .

Czy n ie  je s t rzeczą jasną, że 
ta k ie  w y jaśn ien ie  je s t szyte 
g ru b ym i n ićm i i  w  żaden spo
sób nie  może stanow ić uzasad
n ien ia  agresji U S A  w  stosun
k u  do narodu koreańskiego?

D zia łan ia  tego rodza ju  stano
w ią , na podstaw ie w yże j wspom 
n ian e j definicT* ak t bezpośred
n ie j agresji.

W  d e fin ic ji te j m ow a wręcz
0 tym , że żadne koncepcje natu 
r y  po lityczne j, strateg iczne j lub  
gospodarczej nie mogą stanow ić 
uzasadnienia agresji.

A  zatem rozp a tryw a n ie  dzia
ła ń  rządu U S A  w  K o re i w  świe 
t le  wspom nianej w yże j dekla ra  
c ji, określa jące j agresję, bez
sprzecznie potw ie rdza fak t, że 
rząd U SA wm ieszał się do wew  
nętrznego k o n f lik tu  w  K ore i 
m iędzy dwom a ug rupow aniam i 
jednego państwa i ty m  samym 
dopuścił się zb ro jn e j agresji 
p rzeciw ko na rodow i koreańskie 
mu.

Nielegalna ingerencja 
amerykańska

w wewnętrzne sprawy 
Korei

Co się tyczy  w o jn y  m iędzy 
m ieszkańcam i K o re i Północnej
1 P o łudn iow e j, to  w o jna  ta jest 
w ew nętrzną w o jną  dom ową 1 
n ie  da się do n ie j zastosować po 
jęc ia  agresji, toczy się ona bo
w iem  n ie  m iędzy dwom a pań
s tw am i, lecz m iędzy dw iem a 
częściami narodu koreańskiego, 
rozb itego tym czasowo na dw a o - 
bozy rządowe. A  zatem k o n f lik t  
w  K o re i je s t k o n flik te m  w ew 
nę trznym . Do po łudn iow ych  czy 
też pó łnocnych Koreańczyków  
n ie  dadzą się zastosować posta
now ien ia  dotyczące agresji, po
dobnie ja k  n ie  można by ło  za
stosować pojęcia agresji do m ie 
szkańców po łudn iow ych  lu b  pó ł
nocnych stanów  A m e ry k i, gdy 
p ro w a d z ili on i w o jnę  dom ową W 
celu zjednoczenia swego k ra ju . 
Ja k  w iadom o, ro lę  agresora od
g ryw a ła  wówczas A ng lia , k tó ra  
us iłow a ła  wmieszać się do te j 
w o jn y  dom ow ej i  przeszkodzić 
zjednoczeniu Północy i  Południa 
A m e ry k i podobnie ja k  teraz, ra 
zem z USA, miesza się ona do 
w o jn y  dom ow ej w  K o re i, u s iłu  
ją c  przeszkodzić zjednoczeniu 
tego k ra ju .

Analog iczne rozum ow anie da 
się zastosować rów n ież do C hin, 
gdzie, ja k  w iadom o, w a lka  m ię 
dzy grupą Czang K a i-szeka  a 
pó łnocnym  ruchem  ludow o -  w y  
zwoleńczym  nie by ła  tra k to w a 
na ja k o  agresja, wobec czego 
m ocarstw a zagraniczne w s trz y 
m y w a ły  się od inge renc ji w  ten 
k o n f lik t  w ew nę trzny, w  tę w o j
nę domową.

Ze wszystkiego tego w yn ika , 
że je d y n y m i agresoram i w  K o 
re i są te  państwa, k tó re  u trz y 
m u ją  swe w ojska na te ry to r iu m  
koreańsk im  i  m ieszają się do 
w a lk i m iędzy m ieszkańcam i K o 
re i Północnej i  P o łudn iow e j oraz 
rozszerzają w  ten sposób Za
sięg dz ia łań  wo jennych.

T ak  w ięc w  K o re i m am y do 
czynien ia  z jedne j s trony z kon 
f l ik te m  w ew nę trznym  m iędzy 
pó łnocnym i i  po łu d n io w ym i Ko 
reańczykam i, z w o jną  domową, 
z d ru g ie j zaś s trony  ze zbro jną 
ingerencją  rządu S tanów  Z jed 
noczonych w  tę w ew nętrzną ko 
reańską w o jnę  dom ową w  pósta 
c i agresji zb ro jn e j, do k tó re j da 
się zastosować w  pe łn i pojęcie 
agresji sform ułow ane w  de k la 
ra c ji na tem at określenia agre
s ji, p rzy ję te j w  m a ju  1933 r. 
przez K o m ite t L ig i N arodów  do 
zagadnień bezpieczeństwa w 
składzie p rzedstaw ic ie li 17
państw  z udzia łem  przedstaw i
cie la S tanów  Zjednoczonych. 
Jak w iadom o, K a rta  N Z  ró w 
nież zabran ia kategorycznie in 
gerencji N arodów  Zjednoczo
nych w  spraw y wewnętrzne k tó

regoko lw iek bądź państwa, gdy 
chodzi o k o n f lik t  w ew nę trzny 
m iędzy dwom a ug rupow aniam i 
tego samego narodu.

Zgodnie z ty m  K a rta  N Z 
p rzew idu je  ingerencję Rady 
Bezpieczeństwa ty lk o  w  tych 
wypadkach, gdy chodzi o w yda
rzenia n a tu ry  m iędzynarodow ej, 
a n ie  w ew nętrznej.

O to is to ta  kw e s tii ko reań
sk ie j i  zb ro jne j agresji S tanów 
Zjednoczonych w  stosunku do 
narodu koreańskiego.

W  ten sposób narody całego 
św iata i  N arody Zjednoczone 
zna jdu ją  się obecnie wobec fak  
tu  o tw a rte j agresji zb ro jn e j w  
K o re i ze s trony  rządu U S A  i  wo 
bec fa k tu , że S tany Zjednoczone 
us iłu ją  wciągnąć do te j agresji 
N arody Zjednoczone.

Bezprawne rezolucje 
kadłubowej Rady 
Bezpieczeństwa

P rzygo tow u jąc od dawna za
m ierzoną agresję w  K ore i, rząd 
U SA b lokow a ł, poczynając od 
stycznia 1950 r., norm alne u re
gu low an ie  sp raw y reprezentacji 
C h in  w  Radzie Bezpieczeństwa, 
w sku te k  czego C h iny dotychczas 
n ie  są reprezentowane w  Ra
dzie Bezpieczeństwa przez de
legata swego jedynego legalne
go rządu — Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j, co un ie m oż liw iło  ró w 
nież p rzedstaw ic ie low i Z w iązku  
Radzieckiego udzia ł w  posiedze
n iach Rady. K o rzys ta jąc  z 
nieobecności w  Radzie Bezpie
czeństwa dwóch je j sta łych 
członków  —  ZSRR i  C h in  — 
oraz d y k tu ją c  swą w o lę  w  te j 
Radzie sw ym  sojuszn ikom  w o
jenno -  po litycznym , S tany Z je 
dnoczone w  nag łym  tryb ie , ja k  
gdyby chodziło o pożar, na rzu
c iły  Radzie Bezpieczeństwa sze
reg n ie lega lnych skanda licz
nych rezo luc ji, zm ierza jących z 
jedne j s trony  do zam askowa
n ia  ag i j i  U SA w  stosunku do 
narodu koreańskiego, a z d ru 
g ie j s trony  do prób ja k  n a j
szerszego rozdm uchania p łom ie 
n i w o jn y  w  K o re i i  na D a lek im  
Wschodzie, drogą wciągania do 
te j w o jn y  in nych  państw .

L o ka ln y  k o n f lik t  w ew nę trzno- 
koreański został sprow okow any 
przez rząd Stanów  Zjednoczo
nych nie ty lk o  ja ko  pre tekst do 
inge renc ji w o jenne j w  spraw y 
w ew nętrzne K ore i, lecz rów nież 
w  charakterze osłony d la  roz
szerzenia swej agresji na roz
leg łe  obszary A z ji — od w y 
brzeży K o re i i  Japon ii do te ry 
to r iu m  V ie tnam u, d la  ingeren
c j i  w  spraw y w ew nętrzne na
rodów  chińskiego, v ie tnam sk ie - 
go i  filip iń sk ie go .

O to  znane powszechnie fa k ty , 
k tó ry c h  nie  można obalić żad
nym i jednos tronnym i fa łszyw y 
m i w e rs jam i i  zm yślen iam i, ja 
k ie  szerzą ta k  ho jn ie  S tany Z je 
dnoczone zarówno o fic ja ln y m i 
drogam i, ja k  i  za pomocą syste
m u am erykańsk ie j propagandy 
zagranicznej — osławionego 
„G łosu A m e ry k i“ . F a k tó w  tych 
nie  można też oba lić  an i spre
pa row anym i na prędce ko m u n i
ka ta m i generała M ac A rth u ra , 
k tó re  rząd U SA u s iłu je  prezen
tować Radzie Bezpieczeństwa ja  
ko  swe „spraw ozdan ia “  o prze
biegu agresji w o jenne j U S A  w  
K ore i, ani za pomocą kruczków  
procedura lnych przedstaw ic ie la  
U S / ^  Radzie Bezpieczeństwa.

Dwie drogi
Stojąc w  ob liczu ag res ji zbró j 

ne j U S A  w  K o re i, Rada Bez
pieczeństwa i  O rgan izacja  N a
rodów  Zjednoczonych m ają  
przed sobą d w ie  d rog i — drogę 
poko ju  i  drogę w o jny . Rada 
Bezpieczeństwa w in n a  dokonać 
w yb o ru  —  czy może ona sobie 
pozw olić na drogę kon tyn u o w a 
n ia  i  rozszerzania w o jn y  przez 
wciąganie do n ie j coraz to 
w iększych s ił lu dzk ich  i  zaso
bów  m ate ria lnych , czy też po
w inna  skierow ać się stanowczo 
w  stronę poko ju , w kroczyć na 
drogę pokojowego u regu low a
n ia  prob lem u, drogę, na k tó rą  
w zyw a ją , ja  w szystk ie  m iłu ją ce  
pokó j na rody św ia ta  pod prze
wodem Z w iązku  Radzieckiego z 
jego gen ia lnym  wodzem i  nau
czycielem, W ie lk im  S ta linem  na 
czele.

N a drogę w o jn y  ciągną Radę 
Bezpieczeństwa i  O NZ ko ła  rzą 
dzące S tanów  Zjednoczonych. 
W  sw ym  dążeniu do panowania 
nad św ia tem  w k ro czy ły  one ju ż  
od dawna na drogę p o lity k i a- 
gres ji. Obecnie przeszły one do 
o tw a rtych  ak tó w  agresji, doko
nawszy bru ta lnego a k tu  napaś
ci w  stosunku do m iłu jącego po 
kó j narodu koreańskiego, w k ra 
czając na drogę o tw a rte j inge
re n c ji w  spraw y w ew nętrzne 
K ore i, dążąc do tego, by  za po
mocą in te rw e n c ji zb ro jne j prze 
szkodzić na rodow i ko reańskie
m u w  zrea lizow aniu  swych daw  
nych m arzeń i  pragn ień — w  
u tw orzen iu  wolnego, je d n o lite 
go, niezawisłego państwa ko 
reańskiego.

W ciągając swój k ra j coraz to 
bardzie j do W ojny w  K o re i rząd 
U SA czyni w y s iłk i, aby w ciąg
nąć do w o jn y  rów nież rządy in 
nych k ra jó w , a przede Wszyst
k im  ko ła  rządzące m ocarstw  
ko lon ia lnych  — A n g lii z je j do
m in iam i, F ra n c ji, H o la n d ii — 
us iłu jąc  zmusić je, by w łączy ły  
się do agresji zb ro jne j przeciw  
ko na rodow i koreańskiem u o- 
raz wzm ocnić agresję p rze c iw 
ko ludom  innych k ra jó w  A z ji, 
prowadzącym  w a lkę  o wolność 
i n iezawisłość narodową.

ZSRR, w ie rn y  swej poko jo
w e j po lityce , w zyw a N arody 
Z jednoczone i  Radę Bezpieczeri 
stwa ja ko  g łów n y organ m iędzy 
narodow y, którego zadaniem

jest zapewnienie pokoju, do w y  j 
rzeczenia się popieran ia i  osła- ' 
n ian ia  agresji w  K ore i, do cze
go popychają us iln ie  Radę ko 
ła rządzące USA, wzyw a do 
w kroczenia w  sposób zdecydo
w any na drogę pokojowego ure 
gu low an ia  k w e s tii koreańskie j, 
na drogę p rzyw rócen ia  i u trz y 
m ania pokoju.

Rada Bezpieczeństwa musi
być czynna w pełnym 

legalnym składzie
Rzecz oczyw ista, że Rada 

Bezpieczeństwa może fu n k c jo 
nować no rm a ln ie  i  w ype łn iać 
pow ierzoną je j szlachetną m i
sję u trzym an ia  poko ju  i  poko
jowego regu low ania  spraw  w  
ty m  ty lk o  w ypadku, je ś li będzie 
ona czynna w  sw ym  pe łnym  
lega lnym  składzie, odpow iada
ją cym  w ym ogom  K a r ty  N aro
dów  Z jednoczonych, t j .  z udzia
łem  _ p rzedstaw ic ie li ZSRR i  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

Jedynie w  ty m  w ypadku  de
cyz je  Rady Bezpieczeństwa 
P rzyję te  z udzia łem  wszystk ich 
p ięc iu  sta łych je j cz łonków  bę
dą m ia ły  moc p raw ną i  a u to ry 
te t oraz będą bezsporne z pu n 
k tu  w idzen ia K a r ty  N Z  i 
p rzy ję tych  ogólnie no rm  praw a 
m iędzynarodowego.

W  ścisłe j zgodności z K a rtą  
N Z  delegacja radziecka dom a
ga się natychm iastowego uzna
n ia  przedstaw ic ie la  Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j —  delegatem 
Chin.

Bez spełn ien ia tego na jw aż
niejszego w a ru n ku  —  wszelk ie 
decyzje, p rzy ję te  przez ja k ą k o l
w ie k  grupę cz łonków  R ady Bez 
pieczęństwa, będą decyzjam i 
bezpraw nym i, fa łszow anym i, 
sprzecznym i z K a rtą  N Z  i  nie 
posiadającym i żadnej m iędzyna 
rodow ej m ocy p raw ne j i  żadne
go znaczenia.

Doświadczenia w  uchw a lan iu  
tego rodza ju  decyzji w  zw iązku 
z agresją U SA w  K o re i —  całko 
w ic ie  po tw ie rdza ją  tę nieu lega- 
jącą w ą tp liw ośc i tezę. Rezolucje 
p rzy ję te  w  Radzie Bezpieczeń
stwa pod dyk ta te m  delegacji a- 
m erykańsk ie j w  sposób, stano
w iący  pogwałcenie K a r ty  NZ, 
nie posiadają mocy p ra w n e j; są 
one dyktow ane dążeniem agre
sora do przesłonięcia i  zama
skow ania swej agresji i  w  żaden 
sposób nie zm ierza ją  do u trw a lę  
n ia  spraw y pokoju.

Rada Bezpieczeństwa p o w in 
na spełnić ciążące na n ie j, na 
podstaw ie K a r ty  NZ, obow ią
zk i w  u trzym an iu  poko ju  i  po
k o jo w ym  regu low an iu  spraw. 
Rada Bezpieczeństwa może speł 
n ić  swe obow iązki je dyn ie  w  
tym  w ypadku, jeże li na tych
m iast i  bezzwłocznie p rzys tąp i do 
pokojowego u regu low an ia  kw e 
s tii koreańskie j. Delegacja Z w ią  
zku Radzieckiego domaga się, 
by  Rada Bezpieczeństwa w k ro 
czyła na tę drogę, na drogę po
k o ju  i  pokojowego u regu low a
nia  k w e s tii koreańskie j. T y lk o  
ta droga będzie ca łkow ic ie  odpo 
w iada ła  K a rc ie  N Z  i  spotka 
się z pe łnym  poparciem  wszyst
k ich  m iłu ją cych  pokó j narodów 
św iata.

Delegacja radziecka domaga 
się umieszczenia na porządku 
dziennym  Rady Bezpieczeństwa 
dwóch spraw, przedstaw ionych 
przez n ią  i  sprzeciw ia się w łą 
czeniu do porządku dziennego 
dyw ersy jnych  i  agresyw nych 
p ropozyc ji de legacji USA. Dele
gacja radziecka głosować będzie 
przeciw ko tym  propozycjom , (f)

*
Za umieszczeniem na porząd

ku  dziennym  propozyc ji am ery
kańsk ie j, skie row ane j p rzeciw 
ko K oreańsk ie j R epublice Ludo 
wo -  D em okra tyczne j, g łosow ali 
delegaci E kw adoru , E g ip tu , N o r

w egii, A n g lii, USA,- K ub y , F rań  
c ji i  reprezentant k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j. P rzeciw ko głoso
w a ła  delegacja radziecka. Ind ie , 
i  Jugosław ia —  w s trzym a ły  się 
od głosowania. W  ten sposób 
sprawa została umieszczona na 
porządku dziennym .
W  następnym  głosowaniu za u - 

mieszczeniem na porządku dzień 
nym  problem u dopuszczenia re 
prezentanta C h ińsk ie j R epub li
k i  Ludow e j do Rady Bezpieczeń 
stwa— głosow ali delegaci ZSRR, 
In d ii,  Jugosław ii, A n g lii i  N o r
w eg ii, p rzec iw ko—delegaci USA, 
F ranc ji, E kw adoru, K u b y  oraz 
reprezentan t k l ik i  kuo m in ta n - 
gow skie j. E g ip t w s trzym a ł się 
od głosowania.

Z  ko le i odbyło się głosowanie 
nad tym , czy um ieścić na porząd 
k u  dziennym  propozycję radziec 
ką w  spraw ie pokojowego u re 
gu low an ia  prob lem u koreańskie 
go. Za umieszczeniem tego punk 
tu  na porządku dziennym  głoso 
w a li delegaci Zw . Radzieckiego, 
In d ii,  E g ip tu , przeciw ko —  dele 
gaci USA, A n g lii, F ra n c ji, E kw a 
doru, K ub y , N o rw eg ii i  rep re 
zen tant k l ik i  kuom in tangow - 
sk ie j. Jugosław ia w strzym ała  
się od głosowania.

Reasum ując w y n ik i głosowa
nia, M a lik  ośw iadczył, że na po
rządku  dziennym  pozostawiono 
ty lk o  jedną sprawę, a m ia n o w i
cie propozycję  St. Z jednoczo
nych.

Delegacja radziecka —  s tw ie r 
dz ił M a lik  —  uważa tę  decyzję 
za pozbawioną m ocy p raw ne j i  
obliczoną na to, aby n ie  dopu
ścić do pokojowego uregu low a 
n ia  prob lem u koreańskiego i  do 
przyw rócen ia  legalnego cha rak
te ru  Radzie Bezpieczeństwa. Ra 
da Bezpieczeństwa będzie obra
dowała w  pe łnym  lega lnym  skła 
dzie je dyn ie  w tedy, gdy w  p ra 
cach je j weźm ie udz ia ł p ięciu 
s ta łych cz łonków  Rady.

Określenie agresji
NO W Y JORK (PAP), Jak podajemy wyżej, delegat ra

dziecki w  Radzie Bezpieczeństwa M alik w przemówieniu w y
głoszonym na posiedzeniu Rady powołał się na definicję 
agresji przyjętą, w  myśl propozycji Związku Radzieckiego, 
przez Komitet Ligi Narodów do Zagadnień Bezpieczeństwa 
w  maju 1933 roku. W  skład tego Komitetu wchodziło 17 
państw. Reprezentowane tam były m. in. również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bezpieczeństwa, a miano
wicie: ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia, Francja i Norwe
gia. Definicja ta zawiera wytyczne dla organów międzyna
rodowych, które byłyby powołane do określenia strony win
nej napaści, agresora. Podajemy obecnie —  za agencją TASS 
—  pełny tekst tej definicji:

„K o m is ja  Ogólną,
: uważając, że w  in te res ie  pow 
szechnego bezpieczeństwa i  d la  
u ła tw ie n ia  porozum ien ia w  spra 
w ie  m aksym alne j re d u k c ji zbro 
je ń  konieczne je s t ja k  na jśc iś le j 
sze określenie po jęcia agresji, by 
zapobiec próbom  usp raw ied liw ię  
n ia  agresji za pomocą wsze lk ich 
pre tekstów ;

uznając, że w szystk ie  państwa 
m a ją  rów ne praw a do niepodle
głości, bezpieczeństwa i  ob rony 
swego te ry to r iu m ;

ożyw iona pragn ien iem  zapew
n ien ia  w  in te res ie  powszechnego 
pokoju, w szystk im  narodom  pra 
w a wolnego rozw o ju  w  sposób, 
ja k i im  odpow iada i  w  tem pie, 
k tó re  uw aża ją  one za konieczne, 
pragnąc w  ty m  celu w  sposób 
ja k  na jpe łn ie jszy  zagw aranto
wać bezpieczeństwo ich  i  n iepod 
ległość oraz nienaruszalność ich 
te ry to r ió w , ja k  rów n ież ich  p ra 
w o do sam oobrony przed napaś
cią lu b  na jazdem  z zewnątrz, 
jednak w y łączn ie  w  obrębie ich 
w łasnych  granic, i  uw ażając za 
rzecz konieczną udzie len ie n ie 
zbędnych w ytycznych  organorr. 
m iędzynarodow ym , k tó re  mogą 
być pow ołane do określen ia  stro 
hy, k tó ra  w in n a  je s t agresji, o - 
świadcza:

I.  Za napastn ika  w  k o n flik c ie  
m iędzynarodow ym  uznane zosta 
n ie  państwo, k tó re  pierwsze do 
kona jednego z następujących 
czynów:

a) k tó re  w yp ow ie  w o jnę  in 
nem u państw u ;

b) k tórego s iły  zbrojne, cho
ciażby bez w ypow iedzen ia w o j

ny, w ta rgną  ną te ry to r iu m  in 
nego państwa; r

c) którego s iły  lądowe, m o r
skie lu b  lo tn icze zbom bardują 
te ry to r iu m  innego państw a albo 
św iadom ie zaa taku ją  jego okrę
ty  albo s ta tk i pow ie trzne;

d) k tórego s iły  lądowe, m o r
skie lu b  lo tn icze dokonają de
santu a lbo zostaną w prow adzo
ne w  granice innego państwa 
bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcą w a ru n k i zw iąza
ne z uzyskaniem  takiego zezwo
len ia  w  szczególności co do cza
su lu b  rozszerzenia terenu ich 
pobytu ;

e) k tó re  ustanow i blokadę 
m orską w ybrzeży lu b  po rtó w  in  
nego państwa.

I I .  U sp raw ied liw ien ie m  napa
ści p rzew idz iane j w  punkc ie  I  
n ie  mogą być  żadne w zg lędy na 
tu ry  po lityczne j, strateg icznej 
czy .ekonomicznej, an i dążenie 
do eksp loa tac ji te ry to r iu m  a ta
kowanego państwa i  jego oo- 
gactw  n a tu ra lnych  lu b  do u zy 
skania w sze lk ich in nych  ko rz y 
ści i  p rz y w ile jó w , ja k  rów nież 
pow o łan ie się na Znaczne roz
m ia ry  inwestowanego k a p ita łu  
czy też na inne szczególne in te 
resy, ja k ie  mogą być związane z 
ty m  te ry to r iu m , an i wreszcie 
odm aw ian ie  m u cech cha rak te ry  
stycznych państwa.

U sp raw ied liw ien ie m  napaści 
n ie  może być w  szczególności:

A ) S y tuac ja  w ew nętrzna k tó 
regoko lw iek  państwa, ja k  np.:

a) zacofanie k tó regoko lw iek  
bądź narodu pod względem  po
lityczn ym , ekonom icznym  czy 
k u ltu ra ln y m ;

b) b ra k i przyp isyw ane jego 
rządom ;

c) niebezpieczeństwo mogące 
zagrażać życ iu  lu b  m ien iu  cu
dzoziemców;

d) ruch  re w o lu c y jn y  lu b  k o n tr  
re w o lu cy jn y , w o jna  domowa, 
rozruchy lu b  s tra jk i;

e) ustanow ien ie lu b  zachowa
n ie  w  k tó ry m k o lw ie k  bądź pań
stw ie  tego czy innego u s tro ju  
politycznego, ekonomicznego czy 
socjalnego.

B) U sp raw ied liw ien ie m  napa
ści, p rzew idz iane j w  p k t. 1, me 
może być da le j żądna d z ia ła l
ność, ustaw odaw stw o an i rozpo
rządzenia k tó reg oko lw iek  bądź 
państwa, ja k  np.:

a) naruszenie uk ład ów  m iędzy 
narodow ych;

b) naruszenie uzyskanych 
przez inne państwo lu b  jego 
ob yw a te li p ra w  i  in te resów  w  
dziedzinie hand lu , koncesji lub  
w sze lk ie j dzia ła lności ekono
m icznej;

c) zerw anie stosunków  dyp lo 
m atycznych lu b  ekonom icznych;

d) zarządzenie bo jko tu  ekono
micznego lu b  finansowego;

e) odm owa zap ła ty d ługów ;
f) zakazanie lu b  ograniczenie 

im ig ra c ji lu b  zm iana sytuac ji 
cudzoziemców;

g) naruszenie p rz y w ile jó w  
przyznanych o fic ja ln y m  przed
staw ic ie lom  innego państwa;

h) niezezwolenie na przemarsz 
s ił zb ro jnych  k ie ru ją cych  się na 
te ry to r iu m  trzeciego państwa;

i) zarządzenia o charakterze 
re l ig i jn y m  i  an ty  re lig ijn y m ;

j)  in cyde n ty  pograniczne.
I I I .  W  razie m o b iliza c ji lu b  

skoncentrow ania przez k tó re 
k o lw ie k  bądź państwo w  p o b li
żu swej g ran icy  znacznych s ił 
zb ro jnych , państwo, k tó rem u 
akc ja  ta  zagraża, pow inno uciec 
się do dyp lom atycznych lu b  in 
nych metod, pozwalających na 
pokojow e rozstrzygnięcie spo
ró w  m iędzynarodow ych. Może 
ono rów n ież zastosować w ó w 
czas kon trzarządzen ia o cha rak 
terze w o jskow ym , analogiczne 
do w yże j wskazanych, lecz bez 
przekroczenia g ran icy“ .

Zadania niemieckich bojowników o pokój
Referat tow. Ulbrichta na konferencji berlińskiego aktywu SED

(TE LE FO N E M  OD W ŁA SNEG O  KO R ESPO N D EN TA  Z  B E R LIN A )
B E R L IN . N a kon fe ren c ji be r

lińsk iego  a k ty w u  SED w  obecno 
ści 3 tys. działaczy, sekretarz 
generalny SED, tow . W a lte r U l
b r ic h t w  obszernym  referacie 
sprecyzował 11 pu nk tów  do ty 
czących rea liza c ji uchw a ł I I I  
Kongresu SED:

1. Każdy, k tó ry  uczciw ie prag 
nie  u trzym an ia  pokoju, pow in ien  
zostać pozyskany dla apelu sztok 
holm skiego.

2. Konieczne jest, przede 
w szystk im  w  zachodnim  B e r l i
nie i  w  zachodnich Niemczech, 
pow o łan ie do życia K om ite tów  
O brony Pokoju.

3. Należy uśw iadam iać spo 
łeczeństwo o przyczynach w o
jen.

4. K ażdy p rzy ja c ie l poko ju  po 
w in ie n  niedwuznacznie w ypow ie  
dzieć się za gran icą na Odrze i 
Nysie.

5. Konieczne jes t p rzeprow a
dzenie szerokie j a k c ji uśw iada 
m ia jące j na tem at tego, dlaczego 
Zw iązek Radziecki, k ra j w  k tó 
ry m  rządzi klasa robotn icza za • 
in teresow any jes t w  u trzym an ia  
poko ju  o k tó ry  w a lczy ja ko  cho
rąży św iatowego obozu pokoju

6. Konieczne jes t przeciw sta
w ić  re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii na-

rodow y dpór w szystkich m iłu ją 
cych pokój s ił.

7. Na leży s tw ie rdz ić  w yp ad k i 
p rzygotow ań do p ro d u k c ji zbro
jen iow e j i  uśw iadam iać załogi 
fabryczne o celach te j p ro du kc ji, 
aby poprzez porzucanie pracy 
wyw alczone zostało w s trzym a
nie te j p ro du kc ji.

8. Na leży re jestrow ać wszy
stk ie  przygotow ania  służące do 
przekształcenia zachodnich N ie 
m iec w  „s tre fę  śm ie rc i“  i przed 
siębrać wszelk ie środki mogące 
tem u zapobiec.

9. Wszyscy przy jac ie le  poko ju  
po w in n i sobie uśw iadom ić, że 
wszelka propaganda na rzecz t. 
z w. Rady E urope jsk ie j, p lanu

M arsha lla , p a k tu  atlan tyck iego 
lu b  p lanu Schumana oznaczają 
rezygnację z suwerenności N ie 
miec.

10. U trzym an ie  pokoju, jest to 
w a lka  p rzec iw ko  każdej fo rm ie  
am erykańskie j czy angie lskie j 
propagandy wojenne j.

11. W alka o pokó j oznacza
w k ład  w szystk ich  s ił w  odbudo
wę N iem ieck ie j o jczyzny i 
wzm ocnienie N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okratycznej a w ięc ja 
sne stanow isko w spraw ie  obro
ny N iem ieck ie j R epub lik i De
m okra tyczne j oraz w a lk i p rzy 
boku Zw iązku Radzieckiego na 
wypadek agresji am erykańsk ie 
go im peria lizm u . M . P.

Rozpoczęły się orki 
pod zasiew jeśliśmy

PrzygoL. ie we w łaśc i- 
. ; /m  czasie ziem i pod zasiew 
roś lin  ozim ych jes t zasadni
czym  w a run k iem  wczesnego 
rozpoczęcia siewów jesiennych, 
toteż po zakończeniu zb iorów  i 
w ykonan iu  podoryw ek oraz sie 
w u poplonów, ro ln ic y  n iezw ło 
cznie przystępu ją  do orek g łę 
bokich pod zasiewy jesienne.

Jako jeden z pi .¿.-.zych za 
le ldow a ł o rozpoczęciu orek 

głębokich pod zasiew jesienny 
zespół PG R T rack  w  w o j. o l
sztyńskim . Przed przystąp ie
niem  do orek w  PG R-ach od
b y ły  się narady wytwórcze, po 
święcone tegorocznej kam pan ii 
jesiennej, (f)

Dzięki bezcenne] pomocy lotnictwa 
radzieckiego rośnie z roku na rok 

siła lotnictwa Polski Ludowej
Wywiad z gen. Romeyko z okazji zbliżającego się Święta Lotnictwa

W  dniu 20 sierpnia w Warszawie a 27 sierpnia we wszyst
kich innych miastach kraju odbędą się wielkie imprezy zwią 
zane z tegorocznym Świętem Lotnictwa. W  związku z tym  
Dowódca Wojsk Lotniczych gen. Romeyko udzielił prasie na
stępującej wypowiedzi.

osiągnięcia najm łodszego pokole 
n ia  en tuzjastów  lo tn ic tw a  —  
m łode j a rm ii m odelarzy, w y k a 
zujących się coraz w iększą in 
wencją w  budow ie  m odeli i  s il— 
n iczków  lo tn iczych .

Przed 6 la ty  dn ia  23 sie rpn ia 
1944 r. je dn os tk i Odrodzonego 
L o tn ic tw a  Polskiego, u boku 
bratn iego, niezwyciężonego lo t
n ic tw a  radzieckiego p rzys tąp iły  
do w a lk i z faszystow skim  lo t
n ic tw em  niem ieckim . W spiera
jąc  z pow ie trza  dz ia łan ia  I  
A rm ii W ojska Polskiego samo
lo ty  na jstarsze j jednos tk i Odro 
dzonego L o tn ic tw a  Polskiego — 
I  p u łk  lo tn iczy  „W arszaw a“  o- 
s ła n ia ły  wówczas w ypraw ę 
szturm ow ą sam olotów  I I I  pu łku  
szturmowego. W  w y n ik u  te j w y  
p ra w y  ugrupow ania  n iem ieckie  
w  re jon ie  W arszaw y poniosły 
d o tk liw e  s tra ty  w  ludziach i  
sprzęcie.

A k c ja  bo jow a przeprowadzo
na w  d n iu  23 s ie rpn ia  1944 r. 
rozpoczęła w span ia ły  szlak bo
jo w y  Odrodzonego L o tn ic tw a  
Polskiego, w iodący od re jon u  
podwarszawskiego aż po Łabę i  
upadek B erlina . D zia łan ia  bo jo 
we naszego lo tn ic tw a  s ta ły  się 
w k ładem  w  dzieło rozgrom ienia 
faszystow skie j a rm ii n iem iec- 
c k ie j i  odzyskania przy  pomocy 
A rm ii Radzieckie j, w o lności d la  
naszego k ra ju . Rocznica te j w a l 
k i  i  dzień ch rz tu  bojowego je d 
nostek Odrodzonego L o tn ic tw a  
Polskiego, rozkazem  M in is tra  
O brony N arodow ej M arszałka 
Konstantego Rokossowskiego, ob 
chodzony będzie odtąd corocz
nie  ja ko  Św ięto L o tn ic tw a .

Z  te j okaz ji na te ren ie  całe
go k ra ju  organizowane będą 
w ie lk ie  im prezy lotn icze. Ce
lem  tych  im prez będzie poka
zanie społeczeństwu rosnącej z 
roku  na ro k  s iły  naszego lo t 
n ic tw a  i  jego osiągnięć, k tó re  
s ta ły  się m ożliwe, dz ięk i bez
cennej pom ocy naszego przewód 
n ika  i  nauczycie la —  n iezw yc ię 
żonego lo tn ic tw a  radzieckiego.

Najszersze masy pracujące 
będą m og ły  przekonać się, że 
podnosi się poziom  wyszko len ia  
lo tn iczego i  św iadomości p o li
tyczne j naszych k a d r lo tn i
czych. P ragn iem y rów n ież  pogłę 
b ić  współpracę i  zrozum ienie 
pom iędzy lo tn ic tw e m  a m asami 
p racu jącym i. M asy pracujące 
otaczają lo tn ic tw o  Polski Ludo
w e j p rzyw iązan iem  i  życz liw o 
ścią, k tó re  um acniać się będą 
n ie w ą tp liw ie  coraz bardzie j.

Ponadto w szystkie  im prezy 
lo tn icze pokażą społeczeństwu 
w  ja k i sposób w yko rzys tyw ać 

; będziem y i  wspan ia łe  pe rspekty
w y  rozw oju , ja k ie  o tw o rzy ły  
się przed lo tn ic tw e m  Polski L u 
dow e j w  zw iązku z P lanem 
6-le tn im . S tworzeńie bow iem  
potężnej bazy ekonom icznej, 
przekształcenie Polski w  p rzo
dujące państwo przem ysłowe, 
n ie b yw a ły  postęp techniczny w

Izrael w rydwanie 
agresorów

T E L  A V IV  (PAP). — M in i
ster spraw  zagranicznych pań
stwa Izrae l, Mosze Szarett, oś
w iadczył, że rząd jego w  odpo
w iedz i na żądanie sekretarza 
generalnego O NZ T rygve  L ie  
w yśle  pewną ilość m edykam en
tów  d la  w o jsk  am erykańskich 
w  K o re i, (f)

Titowska ambasada 
w Bukareszcie 

ośrodkiem
szpiegostwa i dywersji

B U K A R E S Z T  (PAP). —  W  to 
czącym się w  Bukareszcie p ro 
cesie g ru py  szpiegów i  zd ra jców  
sąd p rzes łuch iw a ł w  dalszym  
ciągu oskarżonych.

O skarżony M edicz ośw iadczył, 
że w  lu ty m  1949 r. z Belgradu 
p rz y b y ł do Bukaresztu o fice r 
U D B  (w yw iad  tito w s k i), k tó ry  
pozostawał w  R u m un ii przez 
m iesiąc i  w raz z in n y m i praco
w n ik a m i am basady jugos łow iań  
sk ie j zb ie ra ł m a te ria ły  szpiegów 
skie i  p rzekazyw ał je  szyfrem  
do B elgradu. M edicz s tw ie rdz ił, 
że sekre tarz ambasady jugosło
w iańsk ie j po lec ił w szystk im  pra 
cow nikom  ambasady nosić 
broń. W  czerwcu 1949 r. am ba
sada jugosłow iańska w  B u ka 
reszcie o trzym ała  z B elgradu po 
lecenie naw iązan ia kon ta k tu  z 
jugos łow iańsk im i em igran tam i 
po lityczn ym i w  R u m un ii i  sk ło 
nien ia  ich do odm ow y poparcia 
rezo luc ji B iu ra  In form acyjnego .

Po w yjaśn ien iach  Medicza 
przewodniczący sądu nakazał 
aresztowanie sekretarza am ba
sady jugos łow iańsk ie j za n a ru 
szenie ustaw y o bezpieczeństwie 
R um uńskie j R e p u b lik i Ludow ej 
(zaopatrzenie w  b roń  p racow n i
ków  ambasady).

Zeznania św iadków  d o p e łn ia j 
obrazu zbrodniczej roboty  agen 
tów  tito w sk ich  w  R um un ii, u k ry  
wających się pod Jaszczykiem  
„dyp lom atyczne j dz ia ła lności“  
p rzy ambasadzie jugos łow iań
skie j w  Bukareszcie. - (d)

p ro d u kc ji, powstanie w ie lk ie j 
a rm ii ludow e j in te lig e n c ji tech
n icznej — oto są czynn ik i da
jące gw arancję, że pod przew o
dem k lasy robotn icze j i  P o l
sk ie j Zjednoczonej P a r t i i Ro
botn icze j, k ra j nasz w  ofensy
w ie  budow y socja lizm u zbudu
je  rów nież potężne lo tn ic tw o .

Będziem y s ta ra li się wreszcie 
zadokum entować, że lo tn ic tw o  
nasze je s t w ażnym  czynn ik iem  
w  walce o u trw a le n ie  pokoju, 
k tó rą  prow adzim y w  oparc iu  o 
b ra te rs tw o  b ron i z niezwyciężo 
nym  lo tn ic tw e m  radzieck im  i 
ca łym  św ia tow ym  fron tem  
obozu pokoju.

W  im prezach i  pokazach lo t 
n iczych w  zw iązku z obchodem 
Św ięta L o tn ic tw a  w  br. wezmą 
Udział, obok jednostek lo tn ic tw a  
wojskowego, w szystkie  rodzaje 
lo tn ic tw a  sportowego, k tó re  sta
no w i podstawową bazę społecz
ną d la  rozw o ju  lo tn ic tw a  i  za
plecze lo tn ic tw a  wojskowego. 
Pokazy zadem onstrują rów nież

C entra lny  obchód Ś w ięta L o t
n ic tw a  odbędzie się w  W arsza
w ie  w  d n iu  20 s ierpn ia. W  d n iu  
ty m  na O kęciu odbędą się w ie l
k ie  im prezy lotn icze, w  k tó rych  
uczestniczyć będą w szystkie  ro 
dzaje lo tn ic tw a  cyw ilnego na 
sprzęcie p ro d u k c ji k ra jo w e j 
oraz w szystk ie  rodzaje lo tn ic tw a  
wojskowego. Rewelacją cen tra l
nego pokazu lotn iczego w  W ar
szawie będzie pokaz desantu po 
w ietrznego. Również w  ty m  
d n iu  na teren ie całego k ra ju  od
będą się akademie, pogadanki w  
in s ty tuc jach  i  fab rykach, zaba
w y, ig rzyska sportowe itp .

W  d n iu  27 s ie rpn ia  odbędą się 
pokazy lo tn ic tw a  wojskowego i  
cyw ilnego we wszystk ich m ia 
stach w o jew ódzkich  oraz w  
w iększych ośrodkach ro b o tn i
czych.

W  ten sposób całe społeczeń
stw o będzie m ogło naocznie
przekonać się o sile i dynam ice 
rozw ojow e j naszego lo tn ic tw a .

(d)

Zdradziecka rola belgijskich 
przywódców socjaldemokratycznych

Komunikat Biura Politycznego K P Belgii
B R U K S E LA  (PAP.) — B iu ro  

P olityczne K om unistyczne j P a r
t i i  B e lg ii og łosiło kom un ika t, 
reasum ujący dotychczasowe w y 
n ik i w a lk i be lg ijsk ie j k lasy ro 
botnicze j przeciw ko k lice  Leo
polda.

K o m u n ika t stw ierdza, że je d 
n o lita  postawa be lg ijsk ie j k lasy 
robotn icze j m ogłaby zmusić Leo 
polda do na tychm iastow ej i  bez 
w a run kow e j abdykac ji. Jedna
kowoż zdrada praw icow ych p rzy 
wódców socja ldem okratycznych 
— przeszkodziła zwycięstwu.

B iu ro  Polityczne Kom unistycz 
ne j P a r t ii B e lg ii w zyw a do zjed 
noczenia w ys iłków , m ających na 
celu obalenie m onarch ii. K om u

n ik a t zwraca uwagę na koniecz 
ność w spółpracy w szystk ich  ro 
bo tn ików , bez różn icy  przeko
nań po litycznych, podkreśla jąc, 
że rzeczą nieodzowną jes t dema 
skowanie zdradzieckie j p o lity k i 
p raw icow ych  przyw ódców  socja 
lis tycznych.

«¡»
B R U K S E LA  (PAP.) —  O gło

szono p ro je k t ustaw y o przeka
zaniu up raw n ień  k ró lew sk ich  
następcy tronu , Baudouinow i.

P ro je k t pozostawia k le ry k a - 
łom  m ożliwość ponownego w pro  
wadzenia Leopolda na tro n  i  
n ie  zakazuje rów nież Leopoldo
w i pobytu  w  B elg ii.

<0

Mapa agresji amerykańskiej
Dziennik «Prawda** o kulisach napadu USA 

na Koreę Ludową
M O S K W A  (AR). — W dzien

n ik u  „P ra w d a “  ukazał się a r ty 
k u ł pt. „M apa agresji am erykań 
s k ie j“  p ió ra  W. K o rn iło w a . K o r 
n iło w  pisze m. in.

„Le ży  przed nam i zw yk ła  ma 
pa geograficzna. O db ita  jes t na 
g lansowanym  b ia ły m  papierze i, 
upstrzona m nóstw em  dokona
nych w  pośpiechu znaków. K ie  
dy w p a trzym y się w  n ią  uw aż
nie, to  przede w szystk im  rzucą 
się w  oczy dw a szczegóły: an
gie lskie  nazwy wszystk ich m iast 
i  rzek oraz skierowane na pó ł
noc grube, czarne s trza łk i.

M apa ta, pozostaw iona przez 
zapom nienie w  je dn ym  z licz 
nych safesów sztabu w o jsk  lą 
dow ych lisynm anow skiego „ m i
n is te rs tw a“  w o jn y  i  o p ub liko 
wana 3 s ie rpn ia w  prasie ko re 
ańskie j jes t szczegółowo op ra 
cow anym  i za tw ierdzonym  przez 
am erykańskich  doradców L i 
Syn-m ana bandyck im  planem  
napadu na Północną Koreę.

Napadu dokonano ściśle w e
d ług p lanu  tych , k tó rzy  udzie la
l i  in s tru k c ji i  k re ś lili znaki na 
m apie K o re i. W idz im y więc

czarną strzałkę, godzącą o - 
strzem  w  Phenjan. To droga 
pierwszej a rm ii, k tó re j w o jska 
o t r z y m a ły  r o z k a z  skierować 
główne uderzenie na prawe 
skrzyd ło  i  z re jon u  K a jsen na - 
paść bezpośrednio na Phenjan. 
Prócz tego przew idyw ano w ysa
dzić z Inczonu desant m orsk i, 
k tó ry  pod osłoną lo tn ic tw a  m ia ł 
ruszyć na Phenjan.

Zadaniem  d ru g ie j a rm ii m ia 
ła  być ofensywa z re jon u  T o n - 
duczen.

W  re jon ie  38 rów no leżn ika  
skoncentrowano około 10 d y w i
z ji. Każdej z n ich  wyznaczono 
na mapie generalnego planu śc i
śle określony re jon  operacyjny. 
S łowem, wszystko w yg ląda ło  
bardzo pięknie... na papierze.

W  rzeczyw istości zaś, gdy ty l 
ko na znak dyrygen ta  z W a
szyngtonu w o jska  m arione tko 
we ruszy ły  naprzód, na ich d ro 
dze w y ro s ły  nieprzezwyciężone 
przeszkody. W ojska lis yn m a - 
nowskie re jte ro w a ły  ja k  n ie 
pyszne. O burzony lu d  koreań
ski, ja k  jeden mąż stanął w  o - 
bron ie  o jczyzny, (f)

Laureaci Państwowych 
Nagród Artystycznych

W ładysław
U ro d z ił się w  ro k u  1902 w  

W arszawie, gdzie ukończy ł A k a 
dem ię S ztuk P ięknych. Jest w y 
b itn y m  scenografem, g ra fik ie m - 
ilu s tra to re m  i  m alarzem .

W  ro ku  1937 o trzym a ł I  nagro 
dę na w ystaw ie  k a ry k a tu ry  w  
W arszaw ie oraz „G rand  P r ix “  
na w ystaw ie  scenografii w  Pa
ryżu.

O pracow ał scenograficznie sze 
reg sztuk tea tra lnych  d la  Tea
tru  W P i  T ea tru  Kam eralnego 
w  Łodzi, d la  T ea trów  Rozm aito
ści i  Kam era lnego w  W arszawie 
oraz d la  T ea tru  Dolnośląskiego 
we W rocław iu .

Daszewski
O trzym a ł I  nagrodę na F esti

w a lu  S zeksp irow skim  w  W ar
szawie za opraw ę scenograficz
ną do sz tuk i „B u rz a “ . Od ro k u  
1945 p racu je  w  szko ln ic tw ie  a r
tys tycznym  ja ko  pro fesor A k a 
dem ii S ztuk P ięknych  w  W ar
szawie. Poza ty m  jes t k ie ro w n i
k iem  artys tycznym  w  Teatrze 
N arodow ym  w  W arszawie.

❖
Nagrodę I  stopnia o trzym a ł 

rów n ież zespół Jerzego Jarnusz
k iew icza i  S tan is ław a L isow skie  
go za po m n ik  Bohaterów  A rm ii 
Radzieckie j.

Jerzy Jarnuszkiewicz
U ro d z ił się w  1919 ro ku  w  Ka 

liszu. Przed w o jną  stud ia  a r ty 
styczne odbyw a ł w  K ra ko w ie  i 
W arszawie. Obecnie kończy w y 
dz ia ł rzeźby w  A ka d e m ii Sztuk 
P ięknych w  W arszaw ie, ja ko  
uczeń p ro f. B reyera  i  pro f. 
S trynk iew icza . Szereg prac J a r
nuszkiew icza zdobi W arszawę. 
M . in . fon tanna na M arienszta
cie,^ rzeźba L a jk o n ik a  na dzie
dzińcu D z iekank i i  w ie le  in 

nych. Z doby ł liczne nagrody na 
konkursach plastycznych. D uży 
sukces odniosły prace a rty s ty  o 
tem atyce sportow ej. D w ie  p ła 
skorzeźby Jarnuszkiew icza zdo
b iły  w ystaw ę polskiego p rzem y
słu w  M oskw ie. Jego p ro je k t 
pom nika  „Ż o łn ie rz y  Radziec
k ic h “  o trzym a ł nagrodę na I  
O gó lnopolskie j W ystaw ie  P ias ty  
k i.

Stanisław Lisowski
U ro dz ił się w  1918 ro ku  w  M ie  

leszynie (pow ia t w ie lu ńsk i) ja ko  
syn chłopa. S tud iu je  rzeźbę u 
pro f. S trynk iew icza  na I I I  roku  
A kad em ii S ztuk P ięknych  w  
W arszawie.

Z w ró c ił na siebie uwagę rzeź
bam i w ys taw ion ym i na w ys ta 
w ie  dorobku szkół artystycznych 
w  Poznaniu. Jest autorem  m. in. 
popiersia S talina , zakupionego 
przez Państwow ą F ilharm on ię . 
Rzeźba L isowskiego „G łow a 
p rzodow nika p ra cy “  w ysłana zo

sta ła  przez K o m ite t W arszawski 
PZPR ja ko  da r d la  G enera lissi
musa S talina .

W  skład nagrodzonego zespo
łu  w ykonaw ców  pom nika „B oha 
te rów  A rm ii R adzieck ie j“  wcho
dzą studenci ASP w  klasie  rzeź
by: M ieczysław  Naruszewicz, Ta 
deusz Antoszczuk, K az im ie rz  
Dębecki, Jerzy M achaj, Tadeusz 
B ogda lik , Irena  Nadachowska, 
B arbara Zbrożyna, H e n ryk  Ję- 
dras iak oraz p ra cow n ik  -  sztuka 
to r F ranciszek Drozdowski.
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D roga, po k tó re j pow in ien  kroczyć ZM P
Z przemówienia sekretarza KC PZPR tow. F. Mazura na Plenum Rady Naczelnej Związku Młodzieży Polskiej
N a  P le n u m  R a d y  N a c z e ln e j Z w ią  

z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j p rz e d  pod 
su m o w a n ie m  d y s k u s ji  p rzez  to w . 
W ł. M a tw in a , p rzew odn iczącego  
Z M P , z a b ra ł g łos to w . F ra n c is z e k  
M a z u r, s e k re ta rz  K C  P ZP R . P o 
n iż e j p o d a je m y  fra g m e n ty  z  tego 
p rz e m ó w ie n ia .

Przede w szystk im  parę uwag 
co do samego cha rakte ru  dysku 
s ji. W  dyskus ji wypow iedziano 
sporo ciekaw ych m yś li, poruszo 
no ciekawe zagadnienia. A le  
trzeba powiedzieć, że dyskusja 
n ie  w ydoby ła  tego, czym  żyje 
m łodzież, czym  żyje  teren, ja k ie  
n u r tu ją  tam  sprawy, ja k ie  są 
trudnośc i do przezwyciężenia.

Tego dyskusja  n ie  dała. To 
jes t je j w ie lk i b rak. A  przecież 
ty lk o  wówczas pa rtia  może po
móc o rgan izacji ZM P, gdy sa
m a organizacja ZM P  w ysuw a za 
gadnienia, k tó ry m i ży je  m ło 
dzież i  je j o rfan iza c je  terenowe, 
w yczuw a je  i  staw ia. W tedy par 
t ia  może pomagać radą, w ska
zaniem Z M P  drog i rozw iązyw a
n ia  różnych zagadnień, k tó re  
pow sta ją  w  życiu, poparciem , 
m ob ilizow aniem  sił. P a rtia  m o
że i  pow inna okazać po lityczną 
i  organ izacyjną pomoc, ale pa r
t ia  n ie  może zastępować ZM P  w  
re a liza c ji jego zadań; by łob y  to  
wypaczeniem  stosunku m iędzy 
Z M P  a pa rtią .

D yskus ja  toczyła się raczej 
w o kó ł zagadnień i  spraw  posta 
w ionych  w  referac ie  Zarządu 
Głównego, ale obrazu terenu nie  
dała. W niosek z tego narzuca się 
sam — po Radzie Naczelnej trze  
ba odrobić tę lukę, trzeba pójść 
w  teren, trzeba związać się z o r
gan izacjam i do łow ym i, trzeba 
powiązać je  z k ie row n ic tw em . 
W idocznie tu ta j tk w i ja k iś  b ra k  
w  systemie pracy organ izacji 
ZM P. N orm a ln ie  nasza metoda 
pracy polega na tym , że ż góry

daje się zasadnicze nastawienie, 
zasadniczy k ie run ek  a na dole, 
gdzie toczy się życie je s t kon 
tro la  tych  nastaw ień, sprawdza 
się ich  słuszność w  praktyce. 
Sygnały z dołu, z terenu, jako 
sprawdzian muszą iść fa lą  do 
góry. W  cen tra lnym  k ie ro w n i
c tw ie  uogóln ia się, analizu je  się, 
popraw ia  się b łędy. To jes t w ła  
ściwa m etoda pracy.

Muszę powiedzieć otwarcie, że 
te j w łaśc iw e j m etody pracy nie 
wyczuw a się tu ta j, to  raczej 
świadczy o oderw aniu od m a
sy m łodzieży i  po tw ierdza k r y 
ty k ę  p racy ZM P, ja ką  dało k ie 
row n ic tw o  naszej p a rtii.

Na czym ma polegać 
przełom w pracy ZMP
Często w  czasie dyskus ji po

w tarzano z try b u n y  słowa w y 
powiedziane przez tow . M a tw i
na, że w  pracy Z M P -ow sk ie j m u 
si nastąpić przełom. A le  ty lk o  
powtarzano samo słowo. N ie  mó 
w iono natom iast na  czym  ma 
polegać ten  prze łom , ja k ie  po
trzeby w  ty m  k ie ru n k u  w ysu 
w a teren, w  czym  tk w ią  źródła 
dotychczasowych w ie lk ic h  b ra 
ków  w  p racy ZM P.

A le  rzeczyw iście, przełom  
m usi nastąpić. Tow. M a tw in  da ł 
k ry tyczną  ocenę dzia ła lności 
Zarządu G łównego i  in s ta nc ji 
k ie row n iczych  ZM P. I  logicznie 
z te j oceny w yp ływ a ło , że m u
si nastąpić przełom , gdyż ZM P 
źle w y w ią zyw a ł się dotychczas 
ze swych zadań, Z M P  m usi szyb 
ko przestaw ić się, aby sprostać 
zadaniom, w ysun ię tym  w  re fera  
tach tow . M a tw in a  i  tow . O ciep
k i w  zw iązku z rea lizacją  P la
nu 6-letniego. W idz im y, że 
przed ZM P  stoi ogrom  pracy. 
Zadania te sto ją  przed Z M P  ju ż

dziś. Trzeba sobie powiedzieć o- 
tw a rc ie  i  k ry tyczn ie , że dzień 
wczorajszy w  pracy Z M P  raczej 
m ów i o tym , że organizacja n ie  
jest do tego ju tra  przygotowana. 
D latego w łaśnie m usi nastąpić 
przełom  i  to szybko.

Rozumie się, że n ie  trzeba nie 
doceniać osiągnięć i  zdobyczy, 
k tó re  ma w  swej pracy ZM P. 
Inaczej nie zrozum iem y, ja k ie  
są b łędy i  ja k ie  zm iany trzeba 
zrobić, ażeby ZM P  m ógł spro
stać zadaniom, k tó re  przed n im  
stoją. S łusznie w ięc p ro je k t 
uchw a ły  Rady Naczelnej w ska
zuje na te osiągnięcia i  zdoby
cze, podkreśla przem iany, k tó 
re  zachodzą stale wśród m ło 
dzieży i  zna lazły w yraz  w  r o 
snącej ak tyw ności i  św iadom o
ści po lityczne j szerokich mas 
m łodzieży. ZM P podw o ił swoją 
liczebność, rozszerzył swoje 
w p ły w y , m am y sporo fab ryk , 
gdzie ZM P -ow cy są p ion ie ram i 
w e współzawodnictw ie, m am y 
szereg p ięknych p rzyk ładów  
ofiarności, poświęcenia m łodzie 
ży w  pracy, w  walce.

N ie w ą tp liw ie  na teren ie m ło 
dzieżowym  jest coraz lep ie j. N ie 
można naw et porów nyw ać sta
nu sprzed dwóch la t  ze stanem 
dzisiejszym.

ZMP nie potrafił dotychczas
zmobilizować młodzieży 
do ofensywnej walki 
z wrogiem klasowym

N iem n ie j jednak rów noleg le 
z ty m i osiągnięciam i i  zdoby
czami w  pracy, słysze liśm y tu 
ta j z te j try b u n y  o z likw id o w a 
n iu  organ izacji bandyckie j, k tó 
re j dw ie  trzecie s tanow ili człon 
kow ie  ZM P. S łyszeliśm y tu ta j 
o p ijan ych  aw an tu ru jących się 
m łodzieżowcach z SP i  innych 
podobnych zjaw iskach. To nie

jes t zw yk ła  łobuzeria . T o  jest 
coś w ięcej. To jes t ręka wroga, 
k tó ry  dem ora lizu je  m łodzież, 
p row adzi robotę przeciw ko 
nam, dezorganizuje. W iem y, że 
w szystko to  jes t odzw iercied le
n iem  toczącej się ostre j w a lk i 
k lasow ej w  naszym k ra ju .

Trzeba sobie śm ia ło pow ie
dzieć, że ZM P  nie  p o tra f ił zmo
b ilizow ać m łodzieży do ofen
syw nej w a lk i z w rogiem , że nie 
raz w yka zyw a ł bezradność w o
bec w roga klasowego, że często 
n ie  doceniano prze jaw ów  w ro 
gie j rob o ty  i  poszukiwano w y 
jaśn ień nie  m ających n ic  współ 
nego z naszą rzeczywistością. 
W  ak tyw ie  Z M P -ow sk im  nie 
b y ło  ostre j świadomości i  zro
zum ienia m echan ik i w a lk i k la 
sowej. D latego często ak tyw iśc i 
w  teren ie n ie  m ając odpow ied
niego nastaw ienia n ie  m og li so
bie dać rady, nie w iedz ie li, ja k  
w  danej konkre tne j sy tua c ji re 
agować. Co w ięcej — szereg 
fa k tó w  świadczy, że a k ty w  
ZM P  często n ie  w iedzia ł, czym 
żyje  m łodzież, dlaczego w rogo
w i udaje się przenikać na teren 
m łodzieży. W  ocenie k ie ro w n i
c tw a  pa rty jnego  w łaśnie to w y 
sunięte jest na czoło k ry ty k i,  
ostre j k r y ty k i w  stosunku do 
ZM P, do Zarządu Głównego.

Potężny rozwój handlu uspołecznionego
Liczby Planu 6-leiniego

W ZROST ILOŚCI PLACÓWEK 
HANDLU USPOŁECZNIONEGO
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Plan 6-letni zakłada olbrzy 
m i rozwój uspołecznionego 
handlu detalicznego.

Sieć detalicznego handlu 
zostanie rozbudowana do oko 
ło 88 tys. nowocześnie urzą
dzonych placówek w 1955 r., 
czyli przęszło dwukrotnie 
w  porównaniu z 1949 rokiem. 
Również przeszło dwukrotnie 
wzrośnie wartość masy towa
rowej w handlu detalicznym, 
a obrót towarowy osiągnie w 
1955 r. ponad 3.000 miliardów 
zł, czyli będzie większy niż w 
1949 r. o 238 proc.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej staje się w Planie 6- 
letnim potężnym socjalistycz
nym aparatem w całokształ
cie gospod k i uspołecznio
nej.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej stanowi żywe zaprze 
czenie przedwojennego roz
drobnionego, niezmiernie za
cofanego handlu Polski kapi
ta listy czno-obszarnicze j .

Setki tysięcy straganów ma 
łych kramików i  ciasnych 
sklepików - komórek — oto 
obraz przedwojennego pol
skiego handlu detalicznego.

Według oficjalnych danych, 
w  Polsce w 1937 roku było za 
rejestrowanych 462 tysiące 
„przedsiębiorstw“  handlo
wych, z czego 334 tys., (a więc 
74 proc.) przypadało na stra
gany i  kramiki. Nic dziwnego 
zatem, że średni miesięczny 
obrót detalicznego „przed
siębiorstwa“ handlowego wy
nosił w latach 1935 — 1938 
mniej niż 1.000 zł (wg cen z 
1937 r.).

Co więcej — obrót ten ma
la ł z roku na rok, zmniejsza
ła się bowiem systematycznie 
w Polsce kapitalistyczno-cb- 
szarniczej siła nabywcza mas 
pracujących. Rosło bezrobo
cie, malały zarobki, podnosiły 
się ceny na artykuły szerokie 
go spożycia, wzrastało zubo
żenie klasy robotniczej i  pra
cującego chłopstwa.

Na wsi polskiej, spożycie 
na głowę ludności np. soli — 
jednego z najtańszych arty
kułów — spadło z 9,9 kg w 
1929 r. na 8,1 kg w 1937 r, na
fty  — z 4,4 kg na 3,8 kg itd.

Ogółem w artykułach prze
mysłowych spożycie spadło w 
tych latach o 48,5 proc, a więc 
prawie o połowę.

Handel detaliczny Polski 
przedwojennej, handel prze
ważnie typu straganiarskiego, 
to obraz wzrastającej nędzy 
mas, obraz wielkiego zacofa
nia gospodarczego kraju.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej, handel uspołecznio
ny, jest wyrazem wielkiego 
rozmachu budownictwa socja 
listycznego w naszym kraju, 
przyczynia się do stałego pod
noszenia dobrobytu mas.

Spożycie (na głowę ludno
ści) podstawowych artykułów 
stale wzrasta i  wzrastać bę
dzie w jeszcze szybszym tem
pie w toku realizacji Planu 
6-letniego.

I  tak — jeżeli spożycie (na 
1 mieszkańca):

mąki pszennej, wynosiło w 
1938 r. 30,9 kg, a w 1949 r. —
40.9 kg, to w. 1355 r. wynie
sie 54,4 kg.

ja j — w 1938 r. — 96 szt. 
a w 1949 r. — 116 szt to w 
1955 r. wyniesie 130 szt.

cukru —  w 1938 r. — 12,2 
kg, a w 1949 r. — 18,7 kg, to 
w 1955 r. wyniesie 23,6 kg.

tłuszczu wieprzowego — w 
1938 r. — 2,7 kg, a w 1949 r.
— 5,8 kg, to w 1955 r. wynie
sie 6,9 kg.

mięsa wieprzowego — w 
1938 r. — 10,9 kg, a w 1949 r.
— 15,8 kg, to w 1955 r. wynie 
sie 22,6 kg.

mydła do prania — w 1938 
r. — 1,4 kg, a w 1949 r. — 
1,7 kg, to w 1955 r. wyniesie
2.9 kg.

tkanin bawełnianych (łącz
nie z konfekcją) — w 1938 r.
— 10,8 mtr, a w 1949 r.— 12,6 
mtr, to w 1955 r. wyniesie 
17,8 mtr.

wełnianych — wtkanin
1938 r. — 1,1 m tr, a w 1949 r. 
— 1,7 mtr, to w 1955 r. wy
niesie 2,4 mtr.

zapałek — w 1938 r. 10 pu
dełek, a w 1949 r. — 43 pu
dełka, to w 1955 r. wyniesie 
52 pudełka, i  tak dalej.

Rozbudowujące się w w ie l
kim tempie placówki naszego 
handlu uspołecznionego, ob
sługujące ludność w coraz 
większe ilości artykułów, w 
coraz to nowe asortymenty 
tych artykułów, znacznie uno 
wocześnią swe urządzenia, 
zracjonalizują pracę. Nakła
dy na inwestycje w handlu 
wyniosą w okresie Planu 6- 
letniego 240,3 mild. zł.

O 600 proc. więcej niż w 
1949 r. będziemy m ieli uspo
łecznionych zakładów żywie
nia zbiorowego w 1955 r. (11 
tys. placówek), co zapewni 
zdolność wyżywienia około 5 
miln. osób.

Znacznie rozszerzy się wy
miana między miastem a wsią 
— doprowadzimy w 1955 r. 
na wieś o 152 proc. więcej ar
tykułów spożycia niż W 1949 
roku.

Nasz handel uspołeczniony 
cechuje w Planie 6-letnim — 
gwałtowny wzrost sieci deta
licznej i  sieci żywienia zbio
rowego, znaczne rozszerzenie 
bazy skupu, silny wzrost za
trudnienia, ogromne nakłady 
inwestycyjne, wielkie powięk 
szenie się obrotów. W sumie 
oznacza to całkowite opano
wanie handlu i  wyparcie ele
mentów prywatno - kapitali
stycznych.

Handel uspołeczniony w 
1955 r. ze swą półmilionową 
armią pracowników, z ogrom
nie rozbudowaną i zmoderni
zowaną siecią placówek — 
stanowić będzie gwarancję 
najlepszego, najsprawniejsze
go zaopatrywania ludzi pracy 
we wszelkiego rodzaju arty
kuły.

ZMP jest organizacją 
masową i klasową

Zw iązek M łodzieży Polskie j 
n ie  p o tra f ił w łączyć się w  to 
czącą się ostrą i  zaostrzającą 
się w a lkę  klasową i  to jes t jego 
w ie lk im , zasadniczym błędem.

Dlaczego ta k  się stało? W y
daje m i się, że by ło  k ilk a  p rzy 
czyn, k tó re  doprow adziły  do ta 
kiego stanu.

N ie b y ło  jasnego zrozum ienia, 
ja k ie  m iejsce i  ja ką  ro lę  ZM P, 
jako  przodująca siła na teren ie 
m łodzieżow ym , pow in ien zająć 
w  naszym społeczeństwie, w  spo 
łeczeństw ie okresu prze jśc io
wego, od kap ita lizm u  do socja
lizm u , k ie d y  w róg  k lasow y jes t 
rozb ity , osłabiony, ale n iedob i- 
ty  i  przyc iskany, ze w śc iek ło 
ścią op iera się, w a lczy z nam i.

W  Z M P  — i to  od góry do 
do łu  —  n ie  b y ło  jasnego zrozu
m ien ia  te j sy tuac ji. Św iadczy
0 ty m  szereg fak tów . N ie  by ło  
w  dzia ła lności ZM P  jasnego zro 
zum ienia, na k im  Zw iązek M ło 
dzieży P o lsk ie j ma się oprzeć, 
us taw ić  swoje p u n k ty  oparcia, 
tak, aby skutecznie w p ływ a ć  na 
całą młodzież.

N ie  by ło  g łębokie j św iado
mości, że Z M P  jest o rg an iza 
cją  klasową, organizacją w a lk i,
1 to  jes t jego zasadniczą cechą. 
Sztandarem, k tó ry m  Z M P  po
w in ie n  się k ie row ać je s t m a r 
ksizm  -  len in izm .

O dw ro tn ie , spo tyka liśm y się 
z różnym i m ę tnym i te o ry jk a - 
m i o wspólnocie m łodzieżowej 
v  ogóle, o antagonizm ie m ię 
dzy m ło d ym i a s ta rym i, o ko 
nieczności obrony in teresów  
m łodych przed s tarym i itd . itd . 
W szystkie te te o ry jk i są zaczer 
pnięte, często nieśw iadom ie, z 
arsenału wroga, k tó ry  je w y  -  
suwa po to, aby odwrócić m ło 
dzież od czujności klasowej, od 
w a lk i k lasow ej, od k ry te r ió w  
je dyn ie  słusznych — od k ry te 
r ió w  klasowych.

To w szystko zaważyło na p ra
cy ZM P, a przecież są to dosc 
jasne sprawy. M łodzież rob o tn i
cza jes t nierozdzie lną częścią k ia  
sy robotniczej. To jest zasadni
cze i  decydujące. Tak, ja k  klasa 
robotnicza w  naszym społeczeń
s tw ie  jest przodującą siłą, tak 
i  m łodzież robotnicza na terenie 
m łodzieży m usi być przodującą 
siłą, i  główną oporą ZMP.

Lecz m łodzież ma swą specy - 
fikę , m łodzież ma swoje zainte
resowania, swoje życie. M ło  - 
dzież, będąc m nie j obciążona

przesądami, naw ykam i przeszło
ści jest zdolna prędzej przysw a
jać sobie nowe idee, przem iany, 
budow nictw o socjalistyczne. I  
dlatego trzeba wzm acniać i  ro z 
w ija ć  odrębną organizację m ło  -  
dzieży.

ZM P, organizacja m łodzieżo - 
wa, różn i się od organ izacji pa r
ty jn e j i  nie pow inna we wszyst 
k im  naśladować p a rty jn y c h  m e
tod pracy. Nie m ając tych  obo -  
w iązków , co pa rtia , będąc zasa
dniczo organizacją w ychow aw  - 
czą w  walce i  w  pracy, może 
ZM P  śmiało postaw ić sobie za
danie przy jęc ia  do swych szere
gów ogromnej w iększości m ło  - 
dzieży robotniczej i  w ych ow y
wania, hartow ania  te j m łodzie
ży  robotniczej ju ż  w  swoich sze
regach.

A  ja ką  m am y p ra k tykę  w  te j 
dziedzinie? N ie by ło  słusznego 
ustaw ienia tego zagadnienia. 
N ie  by ło  tro sk i o m łodzież ro 
botniczą, jako o na jważnie jsze 
oparcie Zw iązku M łodzieży P o l
skie j. Także na w s i trzeba śm ia
ło  wciągać do swoich szeregów 
m łodzież biedniacką, troszczyć 
się o n ią, aktyw izow ać, stwarzać 
w a ru n k i awansu, pokazać je j 
perspektyw ę w  budow n ic tw ie  so 
c ja lis tycznym  i  śm iało, ązeroko 
wciągać do swoich szeregów, 
gdyż oparcie się na m łodzieży 
b iedn iack ie j jest w a run k iem  
szerokiego wciągania do szere
gów ZM P  m łodzieży średniac- 
k ie j.
, W  ty m  zestawieniu, w  ty m  so 
juszu m ało i  średnioro lnych 
chłopów  dopiero, Z M P  nabiera 
odpowiedniego znaczenia i  s iły  
na wsi. M łodzież robotn icza 
m łodzież m ało ro lnych  chłopów  
pow inna stać się g łów nym  opar 
ciem  Z M P  i  podstawą jego w ię 
zi organizacyjne j od do łu  do gó
ry . Wówczas nie  będziem y m ie 
l i  tych  niespodzianek, że n iek tó  
re  nasze młodzieżowe organ iza
cje  u legają tak  ła tw o  w p ływ o m  
wroga. To nie  znaczy, że trze 
ba się bać masowości w  ZM P. 
W ręcz odwrotn ie. Z M P  m usi 
być bardzie j masową organ iza
cją, licznie jszą n iż  organizacja 
p a rty jn a  i  tak ie  zadanie trzeba 
postaw ić przed organ izacjam i 
ZMP.

Na w si w  szeregach Z M P  po
w in n y  się znaleźć ja k  najszersze 
masy b iedn iackie j i  średn iackie j 
m łodzieży.

Do p ro d u kc ji p rzy jdz ie  sporo 
drobnomieszczańskiej m łodzie
ży m ie jsk ie j i  niesłusznie tu ta j 
jeden z towarzyszy m ów ił, że 
n ie  będziem y ich puszczać na
w e t do brygad SP. O dw rotn ie , 
trzeba się n im i zaopiekować, 
trzeba ich wciągnąć do p racy i 
lepszych z n ich  wciągać do sze
regów  ZM P. Jeden z tow a rzy 
szy podawał p rzyk ład  i  pyta ł, 
ja k  postąpić? M am y syna bo
gacza w iejskiego. P rze ją ł się on 
ideą ZM P, pomaga w  pracy, w a l 
czy z bogaczami, nawet pok łóc ił 
się z w łasnym  ojcem, dobry 
chłopak, czy można p rzy jąć go 
do ZMP?

Na to odpowiedź jest prosta. 
O dpow iadam y można, ale to  są 
w y ją tk i.  Doświadczenie pokazu
je, że na ogół ku łacka młodzież 
trzym a się swoich rodziców. Czę 
sto idzie do nas ju ż  zakapturzo- 
na, aby w ew ną trz  organizacji 
prowadzić w rogą robotę. M ło  - 
dzież rów nież jest podzielona k ia  
sowo i  dlatego bezprzedmiotowe 
jest pytanie , k tó re  wysunęło się 
tu ta j, czy ZM P  ma dzie lić m ło 
dzież czy nie dz ie lić  je j. ZM P 
nie ma tu  n ic  do dzielenia. M ło 
dzież ju ż  jes t podzielona. W na
szym k lasow ym  spełeczeństwie 
młodzież, ta k  samo ja k  i  starsze 
pokolenie, dz ie li się na klasy. 
ZMP, jako  organizacja w a lk i, ja  
ko  organizacja klasowa ma róż

ny  stosunek do poszczególnych 
klasowo grup m łodzieży.

Przejawy niesłusznej linii 
politycznej

Jeżeli odsetek m łodzieży r o 
botnicze j stanow i w  ZM P  27,9 
proc., to  trzeba powiedzieć, że 
to  jes t mało.

A  jeże li w  stołecznej organiza 
c ji, pod bokiem  Zarządu G łów 
nego p rzy ję to  do ZM P 5.000 ro 
bo tn ikó w  a 10.000 pracow ników  
um ysłow ych i  na skutek tego od 
setek pracow n ików  um ysłow ych 
w  organ izacji skoczył z 17 do 28 
proc., a rob o tn ików  spadł z 33 
do 22 proc., to trzeba pow ie
dzieć, że je s t to  niesłuszna po
lity k a . Jest to  niesłuszna lin ia , 
n ie  odpowiadająca an i charakte
ro w i ZM P, an i jego zadaniom. 
Ta niesłuszna lin ia  m usi odb i
jać się w  pracy, gdyż organiza
c ja  o z łym  składzie socjalnym  
nie  w yw iąże się ze swoich za
dań. I  p rzyk ro  bardzo, że to 
dzieje Się w  stołecznej organiza 
c ji, pod bokiem  Zarządu G łów 
nego. N ik t  na to  n ie  zw racał u -  
wagi. N ie by ło  zatem k o n tro li i 
n ie  by ło  jasno w ytyczone j l i 
n ii.

A k ty w iś c i ZM P  w  teren ie nie 
m ają nastaw ienia, n ie  wiedzą, 
co jest dobre, a co złe. Jeżeli w  
D ąbrow ie G órniczej w  zarządzie 
m ie jsk im  ZM P jest ty lk o  jeden 
ro b o tn ik  i  w  zw iązku z ty m  sta
nem rzeczy n ik t  nie b ije  na a- 
la rm  —  to  znaczy, że sprawa po 
staw iona jes t na g łow ie  i  n ic 
dobrego z tego-w yjść  n ie  może. 
To trzeba wyprostow ać. W ydaje 
się, że n ie  b y ło  należytego k ie 
row n ic tw a , n ie  dawano organiza 
c jom  odpow iednich nastawień, 
n ie  by ło  k o n tro li w ykonan ia  i  
n ie  by ło  poczucia odpow iedzia l
ności za w ie lką , ważną sprawę, 
poleconą ZM P  przez nasza pa r
tię , przez nasz Rząd.

W  pracy organ izacji Z M P  nie 
czuje się te j niezbędnej trosk i, 
pasji, serca —  raczej sporo fa k 
tów  świadczy, że m łodzi Z M P - 
owcy nauczyli się spokojn ie za
ła tw iać  bieżące spraw y — u - 
rzędować, a n ie  pracować. A  t )  
n ie  jest nasza m etoda — to  jest 
szkodliwe. Trzeba szybko i  rady 
ka ln ie  zm ienić s ty l pracy.

W  m łodzieży tk w i zapał, o fia r 
ność, poświęcenie, żyw y  ogień, 
w ięc zdawałoby się, że ten za
pa ł w  m łodzieżowej organ izacji 
pow in ien u jaw n iać się na każ
dym  k roku , a tymczasem s tw ie r 
dzamy, że w  w ie lu  wypadkach 
są to  organizacje m n ie j żywe i 
ruch liw e  n iż  organizacje p a r ty j
ne.

Trzeba śm ia ło sam okrytycznie 
zbadać przyczynę tego zła, do
ciec źród ła błędów, aby móc sku 
tećżilie  Wędy zwalczać.

Co oznacza pojęcie 
„najbliższy pomocnik 

partii“
M ów iono tu  dużo o ro li na

szej p a rtii,  o oderw aniu si -j 
ZM P od p a rtii,  o us ta w i' i 
Z M P  na przyszłość jako  n a jb liż 
szego pom ocnika p a rtii.  Sprawa 
ta do jrza ła  i  n ie napotyka na 
trudności. Nasza p a rtia  w  walce 
i  p racy zdobyła sobie po litycz 
ny, m ora lny  au to ry te t i  jes t k ie 
row niczą siłą w  naszym pań
stw ie. P a rtia  nasza ściśle współ 
p rccu je  z ZS L i  SD i s tro n n i
ctw a te  uznają k ie row n iczą ro 
lę naszej p a rtii,  a nasza ideo
logia i  lin ia  po lityczna jes t k ie 
run k ie m  wspólnego dzia łan ia  
rów nież i  tych  s tronn ic tw . W  na 
szej pracy nad przebudową wsi 
np. d la  Z S L także ja k  i  d la  n • • 
szej p a r ti i jes t jedyny  k ie run ek  
dzia łan ia  —  k ie ru n e k  w ytyczo
ny przez Lenina i  rozw in ię ty  
przez towarzysza S talina . — Jer* 
to też jedyna droga, p~ v tó re i

może kroczyć ZMP. To nie  ule 
ga w ątp liw ości. I  w e wszystkich 
dziedzinach w a lk i, pracy, w y 
chowania m łodzieży, ZM P  musi 
k ie row ać się nauką m a rks izm u- 
len in izm u, generalną lin ią  na 
szej p a rtii.

Rozumie się, że bezpośrednia 
stała pomoc i  k ie row n ic tw o  
Zw iązk iem  M łodzieży Polsk ie j 
ze strony naszej p a r t i i jest ko 
niecznością życiową. Is tn ie je  u - 
chw ała naszego k ie row n ic tw a  
party jnego, aby zasilać ZM P ka 
dram i, a kom ite ty  w ojew ódzkie 
i  pow iatowe, wszystkie ins tan
cje i  ogniwa p a rty jn e  pow inny 
okazać ZM P pomoc organiza
cyjną, po lityczną i  kon tro low ać j 
w ykonan ie  zadań, k tó re  sto ją  j 
przed ZM P. Lecz chcę tu ta j od j 
razu podkreślić, że trzeba u n i
kać drobnostkowej opieki, trze 
ba dbać o to, aby nie by ło  szar
pan iny ze strony organizacji 
p a rty jn e j. M łodzież ma swoją 
odrębną organizację, swoje o- 
gn iw a i  instancje  od do łu do gó 
r y  i  zasadnicze nastaw ienie k ie 
runkow e organizacja dostaje od 
Zarządu G łównego ZM P.

G dybyśm y to u jm o w a li in a 
czej, pow sta łoby niebezpieczeń
stwo przeradzania się organiza
c ji ZM P  w  jak ieś w yd z ia ły  ko 
m ite tów  pa rty jnych . B y łoby  to 
szkodliwe, ta k  ja k  by ło  szkodli
we od ryw anie  się ZM P od p a r
t i i.

ZM P, uspraw nia jąc swoją pra 
cę, a k tyw izu ją c  się w  walce 
k lasow ej, o rgan izu jąc m łodzież 
do w a lk i z w rog iem , do budow 
n ic tw a  socjalistycznego, jako 
organizacja bardzie j masowa 
n iż  pa rtia , organizacja, k tó ra  w  
swoich szeregach skup i wszy
stko, co jest najlepsze w  m ło 
dzieży po lskie j, sama przez się 
stanie się rezerw uarem  dla par 
t i i.  Każdy now y m łody  członek 
p a r t i i będzie przychodzić do par 
t i i  z ZM P, w ychow any przez 
ZM P. I  ty m  sam ym  ZM P  sta
nie  się p ierw szym  pom ocnikiem  
p a rtii,  o czym ty le  razy m ów io
no z te j trybun y . Specja lnie pod 
kreś lam y „stan ie  się“ , bo jeże li 
n ie  baw ić się we frazesy, to  naj 
lepszym pom ocnikiem  p a r t i i jest 
ten, k to  rzeczyw iście pomaga w 
zasilan iu  kad r, w  w ychow yw a
n iu  przyszłych cz łonków  p a rtii,  
pomaga w  pracy, pomaga w  w a l 
ce. ZM P  ma wszystkie praw a i  
m ożliwości stać się w kró tce  tym  
p ierw szym  pom ocnikiem  p a rtii. 
A le  trzeba popracować, trzeba 
rzeczyw iście pomagać, bo ina 
czej hasło „pom ocn ik  p a r t i i“  bę
dzie ty lk o  pustym  frazesem.

Najważniejsze zadanie: 
powiązać się z masami
Sporo tu  m ów iono sam okry- 

tyczn ie o tym , że; w o jew ódzk ie  
zarządy Z M P  oderw a ły  się od 
p a rtii,  że pow ia tow e zarządy 
ZM P  oderw a ły  się od kom ite 
tów  pow ia tow ych PZPR: nie 
przychodz ili do kom ite tów  p a r
ty jnych , nie p y ta li się, nie ra 
d z ili i  d latego jest ta k i stan, z 
którego jesteśm y niezadowole
ni. To jes t słuszne. To jest za
niedbanie ZM P  ja k  rów nież za
niedbanie ze strony ogniw  p a r
ty jn ych , m usim y to ze swej 
s trony s tw ie rdz ić  sam okrytycz- 
nie. A le  tu ta j p raw ie  nie mó
w iono o błędzie n iem n ie j szym, 
k tó ry  zaciążył na pracy ZMP. 
N ie  chodziliście, n ie  radziliśc ie  
się swoich w łasnych członków, 
swoich mas m łodzieżowych. To 
u ja w n ia  się w  ca łym  szeregu 
fak tów , zresztą to u ja w n iło  się 
rów nież w  dyskus ji. To św iad
czy o oderw aniu  się od mas i 
ten zarzut m y staw iam y w  sto
sunku do Zarządu G łównego 
ZM P, w  stosunku do większo
ści zarządów w ojew ódzkich i 
zarządów pow ia towych. A  bez 
w ięz i z masami, bez w s łuch i
wania się w  głos mas, bez ra 

dzenia się ich  n ie  może być do
b re j pracy. Towarzysz S ta lin  u - 
czy nas, że trzeba uczyć się nie 
ty lk o  od k ie ro w n ikó w  z góry, 
trzeba uczyć się rów nież z do
łu , od mas, gdzie tę tn i życie. A  
tego nastaw ienia b ra k  by ło  w  
pracy ZM P.

Łączność z masami, p rzys łu 
ch iw an ie  się głosow i mas, u - 
św iadam ianie sobie czym one 
żyją, ja k ie  m ają zainteresowa
n ia  — oto co pozwala nakre
ślać słuszną tak tykę , oto co po
zwala dostrzegać wroga, k tó re 
go często nie dostrzega się, oto 
co pozwala uodpornić organiza
cję m łodzieżową.

To jest jednym  z na jw ażn ie j
szych zadań, k tó re  stoją przed 
organizacją ZM P. Trzeba zm ie
n ić  s ty l pracy. Trzeba pamiętać, 
że ty lk o  w  oparciu o masy, t y l 
ko razem z masami możemy 
sprostać zadaniom, k tó re  stoją 
przed nam i, bo trzeba przecież 
prowadzić ze sobą masy, trze
ba wiedzieć do czego one d o j
rza ły , trzeba nie w yskakiw ać 
naprzód, n ie  odrywać się od 
mas, ale też n ie  dreptać w  ogo
nie  mas. Trzeba w ięc wyczuwać 
w  codziennej p racy nastro je  
mas. Trzeba pam iętać —  że ży
jem y w  społeczeństwie, gdzie 
toczy się ostra w a lka  klasowa, 
rów nież na odcinku m łodzieży. 
W róg k ie ru je  w  tę stronę duże 
w y s iłk i, stosuje perfidne m eto
dy dem ora lizacji, rozkładu, prze 
kupstw a. Gdy pam iętam y o 
tym , gdy ostro wyczuw am y tę 
w a lkę  klasową, m anew ry w ro 
ga —  wówczas i  ty lk o  wówczas 
możemy zdobywać m łodzież pod 
nasze sztandary, prowadzić ją  
ze sobą.

Kształtować działaczy, 
zdolnych wychować 

szerokie rzesze młodzieży
T o w . M a z u r  o m a w ia  nas tę pn ie  

w s p a n ia łe  p e rs p e k ty w y  P la n u  6 -le t
n ie g o  i  w y s u w a  zadan ia , ja k ie  s ta 
ją  p rz e d  m łod z ieżą . M . in . s ta w ia  
ro lę  Z M P  w  w y c h o w a n iu  tys ię cz 
n y c h  rzesz m ło d z ie ż y , k tó ra  n a p ły 
n ie  ze w s i do  p rz e m y s łu .

Jak  p rzy  obecnym stanie orga 
ganizacyjnym , kadrow ym , przy 
n iek tó rych  złych nawykach — 
ja k  Z M P  w yw iąże się z tych za
dań? Trzeba powiedzieć: bedzie 
trudn o  i  trzeba szybko dokonać 
rzeczyw istego przełomu.

B ra k i w  organ izacji brygad 
SP w  W arszawie, Częstochowie, 
b ra k i, k tó re  w idz im y w  Nowej 
Hucie, świadczą, ile  trudności 
m am y do przezwyciężenia, ile  
trzeba w łożyć energ ii, poświęcę 
nia, wynalazczości i  in ic ja ty w y , 
ażeby w yw iązać się z tych za
dań, k tó re  staw ia przed nam i 
życie. Lecz wśród m łodzieży jest 
zapał, poświęcenie, o.iarność, 
in ic ja tyw a  i  wynalazczość. Trze 
ba ty lk o  ją  zorganizować, trze 
ba dać je j k ie runek, a wówczas 
w yw iążem y się z tego zadania.

M am y p iękny k ra j,  ogromne 
m ożliwości, bazę ro ln iczą i  ba
zę surowcową, m am y klasę ro 
botniczą o p ięknych tradycjach 
w a lk i, m am y piękną młodzież. 
ZM P  m usi w ychow yw ać szybko 
swych działaczy ja k o  organizato 
rów , k ie ro w n ikó w , pe łnych in i
c ja ty w y  i zdolnych k ie ro w n i
ków , k tó rzy  po tra fią  wiązać się 
z masą modzieży, k ie row n ikó w  
k tó rych  m łodzież będzie lubić. 
Gdyż ty lk o  tacy ludzie mogą 
wykrzesać z mas m łodzieżowych 
ofiarność, poświęcenie, i  m iłość 
do naszej ojczyzny.

Wówczas nie  ty lk o  będziemy 
powtarzać słowa, że Kom som oł 
jest d la  nas przykładem , lecz 
rzeczyw iście pójdziem y drogą 
Komsomołu.

Zadania są w ie lk ie . Te zada
nia  będziemy rozw iązyw ali w  
walce, ale w  walce i  w  pracy 
będą się uczyć, hartować ludzie, 
m łodzieżowcy, k tó rzy  zbudują 
socjalistyczne, spraw ied liw e spo 
łeczeństwo w  Polsce.

628 proc. norm y— sukces ludzi i  maszyn
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K opa ln ia  S iem ianow ice  — 
w  lipcu.

K iedy  jesien ią ub. roku  do 
kopa ln i Siem ianow ice nadeszły 
pierwsze w rę bó w k i chodn iko
we, ładow arka i „kaczy dziób“ 
— wśród gó rn ików  powstała 
konsternacja. N ik t  n ie  w iedział, 
ja k  się z maszynami obchodzić. 
Oglądano je  n ieu fn ie , a n iek tó 
rzy  starsi górn icy sa rka li ria- 
w e t na „now e w ym ys ły “ .

O rganizacja p a rty jn a  i rada 
zakładowa nie dopuściły je d 
nak do tego, żeby maszyny choć 
przez dzień sta ły bezczynnie. 
N a tychm iast został zorganizo
w any kurs d la  obsługi urządzeń 
mechanicznych.

Oczywiście, początki pracy no 
w ym  systemem b y ły  trudne, bo 
m usia ł przejść pewien czas, za
n im  górn icy nabra li w p raw y 
przy obsłudze maszyn, zanim 
nauczyli się odpowiednio przy 
gotowywać przodki. Jednakże 
każdy niem al dzjeń przynosił 
poprawę — wzrastała w yd a j
ność pracy i zarobki.

W  styczniu br. wydajność na 
roboczodniówkę na oddziale 13 
w ynosiła  1,4 tony, w  kw ie tn iu  
— 2,2 t „  w  czerwcu — 2,5 tony. 
O ile  przed wprowadzeniem  me 
chanizacji jeden rębacz w yko 
nyw a ł średnio 0,5 m bież. cho
dnika, to  ju ż  w  k w ie tn iu  br. 
przeciętna podnosi się do 1 m. 
b., a w  czerwcu do 1,5 m. b. cho 
dnika.

— Liczby te są najlepszym  
dowodem należytego opanowa
nia nowych metod, dzięki k tó 
rym  górhicy przy zm niejszo
nym  w ys iłku  fizycznym  znacz
nie podnoszą rezu lta ty  swej 
pracy — m ów i z zapałem n a j
młodszy sztygar kop. Siemiano

wice, 24-le tn i ZM P -ow iec A l
fre d  W ita.

— Podam wam  jeszcze — 
sztygar W ita  przerzuca szereg 
ka rtek  zapisanych ko lum nam i 
c y fr — procent wykonanej nor 
m y w  stosunku do przodka, 
przez naszego czołowego przo
dow nika, rębacza A lfreda  Szpi 
giela:

— P rzy jm u jąc  styczeń za 100 
— w  k w ie tn iu  br., po w p row a
dzeniu w spółczynnika 1,3, u - 
sprawniającego urabianie w ę
gla — rębacz Szpigiel osiąga 
140 proc. norm y, w  czerwcu — 
190 proc.

W  lipcu  rębacz przodowy A l
fre d  Szpigiel w raz z m aszyni
stą „kaczego dzioba“ , Józefem 
Jordanem  i  wrębaczem Janem 
K ow a lsk im  osiągnął w_ ciągu 
jedne j zm iany wydajność, w y 
noszącą 6 w rębów  w  chodniku 
o 6 -m e trow e j szerokości, co wy 
nosi 12 m. bież. postępu w  cią
gu jedne j zm iany. Urobek jego 
g rupy  w yn iós ł 131 ton — na 
robo tn ika  w ypad ło po 43,7 te 
rn węgla.

Oznacza to  w yn ik  — 628 
proc. norm y.

— Początkowo w ykonyw a- 
łe i 1 — 2 w ręby na zmianę, 
ale ju ż  po uzyskaniu większej 
w  " iw y  zw iększyłem  w yd a j
ność — m ów i tow . Szpigiel.

— Zw iększyłem  postęp z 4 na 
8 m. b. chodnika, wykonu jąc 
3— 4 w rębów . T ak więc powoli, 
stopniowo przez coraz spraw
niejsze zorganizowanie sobie 
pracy, przez pełne w ykorzysta
nie czasu, przez zapał całego 
naszego zespołu — doszliśmy do 
osiągnięcia, k tó rym  uczciliśmy 
Św ięto L ipcowe. Pracując ręcz
nie, w ykonyw a łem  W ciągu

zm iany przecię tn ie 1,5 m. b. po
stępu chodnika, przy czym m u
sia łem  w yw ie rc ić  do 20 o tw o
rów  i  zużyć 6 kg  m a te ria łu  w y 
buchowego. Obecnie przy po
stępie 4 m.b. w ystarczy m i 12— 
14 wierceń.

50 -le tn i rębacz S ylw ester Ła 
ziński, k tó ry  w raz z maszynistą 
P rzyby lsk im  i wrębaczem S to- 
chnio łem  pracuje na zmianę z 
tow . Szpigielem — potrzebował 
w ięcej czasu, aby ostatecznie 
przekonać się do maszyn.

Sylw ester Łazińsk i pracuje w 
gó rn ic tw ie  od 25 la t i aż nad
to dobrze u tk w iły  mu w  pam ię
ci kap ita lis tyczne czasy, k iedy 
to każda „nowość“  w  kopa ln i 
groziła górn ikom  zwiększeniem 
wyzysku, lub bezrobociem. Po
została m u z tego czasu głębo
ka, zakorzeniona niechęć do ma 
szyn i  chociaż w ie dobrze, że 
w  Polsce Ludow ej maszyny 
wprowadza się po to, aby u lży 
ły  cz łow iekow i w  pracy, aby 
zw iększyły  jego m ożliwości p ro
dukcyjne — to przecież coś się 
tam  w ew ną trz  niego buntow a
ło...

— A le  ja k  Szpigiel pod ją ł się 
robić przy pomocy tych m a
szyn, nie mogłem przecie od
m ówić. U ległem  perswazjom  i 
tłum aczeniom  towarzyszy z Ra
dy Zakładow ej i postanowiłem  
popróbować. Jestem bezpa rty j
ny — a otrzym ałem  w iele p o 
mocy od organ izacji pa rty jne j. 
P rzychodzili, pokazyw ali, jak  
należy zorganizować robotę, po
m agali. I  tak  poszło.

— Odczułem przede wszyst
k im  znaczną ulgę w  w ys iłku . 
Zauważyłem  też, że wydajność 
pracy można osiągnąć znacznie

większą, zwłaszcza na tw ardych  
pokładach, k tó re  w ym agają du 
żej ilości w ierceń i  zwiększonej 
ilości m ate ria łów  w ybucho
wych.

— Z  pierwszą zmianą Szpi- 
giela godzim y się, idziem y so
bie na rękę, ale i... walczym y 
zaciekle. O w y n ik i.  N ie pobi
łem  go jednak, chociaż i mój 
najlepszy w y n ik  nie jes t z ły : 5

w rębów  i  10 m.b. postępu chod
nika. I  to jeszcze nie  jest m oje 
ostatn ie słowo...

Dotychczasowe sukcesy nie 
są także osta tn im  słowem kop. 
S iem ianowice. Są one podsta
wą do • sukcesów nowych, do 
sukcesów całej załogi kopaln i 
w  walce o rea lizację  w ie lk iego 
P lanu 6-letniego.

J. Sz.

Toto. Szpigiel p rzy w rębiarce
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Prządki Zakładów im. Stalina 
przechodzą na obsługę 5 stron

(Kor. w ł.) W  przędzaln i na 
Księżym  M łyn ie  ZPB im . S ta li
na — 6 prządek z Janiną K rz y -  
nów ek na czele przeszło w  ra 
mach czynu lipcowego na ob
sługę p ięciu  stron. Obecnie za 
przyk ładem  tych przodownic, 
poszło jeszcze 21 kob ie t pracu
jących na te j samej sali.

Robotnice Zakładów  im . S ta
lina , k tó re  w skazały w  ten spo 
sób drogę do zwiększenia w y 
dajności pracy i  p rzedterm ino
wego w ykonania 'p lanu  6 -le t- 
niego, w zyw ają  wszystkie za
k ła d y  w łókienn icze do podej
m owania podobnych zobowią
zań. (Ig)

Ponad 260 przodujących 
pracowników wyróżniono 

w Centrali Handlowej 
Przemysłu Papierniczego

(Kor. w ł.) W  warniku pod
sum owania rezu lta tów  współza
w odn ictw a w  C entra li H and lo
w e j Przem ysłu Papierniczego 
za I I  k w a rta ł br. rozdano sze
reg nagród i odznaczeń zasłużo
nym  robotn ikom  i zespołom 

D yp lom y „P rzodow nika P ra
cy“  o trzym ało 13 pracow ników  
wśród nich srebrną odznaką 
przodow nika pracy wyróżniono 
tow . Danutę Maszkowską, z 
B iu ra  Sprzedaży P rzetw orów  
Papierniczych C entra li, tow. 
B ron is ław ę M itra jo w ą  z H u r
to w n i N r 8 w  B ie lsku  oraz tow. 
Józefa Posłusznego, pracow nika 
fizycznego h u rto w n i N r 26 w  
Zabrzu. Poza ty m  255 pracow 

n ików  odznaczono dyp lom am i 
„Przodującego P racow n ika“ .

We w spółzaw odnictw ie zespo
łow ym , w  k tó ry m  udzia ł b ra ły  
ekspozytury rejonowe, h u rto w 
nie, sklepy detaliczne i b iu ra  
branżowe CHPP — przodujące 
m iejsca uzyskały) H u rto w n ia  
N r 32 w  Poznaniu, Sklep Deta
liczny N r 102 w  Poznaniu i B iu 
ra Sprzedaży p rze tw orów  Pa
pierow ych C entra li w  Łodzi. 
Zw ycięskie zespoły o trzym a ły  
przechodnie proporce.

Niezależnie od wręczenia na
gród za w spółzawodnictwo in 
dyw idua lne  i zespołowe szereg 
pracSwników  C entra li, zw ła
szcza niższych grup przeniesio
no na wyższe stanowiska, (ws)

Robotnicy Zakładów Azotowych 
w Chorzowie przodują 

w szybkościowych remontach
Robotn icy Zakładów  Azoto

w ych  w  Chorzowie osiągnęli po 
ważne sukcesy we współzawod
n ic tw ie  o szybkościowe i  wzoro 
we przeprowadzanie rem ontów 
maszyn, w  k tó ry m  ry w a liz u ją  z 
F ab ryką  Z w iązków  Azotowych 
w Mości cach.

Zwycięska Drygada rem onto
w a P io tra  M atys ika , w  skład 
k tó re j wchodzą ślusarze: F ran 
ciszek Szelep, Paweł Ochman, 
Z ygm un t K opyck i i Zdzisław  
Ozim ek — przeprowadziła ostat 
n io  szybkościowy i wzorow y re 
m on t kom presora am oniakalne
go w  ciągu 8 dn i.

Dotychczas prace p rzy  ka p i
ta ln ym  rem oncie kompresora 
trw a ły  1 miesiąc, a wzorcowy 
harm onogram , opracowany 
przez brygadę w raz z kom isją

techniczną p rze w id yw a ł przepro 
wadzenie rem ontu  w  ciągu 17 
dni.

P rzedterm inowe zrealizowanie 
zadań przez brygadę rem onto
wą pozw o liło  na skrócenie o 18 
dn i czasu postoju agregatu i*'na 
uzyskanie w  tym  okresie w zro 
stu m ożliwości p rodukcy jnych  o 
17 proc. w  stosunku do plano
wanych.

Pod ję ty przez załogę m łyna 
karb idowego „Czyn L ipco w y“ : 
skrócenie czasu rem ontu m ły 
na — został zrea lizowany 9 dn i 
przed term inem .

Te poważne osiągnięcia uzy
sku ją robotn icy fa b ry k i chorzow 
skie j dzięki dobre j organizacji 
pracy i  m aksym alnem u w yko 
rzystan iu  czasu roboczego, (f)

Uchwała Plenum CRZZ o zadaniach
związków zawodowych 

w realizacji Planu 6-letniego
Obradujące w dniach 1 i 2 bm. V  Plenum CRZZ jedno

głośnie przyjęło uchwałę, która m. in. głosi:
Plenum  stw ierdza, że główną 

dźw ignią i  metodą w ykonania
Masy pracujące naszego k ra 

ju  p rzys tąp iły  do rea liza c ji P la 
nu Sześcioletniego, p lanu socja
lis tycznej przebudowy, ro ln ic 
twa, transportu , handlu, naszej 
k u ltu ry , wszystkich dziedzin ży 
cia narodu.

P lenum  wzywa wszystkie 
zw iązki zawodowe i wszystkie 
ogniwa związkowe, by pod k ie 
row n ic tw em  Polskie j Zjednoczo 
nej P a r t ii Robotniczej skoncen 
tro w a ły  ca ły swój w ys iłek  w o
kó ł zadań P lanu Sześcioletnie
go.

Cała praca zw iązków  zawodo 
w ych: w  dziedzinie p ro d u kcy j
ne j, tro sk i o poprawę bytu, 
działa lności k u ltu ra ln o  -  oświa 
tow e j, prasowo -  wydaw nicze j, 
organizacyjne j i  wsze lk ie j in 
nej — pow inna być ściśle po
wiązana z zadaniam i P lanu 
Sześcioletniego, pow inna być 
zadaniom tym  podporządkowa
na.

P lenum  stw ierdza, że praca 
zw iązków  zawodowych pow in 
na skupić się w okó ł następu ją
cych g łów nych zadań: 

znacznego wzrostu w yd a jn o 
ści p racy we wszystkich gałę
ziach gospodarki, 

znacznego zwiększenia osz
czędności w  naszej gospodarce, 

zwiększenia tro sk i o poprawę 
w a run ków  pracy i by tu  k lasy 
robotniczej,

w ychowania i  przeszkolenia* 
kadr, niezbędnych do rea lizac ji 
P lanu Sześcioletniego.

tych podstawowych zadań jest 
masowy ruch  współzawodnic
tw a  pracy, o w ykonan ie  i  prze
kraczanie p lanów  p ro d u kcy j
nych, stosowanie szybkościo
wych metod pracy, lepsza ja 
kość p rodukc ji, oszczędność w  
m ateria łach, surowcach i  narzę
dziach pracy, przyśpieszenie 
obiegu środków obrotowych, 
szkolenie i  podnoszenie k w a lif i
k a c ji robo tn ików  przy  w arszta
cie pracy.

Zadaniem  zw iązków  zawodo
wych jest rozw ija n ie  ruchu 
współzawodnictwa pracy wśród 
najszerszych rzesz rob o tn ików  i 
p racow ników  in żyn ie ry jno -tech  
nicznych.

Z w ią zk i zawodowe pow inny 
w  *jak najszerszym zakresie za
znajom ić w szystkich p racu ją 
cych z Ustawą o P lan ie  Sześcio
le tn im  i  dbać, by p lany p ro 
dukcy jne  — roczne, kw a rta ln e  
miesięczne — b y ły  doprowadza
ne do każdego oddzia łu p roduk
cyjnego, brygady, zespołu i  sta
now iska roboczego.

P lenum  stw ierdza, że na o- 
becnym etapie regu lam iny  sta
ły  się ham ulcem  w  rozw o ju  
fo rm  współzawodnictwa. Ruch 
w spółzawodnictwa p racy po w i
n ien opierać się przede wszyst
k im  na konkre tnych  zobowiąza
niach sarrych robo tn ików  i  na 
k o n tro li w ykonyw an ia  zobowią 
zań, przeprowadzanych co m ie

siąc, z udzia łem  w spółzawodni
czących, rad zakładowych i  od
działowych, m a js trów , k ie row n i 
ków  oddziałowych i  p rzedstaw i
c ie li dy re kc ji.

Stałą troską zw iązków  zawo
dowych pow inno być rozw ijan ie  
i  upowszechnianie wszelkich 
fo rm  współzawodnictwa, do
świadczeń przodujących robo t
n ików  i g rup robotniczych.

P lenum  stw ierdza, że niezbed 
nym  w arunk iem  wykonania 
P lanu Sześcioletniego jest sta ły 
postęp techniczny, s ta ły  masowy 
rozw ój rac jona lizac ji robotniczej 
i  lepsza organizacja procesów 
produkcyjnych .

Z w ią zk i zawodowe pow inny w  
najszerszych rozm iarach w łą 
czyć do ruchu rac jona liza to r
skiego robotn ików , inżyn ie rów  i 
techników , dbać o rozw ój k lu 
bów rac jona liza torsk ich  oraz o 
należyte ich wyposażenie.

Szczególną uwagę pow inny 
zw iązk i zawodowe zwrócić na 
organizowanie zespołowego oprą 
cow yw ania w n iosków  rac jon a li
zatorskich z udzia łem  m ajstrów , 
techn ików  i  in żyn ie rów  oraz na 
oparcie ruchu  rac jona liza torsk ie  
go na konkre tnych  zadaniach te 
chnicznych.

Z w ią zk i zawodowe po w in ny  w  
centrum  swoje j uw agi postawić 
sprawę szerokiego popularyzowa 
n ia  norm  pracy, pow inny  trosz
czyć się o szerokie w prow adza
nie  norm  technicznych oraz o 
stałe zwiększanie zakresu' robót 
akordowych.

P lenum  stw ierdza, że zw iązk i 
zawodowe w  niedostatecznym

Ostatnie prace żniwne

Ważna rola kultury fizycznej i sportu 
w realizacji Planu 6-letniego

Obrady I I  Plenum GKKF

Nowe formy organizacji 
lecznictwa pracowniczego

N a odbyte j 4 bm. w  Warsza
wie kon fe renc ji prasowej, pe ł

nom ocnik do spraw  organizacji 
Z ak ładu  Lecznictw a P racow n i
czego, d r  J. W olański, zapoznał 
dz ienn ikarzy z now ym i fo rm a
m i organ izacy jnym i lecznictwa 
d la  ludzi pracy.

Ustawa sejmowa z dn ia  20 
lipca  br. p rzew idu je  podporząd
kow an ie  .wszystkich placówek 
leczniczych Zak ładow i Leczni
c tw a Pracowniczego, co um o
ż liw i planowość pracy służby 
zdrow ia , lepsze w ykorzystan ie  
k a d r lekarzy i personelu po
mocniczego oraz urządzeń sani
ta rnych , a w  konsekw encji — 
sprawniejsze leczenie ludzi p ra
cy. Lecznictwo zajm ować się 
będzie w  coraz w iększym  sto
pn iu  p ro fila k tyką , jako  na jlep 
szą metodą w a lk i o zdrow ie spo 
łeczeństwa.

D r W olański p rzytoczył sze
reg c y fr, ilu s tru ją cych  zakres 
pracy lecznictwa pracownicze
go w  Polsce. Ze świadczeń ko
rzysta obecnie ok. 11 m ilionów  
ludz i, a w ięc 45 proc. ogółu lu d 
ności, podczas gdy przed w o j

ną upraw nionych do świadczeń 
leczniczych było  zaledwie 16 
proc. ludności. Lekarze udzie
la ją  dziehnie '150 tys. porad, 
liczba zabiegów dóchodzf do 50 
tys. dziennie. W  najb liższych la 
tach nastąpi dalszy znaczny 
w zrost świadczeń leczniczych 
Państwa na rzecz mas p racu ją 
cych

Organizacja Zakładu Leczni
ctwa. Pracowniczego została do
stosowana do adm in istracyjnego 
podziału k ra ju . W każdym  po
wiecie czynny w ięc będzie od
dział obwodowy ZLP, w w o je 
wództwach — oddzia ły w o je
wódzkie, a w  W arszawie — 
Centrala ZLP, k tóra planować 
będzie w skali ogólnopolskiej 
działalność w zakresie leczni
ctwa ludzi pracy oraz kon tro 
lować pracę oddziałów w o je
wódzkich. Bezpośredni nadzór 
nad działalnością wojew ódzkich 
i obwodowych oddziałów ZLP, 
sprawować będą terenowe Rady 
Narodowe.

IjS-zejmowanie zakładów  p u 
bliczne j służby zdrow ia przez 
Z LP  zostanie zakończone do 
końca roku bieżącego, (f)

W  p ią tek  4 bm. rozpoczęło 
się w  W arszawie I I  rozszerzo
ne P lenum  G łównego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej. W  obradach 
w z ię li udzia ł członkow ie G K K F  
z przewodniczącym  tow . pos. Mo 
tyką  na czele, przedstaw icie le 
W K K F , p ionów  i zrzeszeń sporto' 
prych  oraz delegaci po lskich 
zw iązków  sportowych. Na obra
dy p rzyb y ł rów nież przedstaw i
cie l K C  PZPR tow. W łodek.

Tow. pos. M o tyka  w yg łos ił 
re fe ra t na tem at: „Zagadnien ie 
kad r na odcinku k u ltu ry  f iz y 
cznej w  zw iązku z w a lką  o rea 
lizac ję  P lanu 6-le tn iego“ , M ó
w iąc o ro l i k u ltu ry  fizycznej w 
rea lizac ji P lanu 6-letniego, prze 
wodniczący G K K F  s tw ie rdz ił, że 
y) w ykonan iu  p lanu w inna  ona 
spełnić ważną rolę, ja ko  niezbę
dny elem ent w ychowania czło
w ieka, wychowania nowych 
kadr. M ie rn ik ie m  ro li k u ltu ry  
fizyczne j będzie je j w k ład  w  
rea lizację P lanu 6-letniego.

Zadania stojące przed k u ltu rą  
fizyczną w  Polsce Ludow ej s fo r
m ułow a ła  uchwała B iu ra  P oli
tycznego K C  FZPR. Z zadań 
tych w yn ika  przede w szystk im  
konieczność umasowienia i z b li
żenia k u ltu ry  fizyczne j do k la 
sy robotn icze j, konieczność in 
tensyw nej pracy nad umasowie 
niem  w ychowania fizycznego na 
wsi,

’’ oważnym  sukcesem jest sta

ły  wzrost liczby kó ł, LZS-ów , 
i  k lu bó w  w  okresie I  półrocza 
tego roku. W  znacznie wyższym 
stopniu, ij iż  w  roku  ub ieg łym  
wzrasta rów nież udzia ł sportow  
ców w  im prezach masowych i 
akcjach po litycznych.

A kc ja  zobowiązań lipcow ych 
obję ła  3.990 k lu bó w  i kó ł spor
towych, 2.643 LZ S -ów  i  ok. 5 
tys. kó ł ZMP.

M im o  tych osiągnięć mamy 
jeszcze sporo braków . N a jw aż
n ie jszym  z n ich jes t n ieprze ła- 
m anie burżuazyjnych nalecia
łości w  sporcie Poważnym  b ra 
k iem  jest n iespełn ianie jeszcze 
przez kom ite ty  k.f., zwłaszcza te 
renowe, k ie row n icze j ro li w y 
chowania fizycznego.

W iele w ytycznych I  plenum  
nie zostało w  pe łn i w ykonanych 
przez G K K F . N ie jest przypad
kiem , że większość nie w ykona
nych uchwał, to sprawy ż za
kresu p o lity k i kad r i program u 
Ź ródło błędów k ry je  się w  n ie 
w łaściw ej po lityce kad r k. f.

W prowadzenie je dn o lite j p o li
ty k i kad row e j um ożliw i w łaści
we rozmieszczenie i wzrost kadr. 
M łode kad ry  muszą być otoczo
ne opieką ściślej niż dotychczas 
i powiązane z ZM P i partią . Na 
stępnie tow . pos. M otyka  poru
szył sprawę rezerw k. f — je 
den z na jważnie jszych proble
m ów w  po lityce  kadr. Sport po l
sk i po trzebuje obecnie 100.000

aktyw is tów . W śród tych luozi 
trzeba w idzieć kadrę rezerw.

„M im o  w ie lu  braków  i b łę 
dów dotychczasowej pracy po
stępujem y stale naprzód. »Toteż 
jesteśmy pewni — m ó w ił na 
zakończenie przewodniczący 
G K K F , że k u ltu ra  fizyczna god
nie spełni swe zadania w  re a li
zacji P lanu 6-letniego. Jesteśmy 
pewni dlatego, że rośnie maso
wość w ychow ania fizycznego, że 
mamy coraz bardzie j rosnącą o - 
piekę p a rtii i Państwa, bo ma
m y w ie lk i p rzyk ład  i pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, bo ros
ną coraz większe kad ry  o f ia r 
nych działaczy, bo mam y słusz
ną ideologię k u ltu ry  fizyczne j“ ,

R e f e r a t  p o s ła  M o t y k i  p r z y ję l i  
zebrani d ług o trw a łym i oklaska
m i. Następnie rozpoczęła się dy
skusja.

W toku obrad na salę p rzyb y 
ła  ekipa ten is istów  radzieckich, 
bawiąca obecnie na występach 
w  Polsce. P rzybycie delegacji 
w yw o ła ło  ńa sali w ie lką  m an i
festację na cześć przodującego 
w  walce o pokó‘ i Zw iązku Ra
dzieckiego i Wodza Św iatow e
go Obozu Poko ju i Postępu Ge
neralissim usa Stalina.

Gości po w ita ł tow . pos. M o
tyka. W im ien iu  ek ipy radziec
k ie j przem ów ił k ie ro w n ik  B i-  
r iu kow , k tó ry  przekazał serdecz 
ne pozdrow ienia od sportowców 
radzieckich.

Radomscy racjonalizatorzy 
usprawniają taśmową produkcję 

obuwia
(K or. w ł.)  W  przem yśle obu- 

w ia n ym  zna jdu je  coraz szersze 
zastosowanie pom ysł ra c jo n a li
zatorski, usp raw nia jący pracę 
na warsztacie m ontażow ym  — 
tzw . „m im o -a u to m a t“ .

Tw órcą tego pom ysłu jes t dy 
re k to r techniczny Radomskich 
Z akładów  O buw ia tow . Ignacy 
Sowa, daw ny rob o tn ik— szewc, 
p racu jący w  przem yśle obuw ia - 
nym  od la t 20. Od strony teore
tycznej pom ysł opracował d y 
re k to r naczelny tow . K azim ierz 
Tyrańsk i.

Z rac jona liza to ram i współpra 
cow ali rów nież tow . tow . B u r-  
lig  — k ie ro w n ik  dzia łu  p roduk
c ji,  tow . Hojda, x nadm ajster, 
m a js te r Słomka, fo rm ia rz  K u -  
now sk i i  poklepywacz M icha
łow sk i. R acjonalizato rzy ko rzy 
s ta li z dużej pomocy ze strony 
organ izacji p a rty jn e j.

Pom ysł rac jona liza to rów  ra 
dom skich polega na dodaniu do 
norm alnego w arszta tu  montażo 
wego — (autom atu) taśmowo

produkującego obuwie, jeszcze 
tzw . „m im o -au tom a tu “  złożone
go z wózków zawieszonych nad 
taśmą autom atu na ro lkach, po 
suwających się po szynie. Wóz
k i są przesuwane in dyw idua ln ie  
przez rob o tn ików  w  zależności 
od w ykonan ia  danej operacji.

Dzięki wprowadzeniu „m im o - 
autom atu“  rozw iązany zostaje 
pom yśln ie problem  postoju auto 
m atu, spowodowany zepsuciem 
się jednej z maszyn lub in n ym i 
przyczynam i, wówczas bowiem  
można skorzystać z rezerwow e
go „m im o -au tom a tu “ .

Zastosowanie „m im o-au tom a
tu “  w p ływ a  na wzrost p roduk
c ji, na powiększenie wskaźnika 
w ydajności pracy oraz zarob
ków  pracow nika. Tak więc, 
przeciętna p rodukc ja  na każdej 
taśm ie zwiększa się o 10 do 15 
proc. Podnosi się rów nież prze 
c ię tny zarobek robotn ika. Tak 
np. „poklepyw acz“  zarabia m ie
sięcznie o 20 do 30 proc. w ięcej.

(d)

Gliwicka grupa racjonalizatorów 
rozpowszechnia

szybkościowe skrawanie metali
Ihż. P io tr Wrzosek

Nowe wyniki badań 
prehistorycznych pod Łęczycą

E kipa  p reh is to ryków  z łódzkie 
go ośrodka badań prehistorycz -  
nych, k tó ra  z ram ien ia  k ie ró w  - 
n ic tw a  badań nad początkam i 
państwa polskiego kon tynuu je  w 
roku  bieżącym  prace w y k o p a li
skowe w  grodzie tu m sk im  pod 
Łęczycą i  p rzystąp iła  do robót 
na teren ie kępy, na bagnach ota 
czających gród. Na kępie te j za 
rysow u ją  się granice osady. Na
tkn ię to  sie tam  na ślady p a le 

n isk  i  resztk i b ru ku  kamiennego. 
Odkopano rów nież w ie le  u łam 
ków  ceram ik i i kęści zwierzęce.

W łaściw y teren grodu tum skie 
go dostarczył w  bieżącym sezo
nie szeregu ciekawych znalezisk 
w  postaci srebrnych ozdób kobie 
cych.

Prehistorycy z łódzkiego ośrod 
ka spodziewają się odkryć w bie 
żącym sezonie szczątki bramy, 
która prowadziła niegdyś do 
wnętrza grodu. (b, c)

G liw ic k a  grupa rac jona liza to 
rów  ju ż  w  styczniu 1948 r. przy 
stąp iła  do rea lizow ania d ługo
falowego planu prac organiza
cy jnych, zw iązanych z w p row a
dzeniem skraw an ia m e ta li m eto
dą szybkościową.

Równocześnie z prowadzoną 
przeróbką tokarek i lcaruzeló- 
wek oraz przygotowywaniem na 
rzędzi do skrawania metodą 
szybkościową, prowadzono inten 
sywnie szkolenie rzemieślników 
i całego personelu technicznego 
huty Gliwice.

Propagowanie metody 
szybkościowego 

skrawania
G liw icka  grupa rac jona liza to

rów  propagowała metodę szyb
kościowego skraw an ia także 
wśród towarzyszy, za trudn io
nych w  innych zakładach. W 
doświadczeniach przeprowadza
nych w  hucie G liw ice  i poprze 
dzanych w yk ładam i, bra ło  u - 
dż ia ł 1.500 przodow ników  pracy 
i rac jona liza to rów  z całej Pol
ski.

Po uzyskaniu p ierwszych do- 
dodatnich w yn ikó w  z prób skra 
w an ia  m etodą szybkościową i 
s tw ierdzeniu, że prowadzenie 
tego systemu może dać duże o- 
szczędności, ja k  zmniejszenie 
zużycia energ ii e lektryczne j, 
skrócenie czasu obróbki, o trzy 
m anie gładszej pow ierzchni i 
m ożliwości obrab ian ia  nożami 
przedm iotów  hartow anych lub  
specjalnie u tw ardzonych itd . — 
g liw icka  grupa rac jonalizatorów  
przystąp iła  do szybkościowego 
skraw ania w  toku produkc ji.

W  m arcu 1948 r. rozpoczęto

razu niem al uzyskano 16-krot- 
ne zwiększenie szybkości skra
wania i k ilk a k ro tn e  zwiększe
nie wydajności.

W  lipcu  1948 r. ju ż  90 proc. 
tokarek p rodukcy jnych  praco
wało metodą szybkościową.

We w rześniu przystąp iono do 
przebudowy następnych obra
biarek.

1.300 m na minutę
W  styczniu 1949 r. ju ż  toczo

no z szybkością 1.300 m na m i
nutę, t j .  52 razy szybciej, aniżeli 
toczy się na norm alnych to ka r
kach dany m ateria ł.

W lu ty m  1949 r. wprowadzono 
do p ro d u kc ji noże tokarskie, 
tzw. „kan a liko w e “ , specjalnie 
dostosowane do szybkościowego 
skraw ania. Noże te posiadają 
łamacze w ió r, dzięki czemu u n i
ka się d ług ich , niebezpiecznych 
dla tokarza w ió r, a ponadto no
że te m n ie j się zużywają. Nóż 
„k a n a lik o w y “  może być w yko 
rzystany przez 2 razy dłuższy 
okres czasu, ń iż zw yk łv  nóż. To 
rów nież pozwala na duże zao 
szczędzenie czasu obróbki, gdyż 
np. zam iast dw ukro tn e j zm iany 
nożv w  ciągu 6 godzin, nóż „k a 
n a lik o w y “  zm ienia się ty lk o  je 
den raz.

W m arcu '949 r. wprowadzo
no noże do toczenia sta li h a r
towanej i  utwardzonego żeliwa 
W prowadzenie tego usprawnie
nia da je  nie ty lk o  oszczędności 
na czasie obróbki, ale także poz
w o li na wprowadzenie nowych 
ko n s tru kc ji części maszyn.

P raw ie  równocześnie z tym i 
p ierw szy raz toczenie metodą I uspraw nien iam i wykonano u - 
szybkościowego skraw ania i  od I c h w y ty  w ielonożowe do tocze

nia grubszych w ió rów  stalo
w ych (głęboka w arstw a skra
wania), co pozw oliło  na zw ię
kszenie w ydajności o 20 — 50 
proc.; p racow n ik  może w yko 
nać przy tym  samym w ys iłku  o 
20 — 50 proc. w ięcej pracy, ani 
żeli poprzednio.

Metodę rozszerzono 
również na frezowanie

G liw icka  grupa rac jona liza to
rów  nie poprzestała na w p ro 
wadzeniu szybkościowego skra
wania przy robotach tokarskich. 
Po udanych ' próbach na to ka r
kach i karuzelówkach, przystą
piono do prób frezow ania m e
todą szybkościową.

Przez wprowadzenie frezow a
nia metodą szybkościową, w  hu 
cie. G liw ice  uzyskano duże osz
czędności, szybkość frezowania 
wzrosła bowiem sześciokrotnie. 
Ponadto po frezow aniu do tych
czasową metodą, musiano fre 
zowanie płaszczyzny szlifować, 
obecnie zaś praca ta odpada, 
gdyż po szybkościowym frezo
w aniu  powierzchnia jest g ład
szo od norm aln ie szlifowanej.

G liw ic k ie j grupie rac jona liza
to rów  udało się uzyskać poważ 
ne w y n ik i w stosowaniu m eto
dy szybkościowego skrawania.

Sprawę szybkościowego skra
wania potraktow ano tu  bowiem  
w łaściw ie. Zarówno ak tyw iśc i 
p a rty jn i, ja k  i ak tyw iśc i zw iąz
ko w i podeszli do tego zagadnie 
nia z pe łnym  zrozum ieniem  i 
po rw a li do współpracy całą za
łogę. Robotnicy, m ajstrow ie , b ry  
gadziści i personel in żyn ie ry jn o - 
techniczny — wszyscy stanęli-do 
p racy nad wprowadzeniem  szyb 
kościowego skraw ania m etali.

Osiągnięte w y n ik i w a rte  są 
tych  w ys iłków .

stopniu prowadzą w a lkę  o 
wzm ocnienie socjalistycznej d y 
scyp liny  pracy. Obowiązkiem  
zw iązków  zawodowych jest pro 
wadzenie sta łe j pracy ideologi 
czno -  wychowawczej, w  celu 
pogłębienia wśród mas p racu ją 
cych socjalistycznego stosunku 
do pracy i  w łasności społecznej.

Is to tn ym  elementem ogólnej 
w a lk i o wzrost dyscyp liny  pracy 
jest pogłębienie poczucia odpo
w iedzialności za produkcję, m o
b ilizac ja  pracujących do w yko 
nyw an ia  zadań staw ianych przez 
m ajstrów , k ie row n ikó w  oddzia
łu  i dy re k to rów  zakładów  p ra 
cy. Z w ią zk i zawodowe, a zw ła
szcza rady zakładowe, pow inny 
podnosić au to ry te t dyrekto ra , ja  
ko  jedynego k ie row n ika  zakładu 
pracy, odpowiedzialnego za ca
łość gospodarki .zakładu pracy.

Z w iązk i zawodowe pow inny 
nieść pomoc masom pracującego 
chłopstwa w  walce z elem enta
m i kap ita lis tycznym i na wsi, z 
ku łactw em , o socjalistyczną 
przebudowę w si — przez m o b ili
zowanie pracujących do zw ięk
szenia p ro d u k c ji maszyn i  na
rzędzi ro ln iczych, sztucznych na 
wozów oraz innych a rty k u łó w  
przem ysłowych, potrzebnych 
w si oraz przez  organizowanie i  
stałe doskonalenie metod pracy 
ekip  łączności fa b ry k  ze wsią.

P lenum  w zyw a klasę robo t
niczą i  zw iązk i zawodowe do 
energicznego zwalczania prób 
d yw e rs ji i  sabotażu wroga k la 
sowego, im p e ria lis tó w  m iędzyna 
rodow ych i  ich agentów spod 
znaku p raw icow ych  socjalistów , 
t ito w sk ićh  zdra jców  i  resztek ro 
dzim ej rea kc ji. P lenum  wzyw a 
do ochrony m a ją tku  społeczne
go, do przeciw dzia łan ia  wszel
k ie j w rog ie j propagandzie.

P lenum  CRZZ zobowiązuje 
zw iązk i zawodowe do wzmoże
nia  w ys iłkó w  nad polepszeniem 
w arunków  bezpieczeństwa i  h i
gieny pracy, do dokładnego za
znajom ienia się z przew idz iany
m i w  P lan ie  Sześcioletnim  nakła 
darni na bezpieczeństwo i  h ig ie 
nę pracy i  do prowadzenia sta
łe j k o n tro li ich w ydatkow ania.

P lenum  zwraca uwagę zw iąz
ków  zawodowych na koniecz
ność stałe j tro sk i o zaspokaja
nie m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  
potrzeb mas pracujących i  ra 
c jonalne w yko rzystyw an ie  kw o t 
przeznaczonych przez Państwo 
na budow nictw o m ieszkaniowe 
i  na akcję  socjalną. Należy u - 
spraw nić akcję wczasów p ra 
cowniczych, w  szczególności 
dbać o zwiększenie procentu 
p racow ników  fizycznych, korzy 
stających z wczasów. Należy
w z m o c n ić  k o n t r o le  s p o łe c z n ą  
•nad siecią uspołecznionego han
d lu  i  nad in s ty tu c ja m i zb ioro
wego żyw ienia.

Poważne zadania stoją przed 
zw iązkam i w  dziedzinie podńo- 
szenia poziomu ku ltu ra lnego  
klasy robotniczej, pogłębienia 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce.

Św ietlicom , k lubom , domom 
k u ltu ry  pow inna być dostarczo
na lite ra tu ra  teęhnjczna; w  k lu 
bach i domach k u ltu ry  należy 
organizować gabinety technicz
ne, w ystaw y nowych pom ysłów 
technicznych i rac jona liza to r
skich.

W  zw iązku z napływ em  do go 
spodarki nowych rzesz ro b o tn i
ków  i pracow ników , w tym  
w ie lk ie j liczby kob ie t i m łodzie
ży, s to ją ; przed zw iązkam i zawo 
dow ym i ważne zadania w  dzie
dzin ie przygotowania nowych 
kadr, nieustanne okazywanie 
tro sk i o rozw ój szko ln ictw a za
wodowego, o kob ie ty  i młodzież, 
a zwłaszcza o m łodzież ze szkół 
przysposobienia przemysłowego 
i  „S łużby Polsce“ .

Niezbędnym  w arunk iem  w y 
konania przez zw iązki zawodo
we zadań zw iązanych z re a li
zacją P lanu Sześcioletniego, jest 
uspraw nien ie fo rm  i metod pra 
cy organ izacyjne j w celu n a j
ściślejszego powiązania z masa
m i, skoncentrowanie g łów nej u - 
wagi zw iązków zawodowych na 
organizacjach zakładowych, na 
pe łnym  uruchom ien iu i ua k tyw  
h ien iu  rad zakładowych i od
dzia łowych, grup ¿Wiązkowych 
i  w szystkich pomocniczych o r
ganów zw iązkow ych w  zakładzie 
pracy. Działające obecnie kom i
te ty  współzawodnictwa pracy 
pow inny być przekształcone w  
kom is je  współzawodnictwa i ra 
c jona lizac ji.

P lenum  wzyw a w szystkie o r
ganizacje zw iązkowe do jeszcze 
pełniejszego czerpania ze skarb
n icy doświadczeń radzieckich 
zw iązków  za rodow ych , do szer
szego stosowania w ypróbow a
nych wzorów radzieckich zw iąz
ków  zawodowych w  zakresie 
pracy organ izacyjne j, ro z w ija 
nia ruchu współzawodnictwa, 
dbałości o człow ieka pracy oraz 
masowej działa lności po litycznej 
i ku ltu ra ln o  - ośw iatowej.

P lenum  CRZZ wzyw a klasę 
robotniczą do wytężenia całej 
swoje j tw órcze j energ ii, zdolno
ści i socjalistycznego entuzjaz
mu dla  wykonania P lanu Sze
ścioletniego.

Plenum  wzyw a klasę robo tn i
czą do przedterm inowego w yko 
nania zadań p rodukcy jnych  w  
1950 roku.

K lasa robotnicza, k tó ra  w y 
konała przedterm inow o trz y le t
ni plan odbudowy oraz zadania 
produkcy jne  pierwszego pó łro 
cza 1950 r. i dała dowody swe
go niezłomnego przyw iązania 
do w ie lk ie j idei socjalizm u, bę
dzie jeszcze bardzie j w y trw a le  
i  o fia rn ie  w alczyła pod sztan
daram i M arksa, Engelsa, Le n i
na i  S ta lina o pełną realizację 
budow nictw a socjalistycznego w  
naszej O jczyźnie.

Ż n iw a  na terenie w o j. gdańskiego dobiegają końca. Na zdjęciu  
pracownica PGR Kleszewo z radością sprząta ostatnie snopy żyta.

F o to  W A F

Komunikat Ministerstwa 
Rolnictwa i RR

W  w ie lu  m iejscowościach na 
teren ie k ra ju  M in is te rs tw o  Roi 
n ic tw a  prow adzi racjonalną, 
sztuczną hodow lę ryb , k tó re  na 
skutek obecnego niskiego stanu 
wody w  rzekach i  stawach m o
gą być narażone na zniszcze
nie. Jednocześnie zostało s tw ie r 
dzone, iż m łodzież i  dzieci, znaj 
dujące się na obozach i  ko lo 
niach le tn ich , p rzy codziennych 
kąpie lach w  rzekach, czy sta
wach niszczą narybek i  ryby .

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  RR 
zwraca się do k ie ro w n ic tw  o-

bozów i  ko lo n ii le tn ich  z proś
bą, aby w  porozum ieniu i  przy 
ścisłej współpracy z Państwo
w y m i Gospodarstwam i R o lny
m i i  z K o łam i Polskiego Zw iąz
ku W ędkarskiego zorganizowa
ły  d la  m łodzieży i  dzieci odpo
w iedn ie pogadanki o ochronie 
na fybku , o jego znaczeniu go
spodarczym itd . i  aby kąpie le 
zbiorowe przeprowadzały w  wo 
dach n iezarybionych, gdzie nie 
prow adzi się rac jona lne j hodo
w l i ryb .

Ważne dla obywateli radzieckich
O b y w a te le  ra d z ie c c y , k tó r z y  w  

czasie d z ia ła ń  w o je n n y c h  w y w ie 
z ie n i z o s ta li do  N ie m ie c  i  obecn ie  
z n a jd u ją  się w  P o lsce , m ogą z w ra 
cać się po  in fo rm a c je  i  w y ja ś n ie n ia  
w  s p ra w ie  p o w ro tu  do  o jc z y z n y  w  
n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h :

1) O d d z ia ł R e p a tr ia c ji  o b y w a te li 
ra d z ie c k ic h  — L e g n ic a  u l.  L e n in a  3.

2 )  R e p a tr ia c y jn y  P u n k t Z b o rc z y  w  
W o lo w ie  (w o j. w ro c ła w s k ie ).

P o n a d to  in fo r m a c j i  i  w y ja ś n ie ń  
u d z ie la ją  k d n s u la ty  ZS R R : w  W a r
szaw ie , u l. I  A r m i i  W o js k a - d o ls k ie 
go N r  .2—4, w  K ra k o w ie , "u l, C h o p i
n a  N r  i ,  w  G d a ń sku -W rze szczu . u l. 
Batorego" 15. w  S zczec in ie , u l.  P io - 
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Po u z y s k a n iu  In fo rm a c ji  w e  w ska

z a n ych  w y ż e j p u n k ta c h , m ożna  zg ła  
szać się osob iśc ie  bądź w  d rod ze  k o  
re s p o n d e n c y jn e j.

M ie js c o w e  w ła d ze  a d m in is t ra c ji  
o g ó ln e j u d z ie la ją  o b y w a te lo m  ra 
d z ie c k im , p ra g n ą c y m  w ró c ić  do  o j
c z yzn y , p om o cy  p rzez  w y s ta w ie n ie  
im  o d p o w ie d n ic h  d o k u m e n tó w  i  bez 
p ła tn e  s k ie ro w a n ie  do p u n k tu  z b o r
nego w  W o lo w ie . O b y w a te le m  ty m  
p rz y s łu g u je  p ra w o  za b ra n ia  ze sobą 
pos ia d an e j w ła sn o śc i ruchom ,ę j . i  
rzeczy  osob is tych .

N a  p u n k c ie -  z b o rn y m  w  W o low ie . 
k a ż d y  o b y w a te l ra d z ie c k i m a ,z ą ł i  
p e w n io n ą  b e zp ła tn ą  k w a te rę , w y ż y  
w ie n ie  i  pom oc le k a rs k ą . R e p a tr ia 
c ja  z W o ło w a  do  ZSR R  o d b y w a  się  
b e z p ła tn ie .

Nowe zagrody c z e k a ją  n a  O s a d n ik ó w
Przesiedleńcy otrzymują znaczną pomoc 

od Państwa
W wojew ództw ach szczeciń

skim , koszalińskim , o lsztyń
skim  i w  n iek tó rych  powiatach 
w o jew ództw  zielonogórskiego i 
białostockiego w yrem ontowano 
i  przystosowano do użytku  ok. 
4 tys. zagród w ie jsk ich . Zagrody 
te w raz z odpow iedn im i gospo
da rs tw am i ro ln ym i mogą być 
oddane w  użytkow anie nowym  
osadnikom. Poza tym  w  w o je
wództwach zachodnich są jesz
cze do objęcia ro lne dz ia łk i 
pracownicze, przew idziane dla 
rob o tn ików  leśnych i  rybaków  
m orskich.

Bezro ln i i  m a ło ro ln i ch łop i z 
ziem centra lnych, chcący się 
przesiedlić na nowe gospodar
stwa, pow inn i to  uczynić natych 
m iast po żniwach. Koszty prze
siedlenia rodzin chłopskich wraz 
z inwentarzem  ponosi Państwo.

Nowoosiedleni korzysta ją  w  
pierwszych trzech la tach osie
dlen ia  z u lg  w  podatku g ru n to 
w ym  i  SFOR oraz z p ierwszeń
stwa w  uzyskaniu k redy tów  na 
siew, orkę i zakup nawozów 
sztucznych.

Po osiedleniu się chłop i o trzy  
m u ją  do 10 tys. z ł bezzwrotnej 
zapomogi na urządzenie się 
oraz k re d y ty  na zakup k ró w  lub  
kon i.

Na zakup k ro w y  przesiedle
niec może otrzym ać pożyczkę w  
wysokości do 80 tys. zł, a na 
zakup konia do 110 tys. zł. Chło 
pi, k tó rzy  nie posiadają żadne
go inwentarza żywego, mogą 
w  w y ją tkow ych  wypadkach o- 
trzym ać pożyczki na zakup te
go inw entarza do wysokości 190 
tys. zł.

Delegacja kobiet czechosłowackich 
w Warszawie

W  sto licy baw iła  14-osobowa 
delegacja kob ie t czechosłowac
k ich , k tó ra  przebyw ała k ilkana  
ście dn i w  ZSRRt zaznajam ia
jąc się z osiągnięciam i kob ie t 
radzieckich. Na czele delegacji 
stoi k ie ro w n ik  wydz. kobiecego 
KC  Kom unistycznej P a rt ii Cze
chosłowackiej, tow . Bożena Ho- 
leczkowa.

W  dn iu  4 bm. delegacja zw ie
dziła W arszawę i  zapoznała się 
z pracą „D om u Dziecka“  i  przed 
szkoła TPD na Żoliborzu. W  
godzinach w ieczornych, żegna
ne przez p rzedstaw ic ie lk i L ig i 
Kob ie t, czechosłowackie a k ty -  
w is tk i ruchu  kobiecego udały 
się do Pragi, (f)

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
organizuje wycieczki po Wybrzeżu  

dla świata pracy
Na ¡terenie Pomorza Szczeciń

skiego P T K  zorganizowało sze
reg schronisk tu rystycznych, m. 
in. nowoczesne schronisko tu ry 
styczne w  Szczecinie.

Schronisko to posiada około 
200 łóżek, luksusową jada ln ię  
oraz dodatkowe pomieszczenie 
na stołówkę, wanny oraz urzą
dzenia natryskowe. W  ś w ie tli
cy, wyposażonej w  rad io  i  adap
te r odbyw ają się codzienne po
gadanki i  p re lekc je  na tem at 
przeszłości h istorycznej Szczeci
na, wspólnoty p ierwszych Sło
w ian, zabytków  preh isto rycz
nych Pomorza Szczecińskiego 
i t. p.

W  ciągu ub. roku  schronisko 
P T K  w  Szczecinie gościło po
nad 15 tys. osób.

W  bieżącym roku  uruchom io
no dwa nowe schroniska tu ry 
styczne P T K  w  M iędzyzdro
jach i  Dziwnow ie. Ponadto 
rozw ija  się schronisko dla  dzie

ci w  P o łc jyn ie  -  Z d ro ju  oraz 
w  Słupsku.

Szczególnym powodzeniem cie 
szą się obecnie wczasy tu ry s ty 
czne -  ruchome, organizowane 
przez Fundusz Wczasów Praco
w niczych przy współudziale 
P TK . Wczasowicze korzysta jąc 
ze schronisk P TK , zw iedzają 
grupam i po 50 osób w  ciągu 
czterech dn i Szczecin i  port. 
U da ją  się sta tk iem  do schro
niska 'P T K  w  M iędzyzdro jach, 
gdzie zwiedzają wyspę W o lin  i  
m alowniczy w o liń sk i P a rk  N a
rodowy, w yjeżdża ją au tokaram i 
do Dziwnowa, spędzając czas 
na m ierzei m iędzy B a łtyk ie m  a 
Zatoką W rzosowską oraz zw ie
dzają zaby tk i prastarego K a 
m ienia.

Ogółem w  b, roku  zab y tk i pre 
h istoryczne na W ybrzeżu zw ie
dziło  około . tysiąc wczasowi
czów. (b,c)
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Odbudowa Teatru 
Wielkiego — rozpoczęta

Załoga rob o tn ików  PPB, K on  
serwacja A rc h ite k tu ry  M onu
m enta lne j, rozpoczęła ostatn io 
prace p rzy odgruzowaniu p ra 
wego wschodniego skrzydła 
T ea tru  W ie lk iego w  W arsza
w ie.

O dgruzow ywanie po trw a  o - 
ko ło  2 miesięcy, po czym rozpo
czną się prace, mające na celu 
zabezpieczenie is tn ie jących mu 
ró w  i  e lew acji fron tow e j.

Jeszcze w  br. w  skrzydle 
te a tru  położone zostaną stropy. 
W krótce  też rozpocznie się przy 
gotowanie p lacu do w łaściw e j 
budow y i  rozbudowy Teatru 
W ielkiego, którego ukończenie 
przew idziane jest w  ciągu n a j
bliższych la t.

Na Ochocie buduje się szybko 
dobrze i tanio

Rośnie nowe osiedle mieszkaniowe stolicy

Przygotowania do nowego 
roku szkolnego

W Warszawie
Północ i  W arszawa — Sródm ie-

Mury fundamentowe „dwunastki“ — pierwszego bloku 
nowego osiedla mieszkaniowego na Ochocie są już gotowe. 
25 lipca br. po skromnej uroczystości brygada murarska tow. 
Markowa położyła w wykopie pod blok nr 12 pierwsze ce
gły, dziś na ich miejsce weszli betoniarze. Zespół Tadeusza 
Kabali, który przy robotach przygotowawczych do budowy 
uzyskiwał doskonałe wyniki przy lasowaniu wapna — przy
stąpił już do zakładania stropu.

Zabytkowe pałace 
Branickich 

i Szaniawskich 
będą wkrótce 

pod dachem
Odbudowane przez „B e ton  -  

S ta l“  zabytkowe pałace B ra n ic 
k ic h  i  Szaniawskich p rzy  u l. 
M iodow e j w  n ied ług im  czasie 
znajdą się ju ż  pod dachem. Ro
b o ty  ciesielskie p rzy kon s tru k 
c j i  dachowej budynków  są w  
pe łnym  toku.

Pałace B ran ick ich  i  Szaniaw
sk ich  położone u  zachodniego 
w y lo tu  tune lu  trasy W —Z zo
staną po w ykończeniu na pe
w ie n  czas zajęte p  .ez b iu ra  
„B e to n  -  S ta l“ . W  przyszłości, 
po usunięciu prow izorycznych 
ścianek dzia łowych, w ie lk ie  sa
le  obu pałaców pomieszczą jed 
ną z warszawskich in s ty tu c ji 
ku ltu ra ln y c h  — prawdopodobnie 
część M uzeum  m. W arszawy.

(Ks)

Szybko znika gruz 
z terenów 

Marszałkowskiej 
Dzielnicy 

Mieszkaniowej
Rozpoczęte przed k ilk u  dn ia 

m i prace przy budowie M a r
szałkowskie j D z ie ln icy M ieszka
n iow e j postępują szybko na
przód. W  ciągu k ilk u  dn i załoga 
SPB-1 usunęła i  w yw ioz ła  prze
szło 800 m  sześć, gruzu.

Obecnie na teren ie budowy 
p racu ją  3 mechaniczne, kopacz
k i  oraz 2 spychacze ziemne. W 
ciągu na jb liższych dn i spodzie
wane są dalsze transp orty  m a
szyn.

Roboty p rzy  wykopach ziem
nych prowadzone są w yłącz
n ie  systemem zmechanizowa
nym , dz ięk i czemu można osią
gnąć wysoką wydajność pracy.

Spośród rob o tn ików  SPB, za
trudn io nych  p rzy  budow ie M D M  
w yró żn ia ją  się: S tan is ław  L i-  
be rt, operator kopaczki w  w y 
kop ie  pom iędzy u l. P iękną i  
Koszykową, osiągający przecię t
n ie  160 proc. no rm y oraz Adam  
Szewczak, k tó ry  p rzy  robotach 
rozb ió rkow ych w yko nu je  syste
m atycznie ok. 200 proc. norm y.

— S trop m usi być „pokazo
w y “  — śm ieją się towarzysze 
z budowy Ochota — to prze
cież pierwszy strop, ja k i zakła
dam y w  now ym  osiedlu W ar
szawy.

A le  zaraz później dodają po
ważnie: — „Pokazowe“  zresztą 
będą wszystkie stropy. Na Ocho 
cie budu jem y bow iem  szybko, 
dobrze i  tanio.

388 proc. normy 
brygady tow. Markowa
O tym , że szybko i  dobrze 

pracują ludzie  z budow y Ocho
ta, nie trzeba w ie le  m ów ić. W y
starczy przystanąć i  popatrzeć 
na ich  pracę.

M urarze tow . M a rków , R e li
ga, W it t  i  S ierzputow ski, oraz 
czterech podręcznych — oto 
brygada M arkow a. P rzy robo
cie na m urach fundam entow ych 
„d w u n a s tk i“  brygada ta  osiąg
nęła doskonały w y n ik  — 388 
proc. średnie j no rm y zespoło
w ej. Jakość roboty, ja k  s tw ie r
dzono kom isy jn ie  — bez zarzu
tu. Brygada tow. M arkow a w  
czasie, gdy betoniarze zakła
dać będą strop na b loku n r 12, 
wykona m u ry  fundam entowe 
następnego z ko le i budynku no
wego osiedla — „dz ies ią tk i“ .

— Jak będzie na „dziesiątce“ ? 
Osiągniecie znów ponad 300 
proc?

— A  dlaczego m am y nie osiąg 
nąć. Robota jes t taka sama, gru 
be m ury , organizacja transpor
tu  m ateria łowego dzia ła  spraw 
nie. Ludzie  z brygady tow . 
M arkow a nie m ają żadnych 
w ątp liw ości, że na nowym  b lo 
ku pracować będą rów n ie  w y 
da jn ie  ja k  dotąd.

Zresztą brygada tow . M a rko 
wa um ie dobrze pracować nie 
ty lk o  przy stosunkowo n a jła t
w ie jszych do w ykonan ia  m u 
rach fundam entowych. Średnia 
wydajność pracy brygady w 
ubieg łym  m iesiącu, a w ięc wów  
czas, gdy pracow ała ótia przy 
budow ie bursy o skom p likow a
nej k o n s tru k c ji w ynosiła  około 
250 proc. norm y. Skoro Już m o
wa o bursie, z a jrzy jm y  co się 
dzieje tam.

bursy pracują studenci, zorga
nizowani w  ochotniczych b ry 
gadach roboczych. P racu ją do-

brze, załoga Ochoty wyraża się 
o n ich z uznaniem.

O tem pie robót na bursie 
świadczy na jlep ie j f akt, że o- 
sta tn io  zaszła konieczność za
insta low an ia  tu  drugiego tra n 
sportera.

Jeden, pracujący tu  od po
czątku budowy, oraz dw ie  w in 
dy, k tó re  dotąd w ystarcza ły, 
nie zaspokajają dziś m a te ria -

Na kursie przedegzaminacyjnym  
ZAM P młodzież przygotowuje się 

do egzaminów

łow ych potrzeb zespołów m ura r 
skich i  betoniarskich, p racu ją 
cych na wysokości trzeciego pię 
tra.

W popu la rnym  „A ka d e m iku “  
na placu N arutow icza, m im o, że 
s ta li jego m ieszkańcy porozjeż
dża li się na okres w a ka c ji do 
domów rodzinnych i wypoczyn
kow ych, gw arno jes t i ro jno .
N ic  dziwnego. To przecież w łaś
nie tu  Zarząd O kręgow y Z A M - 
pu zorganizował ku rs  przedegza, 
m in acy jn y  na wyższe uczelnie.

Celem kursu jest przygotowa 
nie do egzaminów te j m łodzie
ży robotniczej, ch łopskie j i  in 
te ligenc ji pracującej, k tó ra  po
m im o ukończenia szkoły śred
n ie j niewystarczająco opanowa
ła je j program .

Na ku rs  p rzy ję to  1.780 kandy 
datów. P rzy p rzy jm ow an iu  k ie 
row ano się g łów n ie  pochodze
niem  społecznym kandydata, 
w a run kam i m a te ria ln ym i i  oce 
nam i z poszczególnych przedm io 
tów.

Pochodzenie społeczne kursan 
tów  przedstaw ia się następu ją
co: robotnicze — 60 proc., chłop 
skie — 30 proc., in te ligenc ja  pra 
cująca — 10 proc.

K ursanc i podzieleni zostali na _ __ _
55-osobowe grupy. G rupy  te ze- D zięk i tem u wszyscy będą m o- 
stawiono z kandyda tów  uda ją - | g li dobrze opanować m ateria ł, 
cych się na jeden w ydz ia ł. 1 (Zap.)

K u rs  obejm uje w yk ła d y : nau
k i o Polsce i  św iecie współcze
snym, oraz przedm io ty, z k tó 
rych  członkow ie danej g rupy 
będą zdaw ali egzamin. Zajęcia 
odbywające się metodą w y k ła 
dów i  sem inariów , trw a ją  8 go
dzin dziennie.

W ykładow cam i są zakontrak
tow an i pro fesorow ie szkół śred
nich, oraz ak tyw iśc i Z A M P -u .

K urs  ten jes t w ie lką  pomocą 
dla m łodzieży przygotow ującej 
się do egzaminów. Jedna z k u r  
santek, córka b. fo rna la  z pow. 
częstochowskiego — A leksandra 
P ie trzyk, w yb ie ra jąca  się na 
farm ację m ów i:

— „W  szkole średnie j nie prze 
rab ia liśm y ekonom ii po litycz
nej. Tu ja przerab iam y, w ięc ko 
rzystam  bardzo dużo. A  zresz
tą w a rto  jest przecież odświe
żyć sobie nabyte daw n ie j w ia 
domości“ .

W  poszczególnych pokojach 
m łodzież dysku tu je  grupam i. 
M ocn ie js i pom agają słabszym.

Piękny gmach „Metalexporlü  
wyrasta w centrum stolicy

Kurs dla kierowników 
świetlic w Szczecinie
W  Szczecinie odbyw a się 6- 

tygodn iow y ku rs  dla k ie ro w n i
k ó w  św ie tlic  w  szkołach zawo
dowych, m ający na celu zapo
znanie ich z m etodam i prow a
dzenia pracy św ie tlicow e j, (bc)

Jorge Amado

Bursa dla studentów 
rośnie w oczach

Budynek, w  k tó ry m  znajdzie 
pomieszczenie 100 studentów 
wyższych uczelni warszawskich 
sięga ju ż  w  c h w ili obecnej w y 
sokości trzeciego p ię tra . Załoga 
budow y bursy zwycięsko w y 
grała wyścig z czasem i  nadro
b iła  początkowe opóźnienie ro 
bót. W c h w ili obecnej stan fa k 
tyczny budowy wyprzedza ha r
monogram o k ilk a  dn i.

T e rm in  ukończenia budynku 
jes t k ró tk i — 1 października, 
ale...

— Będzie zrobione — ośw iad
cza załoga, w  k tó re j re j wodzą 
b rygady: m urarska W aśkiew i- 
cza i betoniarska G olika.

Od k ilk u  dn i p rzy budowle

Gmach C entra li „M e ta le xp o r- 
tu “ , na którego fundam entach 
w  końcu ub. roku, m urarze M a - 
jo row sk i i  Szym borski ustano
w i l i  reko rd  m urow an ia  u rós ł od 
tego czasu do czterech p ięter.

Do końca br. budynek ten o- 
siągnie stan surow y „ogrzany“ , 
ta k  że roboty  wykończeniowe 
będą m ogły trw ać  bez przerw y 
całą zimę.

Gmach ten będzie jednym  z 
na jładn ie jszych w s to licy  i  bę
dzie stanow i! p raw dziw ą ozdo
bę tró jk ą ta  u lic : K rucze j,
M oko tow sk ie j, P iękne j — pogra 
nicza przyszłe j dz ie ln icy m in i
s terstw  i ambasad.

S iedm iop ię trow y budynek o- 
błożony będzie kam ieniem , a w  
jego w ysok im  parterze mieścić 
się będzie stała w ystaw a w y ro 
bów naszego przem ysłu m eta lo

wego, przeznaczonych na eks
port.

M im o  okazałości 1 rozmachu, 
budynek ten będzie jednocze
śnie na jekonom icznie jszym  w 
sto licy  pod względem w yk o rz y 
stania pow ierzchn i.

P ro je k ta n c i inż. inż. K a rp iń s k i 
i Z ie lińsk i ta k  szczęśliwie roz
w iąza li p ro je k t, że 75 proc. (!) 
k u b a tu ry  budynku  przeznaczo
ne będzie na jego w łaśc iw y cel 
— pomieszczenia biurowe.

K la tk i schodowe, w indy , ko ry  
tarze, ha lle  itp ., umieszczone zo 
s ta ły  w  samym środku domu 
tak, że za jm u ją  one ba rdzo m a ło  
m iejsca i um oż liw ia ją  swobod
ne dojście do wszystk ich po
ko jów  b iu row ych  położonych do 
okoła nich.

Gmach „M e ta le xp o rtu “  w y 
kończony będzie ca łkow ic ie  pod 
koniec 1951 r. (m)

W ydział Modernizacji 
powstał przy MPRB

U  zastępcy przewodniczące
go P rezyd ium  Rady Narodowej 
tow . M. K ra jew sk iego  odbyła 
się narada p racow ników  nowo
utworzonego W ydzia łu  M oder
n izac ji p rzy M ie jsk im  Przed
sięb iorstw ie Rem ontowo -  B u
dow lanym .

W  w y n ik u  narady, k tó re j ce
lem  by ło  uspraw nien ie pracy 
przy rem ontach kap ita lnych, 
prowadzonych z k red y tó w  FGM , 
podzielono ob iekty  rem ontowe 
m iędzy pięciu inspektorów , któ

rych  zadaniem będzie dopilno
w anie  te rm in u  wykonawstwa, 
i jakości robót.

W ydzia ł M odern izac ji praco
wać będzie rów nież nad zasto
sowaniem pom ysłów racjona
liza to rsk ich  przy remontach 
oraz nad organizowaniem  współ 
zawodnictwa pracy.

W  skład W ydzia łu  M odern i
zacji wchodzą m urarze z w ie
lo le tn ią  p ra k tyką  i  doświadćze- 
niem, k tó rzy  awansowali na in 
spektorów.

Wprowadzimy w życie 
uchwały Warszawskiej 

Konferencji PZPR
Skrzypią w in d y  na budowie 

bursy, stuka ją  k ie ln ie  na „d w u 
nastce“  i „dziesiątce“ . Opodal 
koparka kończy w ykop  pod na
stępny b lok  — „szóstkę“  W  in 
nym  krańcu terenu budow y za
częto ju ż  prace przy budow ie 
ho te lu  d la  200 robo tn ików . Po
łożona w  sercu osiedla beton iar 
n ia  co chw ila  wypuszcza nowe 
p re fa b ryka ty  — pustak i stropo
we, nadproża, be lk i i specjalne, 
dotąd nigdzie n ie  stosowane, 
p re fa b ryka ty  na brózdy insta la
cyjne. Ins ta la torzy  na Ochocie 
n ie  będą m usie li ryć  ścian, m ar 
nu jąc czas, m ateria ! i  narzę
dzia.

— Budowa musi być nie t y l 
ko  dobra, szybko wykonana, 
ale i tan ia  — m ów i k ie row n ik  
budow y Ochota tow. Furm anek. 
— P re fab ryka ty  do robót in 
sta lacyjnych to nasz dalszy 
k ro k  na drodze do zm niejszenia 
kosztów budowy. P ierwszym  
by ło  dobre zorganizowanie te
renu budowy, d rug im  stanow
cza w a lka  z m arnotraw stw em  
m ateria łu .

Nasza organizacja p a rty jn a  
będzie starała się ja k  na jszyb
c ie j przenieść do wszystk ich 
ogn iw  załogi uchw a ły  I I  W ar
szawskiej K on fe renc ji PZPR, 
na k tó re j sprawa obn iżk i kosz
tów  budow y postawiona zosta
ła  ja ko  jeden z czołowych p ro 
blem ów budow nictw a. Dołoży
m y w szystk ich  s ił, aby budowa 
Ochota stała się wzorem do
b re j, szybkie j i tan ie j roboty. 

K R ZY S ZTO F STR ZELEC K I

Na odbudowę 
Warszawy

W  pierw szym  półroczu br. ze
brano na Pom orzu Zachodnim  
ok. 48 m ilion ów  z ło tych na Spo
łeczny Fundusz O dbudowy Sto
licy . "

N a jw iększą ofiarność prze ja
w ia  św ia t pracy i  m łodzież szkol 
na. Na szczególne wyróżnien ie  
zasługują po rtow cy szczecińscy, 
robo tn icy  budow lani, rybacy 
oraz m łodzież szkolna z Wałcza 
i  Choszczna.

M. in . rybacy z Trzebieży 
przeznaczyli na odbudowę W ar
szawy dochód z jednego dnia 
połowów'.

W  akcj świadczeń przodują 
pow ia ty : Św inoujście, k tó ry  ze
b ra ł ponad 1.700 tysięcy złotych 
i  Szczecin m iasto ponad 18 m i
lionów  złotych.

*
W  okresie od stycznia do koń

ca lipca br. społeczeństwo w oj. 
olsztyńskiego o fia row a ło  na od
budowę s to licy  ok. 30 m iln . z ł 
co stanow i 63 proc. p lanu rocz
nego.

W  ofia rności przodują miesz
kańcy pow ia tu  Pisz. (bc)

W  drug ie j po łow ie sierpnia we 
wszystkich dzieln icach sto licy 
odbędą się trzydn iow e kon feren
cje, k tó rych  zadaniem będzie 
m ob ilizac ja  nauczycielstwa przed 
rozpoczęciem nowego roku  szkol 
nego oraz przygotow anie do re 
a lizac ji nowych program ów 
szkolnych.

Uczestn ikam i kon fe renc ji będą 
dyrek to rzy , k ie ro w n icy  i  nau
czyciele szkół: ogólnokształcą
cych liceów  pedagogicznych i  l i 
ceów d la  wychow aw czyń przed - 
szkoli, dale j przedstaw icie le in 
s ty tu c ji ośw ia ty  i  k u ltu ry  dla 
pracujących, k ie row n iczk i i  w y 
chowawczynie przedszkoli, k ie  - 
rów n icy  i  w ychow aw cy Domów 
Dziecka oraz p racow nicy peda
gogiczni św ie tlic  i  ogródków  jo r 
danowskich. Wezmą rów nież w  
obradach udzia ł przedstaw icie le  
K om ite tów  D zie ln icow ych PZPR, 
D zie ln icowych Rad Narodowych, 
K om ite tów  Rodzicielskich i  Opie 
kuńczych oraz przedstaw icie le 
ZM P i  ZHP.

24, 25 i  26 sierpn ia kon fe ren
cje odbędą się w  dzie ln icach: 
Praga — Południe, W arszawa —

scie.
W dniach 28, 29 i  30 sierpn ia 

w  dzielnicach Praga —  Północ, 
Warszawa — Zachód i W arsza
w a — Południe.

W  p ierw szym  dn iu  obrad tere
now y inspekto r szkolny om ówi 
k ry tyczn ie  i  sam okrytycznie za
gadnienie pracy ośw iatowej swej 
dzie ln icy. D ru g i dzień poświęco
ny  będzie zagadnieniom P lanu 
6-letniego.

W  osta tn im  dn iu  obrad nau
czycielstwo podzielone na sekcje 
omawiać będzie nowe program y 
nauczania przygotowane przez 
M in is te rs tw o  O św iaty.

U tworzona zostanie rów nież 
sekcja K om ite tów  Rodzicielskich 
i  Opiekuńczych, k tó re j zadaniem 
będzie wypracow anie nowych 
metod socjalistycznego wycho
w ania m łodzieży.

K on ferencje  te w zbudziły  ju ż  
w ie lk ie  zainteresowanie wśród 
rodziców  oraz nauczycielstwa 
Ponieważ obrady i  re fe ra ty  w y 
głoszone na kon fe ren c ji będą 
m ia ły  cha rak te r dyskusyjny, oio 
rący udz ia ł w  tych  dyskusjach 
wypow iedzą się n ie w ą tp liw ie  na 
in teresujące ich tem aty.

Portowcy usprawniają 
współzawodnictwo 

pracy
W  zarządzie po rtu  Gdańsk -  

G dynia odbyło się organizacyjne 
zebranie koordynacyjnego korn i 
te tu  współzawodnictwa pracy 
p rzy  C entra li Zarządu Portu . 
W  obradach w z ię li udzia ł przed
staw icie le poszczególnych re jo 
nów  portowych, oddziału tech
nicznego i  służb Centra li.

Na zebraniu stwierdzono, że 
w  organizow aniu dalszej akc ji 
współzawodnictwa uw zględnić 
należy w  ja k  najszerszej mierze 
doświadczenia portow ców  ra 
dzieckich.

W  dyskus ji ha tem at b raków  i  
niedociągnięć w  pracy re jono
w ych  kom ite tów  współzawodnic 
tw a  ustalono, że zasadniczym 
m ankam entem  w  pracy kom ite 
tó w  by ła  zbyt m ała aktywność 
ludzi, k tó rzy  za jm ow a li się 
sprawą współzawodnictwa i  
b ra k  jedn o litych  norm . (bc)

W Szczecinie
Do Szczecina p rzybyw a  coraz 

liczn ie j m łodzież na odbyw ają
cy się od 1 s ie rpn ia przedegza
m in acy jn y  ku rs  p rzygotow aw 
czy.

Na ku rs  uczęszcza 600 słucha
czy. T rw a ją  rów nież zapisy kan 
dydatów  na wyższe uczelnie. M. 
in. na pierwszy ro k  stud iów  
Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  
Szczecinie zgłosiło się w  p ie rw

szym te rm in ie  zapisów 448 kan 
dydatów  w  przeważnej części 
pochodzenia robotniczo -  chłop 
skiego. Na w yd z ia ł medyczny 
Pom orskie j A kad em ii M edycz
nej zapisało się 280 osób, a na 
w yd z ia ł stom atologiczny —  129 
osób.

Wśród przyszłych studentów 
większość stanow ią robotn icy, 
k tó ry m  w ładza ludow a um ożli
w ia  studia.

W  O lsztynie odbyło się u ro 
czyste o tw arc ie  zorganizowane 
go przez zarząd okręgowy 
Z A M P  ku rsu  przygotowawcze
go dla kandyda tów  na Wyższą 
Szkołę Rolniczą. Na ku rs  zapi
sało się ponad 200 osób.

W  Olsztynie
O tw arc ie  Wyższej Szkoły R ol

niczej w  O lsztyn ie  nastąpi w  
d n iu  1 październ ika b r. Szkoła 
posiadać będzie trz y  w ydz ia ły : 
ro ln iczy, zootechniczny i m le 
czarski. Do c h w ili obecnej na 
stud ia  zapisało się 1.350 kandy
da tów  z całego k ra ju , (b, c.)

Kierowcy PKS 
w Lublinie podejmują 

długofalowe 
zobowiązania

Podejm ując wezwanie k ie rów  
cy PKS Stanisława Iżyckiego, 
pod ję li d ługofalowe zobowiąza
nie dw aj k ie row cy PKS w  L u 
b lin ie . H e n ryk  Ś lusarski zobo
w iąza ł się przejechać na samo
chodzie m a rk i Leyland 220.000 
km  bez rem ontu głównego. Po
dobne zobowiązanie pod ją ł k ie 
rowca P io tr  Gwiazda, k tó ry  ma 
przejechać na samochodzie te j 
samej m a rk i 200.000 km . (bc)

Rozmowy z czy te ln ikam i

Jeziorko w Parku Paderewskiego 
nie nadaje się do kąpieli

Dzieci z Westfalii 
na koloniach 
w Gorlicach

W  G orlicach przebywa na 
wczasach grupa dzieci P olon ii 
zagranicznej z W estfa lii. 50 
chłopców, przeważnie synów 
górn ików , spędza la to  w raz z ro 
bo tn iczym i dziećm i z Rzeszowa 
i  Krosna. M a li goście, obok za
baw i  rozryw ek korzysta ją  na 
ko lo n ii ze specjalnie dla n ich 
zorganizowanych lekcy j języka 
polskiego oraz zdobywają w iado 
mości o Polsce współczesnej. 
K o lon ią  op ieku ją  się robotn icy 
z G orlic  i  oko licy, (bc)

C zy te ln ik  nasz ob. Tadeusz 
R ylęw icz piszę:

N lćtfta! codziennie w idzą Jak gro
m ady chłopców w  w iek u  10 — 15 
la t kąp ią  sią w Jeziorku w  P arku  
Paderew skiego.

Jeziorko to nie Jest przez nikogo  
strzeżone i m a bardzo brudną w o
dę, gdyż ściekają  doń b rud y  z fa 
b ry k i „W e d la “  i z pob lisk ie j chłod
n i rzeźn iczej.

U w ażam , że należałoby w  jak iś  
sposób ».niem ożliw ie k ąp ie l w  je 
z io rk u , gdyż po pierw sze urąga t,o 
w szelkim  zasadom h ig ieny  a  po 
drug ie  — mogą się zdarzyć w y p a d k i 
zatonięcia.

Podzie lam y zdanie ob. R y le - 
w icza i sądzimy, że m ią jscow y 
kom isa ria t M O zainteresuje się 
tą sprawą.

Butelki trzeba myć
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A L B A N I A  R A D O S N A
D om y Szkodry otaczają w y 

sokie m ury , k ry ją ce  m iasto 
przed c iekaw ym i oczami podróż 
nych. A le  zasłony ju ż  n ie  strze
gą zazdrośnie p ięknych tw arzy  
tu te jszych kobiet, n ie  osłaniają 
szerokiego uśm iechu, śniadych, 
zdrow ych wieśniaczek z o k o li

cy.
Dow iedzia łem  się, że nasz pro 

gram  o fic ja ln y  nie obejm uje po 
b y tu  na ta rgu , k tó ry  w łaśnie te 
fa z  odbywa się w  Szkodrze. 
C h łop i oko liczn i p rzybyw a ją  tu, 
aby sprzedać swoje p ro d u k ty ; 
P łody ziemne, de lika tne  ręcznie 
tkane m aterie, s tro je  regionalne, 
ceram ikę i  w y ro b y  ze srebra w y 
konane przez zręcznych ry to w 
n ików .

—  Dziś dzień „bazaru“  —  r zu- 
ca ktoś z siedzących w  aucie, 
k tó re  obwozi nas po Szkodrze.

K tóż  zdoła oprzeć się poku
sie zobaczenia ja rm a rk u  chłop
skiego? K tóż  n ie  u legnie czaro
w i te j nazwy z „Tysiąca i je d 
ne j nocy“  —  „baza r“ ? Przeoie- 
ga m nie dreszczyk ciekawości i 
podniecenia. Podstępnie zasię
gam języka co do dalszego p ro 
gram u na dzień dzisiejszy. N ie
w ą tp liw ie  — p u n k ty  program u 
wskazują na spraw y poważne i 
interesujące. A le  ja  przede wszy 
s tk im  jestem  człow iekiem  p ió 
ra..., czyż w ięc jako  ta k i mogę 
odm ów ić sobie kró tk iego  powa- 
łęsania się po bazarze? K tó ry  po

wieściopisarz, obojętn ie  p rzy ją ł 
by wezwanie w ie jskiego ja rm a r 
k u ? Pociągam za sobą pisarza 
albańskiego D h im ite ra  Shute- 
r ia i znawcę tu te jszych zwycza
jów , tute jszych tka n in  i  w y ro 
bów ze srebra. C hy łk iem  w ys ia 
dam y z samochodów urzędo
wych. P isarz Adżarow ski Ib ra -
gim ow, przewodniczm y Z w iąz
ku  P isarzy Radzieckiej ■ _ *
k i  Azerbej dżańskiej oraz znany 
radziecki a rtysta  film o w y , h  
rys  C zirkow , odgadują nasze za 
m ia ry . W spojrzeniu ich m alu j
się w yraźna chęć pójścia w  
sze ślady. P rogram  o fic ja ln y  
wciąga ich jednak w  swoje t r y 
by, podczas gdy ja  i  Dhimitcr 
zn ikam y za rogiem u licy .

A ch  ęo za bogactwo, co za 
przepych panu je na ty m  baza
rze! M ie n i się ca ły  barw am i 
ja rzyn , tkan in , ceram ik i, sre
bra ! Do dziś jeszcze nie  mogę za 
pomnieć rozlewnego śmiechu 
pewnej w ieśniaczki, k iedy zapy
tałem , gdzie zgubiła  swój welon 
mahometański? Podniosła palec, 
wskazując m i ja k iś  p u n k t za
gubiony w  kra job raz ie  i  odrzek
ła:

_  Zasłona by ła  dobra, gdy wo 
ko ło  b y ły  rzeczy same brzydk ie  
i  złe. Dziś inaczej... Dobre czasy 
nasta ły d la  nas w ieśniaków . N ie 
chcę w ięc zakryw ać twarzy... W 
ten sposób lep ie j się w idzi...

S iadam na z iem i obok starusz 
k i pochylonej nad p ry m ity w n y m

przedziw nie cienką nić, z k tó re j 
powstaną piękne tka n in y . Na 
pewno z n ich  w łaśnie uszyte 
b y ły  bogate s tro je  uroczych i  ta 
je m n i-zych  bohaterek z „T ys ią 
ca i  jedne j nocy“ . Palce starusz
k i —  to palce czarodzie jk i, przę 
dącej cudowne szaty, w  k tó re  
dziewczęta p rzys tro ją  się na go
d y  weselne, na tańce, na u ro 
czyste św ięto z okazji ob fitych  
zbiorów. Staruszka opowiada m i 
o sobie, n ie  prze ryw a jąc pracy. 
To co m ów i n ie  zaw iera n ic  ory 
ginalnego; usłyszeć to  możecie 
od setek innych  wieśniaczek z 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Mo 
ja  staruszka jednak posiada dar 
słowa. Zmęczonym głosem roz
p raw ia  o tym , co przeżyła, a co 
jest jeszcze zmorą chłopów B ra  
z y li i dzisiejszej; praca od św itu  
do nocy, życie pozbawione w y 
gód, te rro r ze strony rozpano
szonych w łaścic ie li ziemskich, 
k tó rzy  pozbaw ili chłopa wszel - 
k ich  p raw  i  wolności. Opowiada 
o m in ione j nędzy, o doznanych 
krzywdach, o nieustannych k ło 
potach, o n iebyw ałe j pysze be
jów , panów je j w s i i  ziem i -uprą 
w iane j przez nią.

Nagle głos je j ulega przeobra
żeniu. S taje się dźwięczny. T ru 
dno uw ierzyć, że należy do ste
rane j życiem  kob ie ty. Uniesienie 
rozjaśnia je j tw a rz  pooraną 
zmarszczkami. M ó w i teraz o 
w yzw olen iu , o żołnierzach

ko łow ro tk iem . Snuje na n im  I partyzantach z gór, o chłopach

poryw a jących za broń i  ściąga
jących pod czerwone sztandary. 
Synow ie je j opuścili wioskę, by 
połączyć się z partyzantam i. 
Bej s łuży ł W łochom, później słu 
ż y ł Niemcom. P orachunki jego z 
ludem  w yró w na ła  wreszcie ku la  
partyzantów . C ia ło be ja gn ije  te 
raz w  ziem i.

Głos staruszki p rzyb ie ra  ton 
poufnych zwierzeń... Oto pewnej 
nocy, po gw a łtow ne j b itw ie , w  
górach, k ie d y  faszyści rz u c ili 
tysiące żo łn ie rzy w  pogoń za par 
tyzan tam i, E nve r Hodża — 
spał w  je j ubogiej chacie. W y
ciągnął się na gołej ziem i, o k ry ł 
się płaszczem, a ona strzegła je 
go snu. Przeczuła wówczas, że 
ten człow iek uosabia d la  ch ło
pów lepszą dolę, a dla ojczyzny 
— wolność.

Dziś staruszka ży je  spokojnie 
na swej ziem i, pewna, że czasy 
be jów  n igdy ju ż  nie powrócą. Je 
den z je j synów został w  a rm ii, 
in n i p racu ją  na ro li,  i  — ach.! — 
ta  bogata, żyzna ziem ia daje co
raz obfitsze plony.

Każdego tygodnia można w y 
nieść na ta rg  je j owoce. Dzień po 
wszedni nie jest ju ż  dn iem  po
niżenia i  c ie rp ień; nie ma już  
powodu, by łzy  p łyn ę ły  po zmę
czonej tw a rzy  kob ie ty. Je j w a r
g i odzyskały radosny uśmiech. 
Zdradza m i teraz swoją na jw ięk  
szą ta jem nicę; uczy się czytać. 
N ie tak ie  to znów trudne, ja k  
je j mówiono...

Oglądam drobiazgi snycerskiej 
roboty  ze srebra, ozdobne fa jk i 
z drzewa, ludowe s tro je  o n ie -

Tow. A lfre d  Z ie liń sk i k u p ił 
przed k ilkom a  dn iam i bute lkę 
jasnego piwa.

— N a zawartość b u te lk i n ie zw ra 
całem  u w rg i ponieważ w ierzy łem , 
że jest w  n ie j p iw o. K iedy  jedn ak  
zabrałem  się w  domu do o tw ie ra 
n ia  b u te lk i, u jrza łe m  zam iast jasne
go p iw a  m ętn y  barszcz, w  k tó ry m  
p iy w a ly  m uchy.

„P iw o “  to pochodziło z roz lew n i 
przy  ul. Ceg lanej.

Tow. Z ie liń sk i odesłał bu te lkę  
w raz z je j zawartością do Cen
tra lnego Zarządu Przem ysłu 
Ferm entacyjnego. Sądzim y więc, 
że CZPF zw róci uwagę roz lew 
n i p rzy  u l. Ceglanej, aby b u te l
k i przed napełn ien iem  b y ły  do
k ła dn ie  myte.

UL Prosta czeka na oświetlenie

zrów nanej ha rm on ii barw. M i
ja m y  stadko baranów, gąsi, ko 
zy i  k u ry  —  przyw iezione na 
spi-zedaż. Zachwycam  się b a rw 
n y m i pasami górali. Co m nie 
jednak na jbardzie j zachwyca 
to uśm iechnięte wokoło twarze. 
Czuję prom ieniu jące z n ich 
szczęście wolności. W każdym  
mężczyźnie i  w  każdej kobiecie 
odna jdu ję  bo jow n ika  o nowe 
życie. Obok rzeczy przeznaczo
nych na sprzedaż w  w ie lu  s tra 
ganach spostrzegam czerwone 
chorąg iew ki i  podobizny p rzy
wódców. Świadczy to o czułym  
i p raw dziw ym  przyw iązan iu  lu 
du do k ie row n ikó w  rządu i 
pa rtii.

Przez plac ta rgow y przejeżdża 
na osiołku ja k iś  w ieśniak. O ka
zuje się, że to  stary znajom y 
D h im itera . Zaczynają ze sobą 
długą pogawędkę w  języku  a l
bańskim . Chłop m ów i pow oli, 
ruchy jego rą k  stają się oży
w ione — podkreśla n im i n ie k tó 
re słowa. Poważna, surowa 
tw arz  stopniowo łagodnieje. Je
stem ciekaw, o czym ta k  żywo 
rozpraw ia. D h im ite r przedsta
w ia  m i go jako  współtowarzysza 
w a lk  w  górach. Chłop opow ia
da o zm ianach wprowadzonych 
w  jego wiosce. O rien tu je  się 
doskonale we wszystkim . Przed 
w o jną  u m ia ł ty lk o  w  zno ju i  tru  
dzie up raw iać ziem ię beja, obec 
nie  k ie ru je  sprawam i ad m in i
s tracy jn ym i swego okręgu w ie j
skiego. Rozstrzyga n ie ła tw e kwe 
stie, bierze udz ia ł w  w ew nę trz
nym  życiu  państwa...

id. c. n.)

K o m ite t B lo kow y  n r. 331 p i
sze do nas o k łopotach w  zw ią 
zku z b rak iem  ośw ietlen ia  na 
u l. Proste j na odcinku od u l. Że 
laznej do Tow arow e j.

— Na odcinku ty m  — czytam y w  
liście K o m ite tu  B lokow ego — z n a j
du je  się 12 dom ów zam ieszkałych  
w  większości p rzez tra m w a ja rz y  i 
k o le ja rzy . L u dzie  ci w raca ją  z p ra 
cy bardzo często późno w  nocy a 
na u licy  jes t zupełn ie  ciem no.

Ponadto na ul. P rostej jes t obec

n ie  wzm ożony ruch  w  k ie ru n k u  
D w orca Głównego ze względu na 
zam knięcie  ul. S iennej, P ańsk ie j 1 
Ł u ck ie j.

W  ostatnich dniach na ul. P rostej 
została przebrukow ana jezdn ia . B rak  
nsm  ty lk o  oświetlen ia.

W ydaje nam  się, że D z ie ln i
cowa Rada Narodowa Warsza
w a -  Śródmieście rozpatrzy tę 
sprawę i  uw zględni prośbę K o 
m ite tu  B lokowego n r  331.

Szkolenie zawodowe inwalidów
W  poznańskim  Zakładzie D o

skonalenia Rzemiosła zakończył 
się czw a rty  ku rs  kreśleń tech
n icznych dla  inw a lidów , zorga
n izow any przez W ydzia ł dla 
spraw  in w a lid zk ich  przy P rezy
d ium  W oj. Rady Narodowej w 
Poznaniu. W  czteromiesięcznym 
ku rs ie  w zię ło  udzia ł 72 in w a li
dów przeważnie pochodzenia ro 
botniczo -  chłopskiego.

Uczestnicy kursu  o trzym a li od 
pow iędnie protezy, k tó re  umoż
l iw i ły  im  opanowanie sztuki 
k reś la rsk ie j, co pozwala im  na

podjęcie pracy w  kreś larn iach 
zakładów  przem ysłowych.

N atychm iast po ukończeniu 
kursu  in w a lid z i o trzym a li skie
row anie do pracy.

W ie lu  absolwentów poprzed
n ich kursów  kreś larsk ich  d la  in 
w a lidów , k tó rzy  obecnie pracu 
ją  ju ż  w  różnych ins ty tuc jach  
nadesłało w yd z ia łow i d la  spraw 
in w a lid zk ich  W oj. R. N . w  Po
znaniu podziękowania za prze
szkolenie i  um ożliw ien ie  im  p rą  
cy zarobkowej. (bc)

r R  A D  I O
N IE D Z IE L A  6 S IE R P N IA

Program  I  na  fa l i  1321,6 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o  23.10, 
S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia do m o śc i 
fr.00, 12.04, 16 CO, 20.00, 23.00.

6.05 P oczą tek  a u d y c ji,  7.00 A u d . 
d la  w s i, 7.15 M u z y k a , 8.25 M oza ika  
m u zyczna , 8 55 N a jc ie ka w sze  r u d y -  
c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 9.00 O dpo
w ie d z i f a l i  49 9.10 M u z y k a  lud o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 9.47 P ogadanka  
n a u k o w a , 10.00 G łos m a ją  k o b ie ty ,
10.20 M u z y k a , 10.30 A u d . d la  w o js k a , 
11.15 K o n c e r t  p od  d y r . G e rta , 11.35 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y , 12.45 (w  p rz e rw ie )  A u d . 
p o e ty c k a , 13.45 Z  ży c ia  ZSR R , 14.00 
P rz e rw a , 16.20 R ep o rta ż  p o p u la rn o 
n a u k o w y , 16 40 M u z y k a , 17.00 „S a ty 
s fa k c ja  h o n o ro w a “  — fra g m . pow . 
Jana  L a m a , 17.20 U lu b io n e  m e lo d ie  
ope row e, 18.50 F e lie to n  l i te ra c k i,  
19.00 „U ś m ie c h y  w czasów “ , 20.40 W ie  
czo rna  se renada, 21.00 T e a tr  E te re k ,
21.30 M u z y k a  taneczna , 22.15 W ia d o 
m o śc i s p o rto w e , 22.45 M u z y k a  ta 
neczna, 23.15 N a  D o b ra n o c , 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Program  I I  na fa li 366.7 m.

P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o  23.10, 
S y g n a ł .czasu 6.53, 11.57, W ia do m o śc i 
8.00, 12.04, 16 00, 20.00, 23.00.

6,50—8.20 T ra n s m is ja  p ro g ra m u  I -  
go, 8.25 P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 8.55 
A u d . S K R K , 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y ,
9.30 M u z y k a  10.00 S k rz y n k a  ogó lna ,
10.20 F e lie to n  l ite ra c k i,  10.30 W ieś 
ta ń c z y  i  śp ie w a , 10.55 D u e ty  fo r te p ia  
n ow e , 11.10 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
11.30 R óżne p io s e n k i, 12.15 K o n c e r t 
p od  d y r . B ry z k a , 13.00 R eze rw a , 13.15 
N ie d z ie la  n a  w s i, 14.00 „P le b a n  z 
C h o d la “  — poe m a t S konecznego ,
14.20 M e lo d ie  lu d o w e , 14.45 2 h u m o 
re s k i C zechow a, 15.00 L e k k ie  m e lo 
d ie  fo r te p ia n o w e , 15.15 A u d . d la  św?e 
t l i ć  d z ie c ię cych , 16.20 K o n c e r t pod  
d y r .  O ć w ie ji,  16.50 P o g ad a nka , 17.05 
K o n c e r t pod  d y r .  R ez le ra , 17.57 
„K s ią ż e  i  ż e b ra k "  —w g  M a rk a  T w a l 
na, 19.00 Z  c y k lu :  „S ta n is ła w  M o n iu  
szko ‘\  19.30 R eze rw a , 20.40 W ią za n ka  
m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 21.00 M e lo 
d ie  ś w ia ta , 21.35 M u z y k a , 22.00 M u 
z y k a  ta n e czna , 22.15 W ia do m o śc i sp o r 
to w e , 23 15 N a  D o b ra n o c , 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

PRACOWNICY POSZUKIWANI

M a js tró w  cha łw iarsk ich, w y kw a lifiko w a n ą  pomoc cha łw iarską, 
k ie row ców  samochodowych z prawem  jazdy I  i I I  klasy, oraz 
księgowych, za trudn i na tychm iast:

Fabryka „ im . 32 Lipca“, Warszawa, ul. Zamojskiego 30.
Uposażenia wg. um ow y zbiorowej. Zgłoszenia p rzy jm u je  O d

dzia ł Personalny. 483-k

te c h n ik ó w  budow lanych, hand low ców  w ykw a lifikow a nych , 
adrń in istra tora , re fe ren tów  zaopatrzenia, m aszyn istk i, sekretarkę 
stenotypistkę, k ie row n ikó w  sklepów, kas je rk i, ekspedientki w y 
kw a lifiko w a ne , szoferów -  m echaników, prac. fizycznych i  sprzą
taczki, poszukuje;

Oddział Personalny M . H, D. A rtyku ły  Spożywcze w  Warsza
wie. ul. Grzybowska N r 58. 476-k

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K om ite t C en tra ln y
P olskiej Z jednoczone) P a rtii 

Robotnicze)
R edaguje  K om ttet 

N a k ’adem  R. S W „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a Dom Słowa  
Polskiego

Telefony; R edakto i N aczelny  
8-22-60 Zastępca R edaktora N a 
czelnego 8-38-28 S ekre tarz  Re
d a k c ji 8-82-29 D ział m ie jsk i 
8-71-82 D ział gospodarczy 7-34-10 
K te io w n tk  działu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  

p arty ln eg o  7-34-30 
c en tra la : 6-82-28 , 8 51-04 . 7-01-22. 

B-57-62.
Telefony nocne: S e k ie ta r la i
8-82-28 D ział gospodarczy 8-51-04 
Redaktor Nocny 7-01-21 R edak
tor Techniczny 8-57-62. Dział de

pesz 7-01-22
Prenum eratę  p rzy jm u je  PPK  
„Ruch" O ddział W arszaw a, PI.

Trzech K rzy zy  18. 
Prenum erata  m iesięczna w k ra 
ju zl 150—, prenum erata  zbio
rowa od 10 egz. na jeden adres. 
Dsrtyjna zl 75.—, zagraniczna 

zl 300 —.
K onto P K O  -  N r 1-14009. 

Przy zgłoszeniu p renum eraty  na
leży podać dokładny  I czytelny  

adres
ad m in is trac ja  W aiszawa. ul 

Ziuta  9. tei 8-29-84 
K oipottaz: te l 8-71-80 B iuro Re

k lam  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ruk Z a k ła d y  P oligraficzne  

Dom u Słowa "niskiego
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

We Wziąchowie powstała spółdzielnia 
produkcyjna

G ro m a d a  W z ią c h o w o  W ie lk ie  gm . 
G ą d ko w ice , pow . M i l ic z  jeszcze do 
n ie d a w n a  ż y ła  w  c ie m n o c ie  i  za
c o fa n iu , d a ją c  s ię  w y z y s k iw a ć  n ie 
lic z n y m  bogaczom  w ie js k im  i  spe
k u la n to m . J e d n a k  i  ta m  d o ta r
ły  o lb rz y m ie  p rz e m ia n y  ja k ie  za
s z ły  w  P o lsce  w  o s ta tn ic h  czasach. 
C h ło p i z ro z u m ie li,  że m ogą  w y z w o lić  
s ię  spod  w p ły w u  bogaczy  t y lk o  u - 
n ie z a le ż n ia ją c  s ię  od  n ic h  gospodar
czo. D la te g o  też  u ra d z i l i  zaw iązać 
s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą .

D n . 30 lip c a  b r . o d b y ło  s ię  ze
b ra n ie  w s z y s tk ic h  c h ło p ó w , k tó rz y  
z g ło s i li  chęć z a ło że n ia  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j.  Z e b ra ło  s ię  ic h  30 na 
ogó ln ą  lic z b ę  36 w e  w s i. Na ze b ra 
n ie  p r z y b y l i  zapro sze n i d e le g a c i Po 
w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j o raz  K o 
m ite tu  P o w ia to w e g o  P Z P R  i  Z S L

w  M ilic z u . D e le g a t C e n tra l i  S p ó ł
d z ie ln i R o ln ic z y c h  zapozna ł ze b ra 
n y c h  ze s ta tu te m  s p ó łd z ie ln i p ro d u k  
c y jn e j I  ty p u . P o o ż y w io n e j d y s k u 
s j i  30 c h ło p ó w  p o d p isa ło  s ta tu t 
s p ó łd z ie ln i w nosząc 270 ha z ie m i u - 
p ra w n e j, p a s tw is k  i  łą k . W a lne  
Z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  n a d a ło  n o 
w o p o w s ta łe j s p ó łd z ie ln i nazw ę  ,,P io  
n ie r “ . W y b ra n o  też  n o w y  za rząd , 
na  czele k tó re g o  ja k o  p rz e w o d n i
czący s ta n ą ł w z o ro w y  gospodarz, 
c ieszący s ię  za u fa n ie m  w s i, c h ło p  
W o rs z ty n o w ic z  W a c ław .

G ro m a da  W z ią cho w o , re a liz u ją c  
p ro g ra m  p a r t i i  s ta n ie  się w zorem  
d la  in n y c h  g ro m a d  w  p o w ie c ie  m i-  
l ic k im  p rz y  b u d o w ie  lepszego ju 
tra .

K A Z IM IE R Z  M O  S Z Y K
M ilic z

Teatr 4

F r e d r o  w ie c z n ie  m łody..
Wystawa portretów przodowników  

pracy i racjonalizatorów

w
Bogactwo, które pozostaje niezauważone

W  zespo le  P G R  S to rk o w o  p o w ia t 
S ta rg a rd  w  trz e c h  m a ją tk a c h  s to ją  
s ta re , zn iszczone  w  czasie d z ia ła ń  
w o je n n y c h  p o n ie m ie c k ie  g o rze ln ie - 
TJrządzenia ty c h  g o rz e ln i są czę
ś c io w o  jeszcze d o b re , lecz  n ik t  się  
n im i  n ie  in t re s u je . N ie  je s te m  fa 
ch ow ce m  g o rz e ln ia n y m , a le  w y d a 
je  m i s ię , że w  g o rz e ln ic tw ie  odczu 
w a m y  jeszcze b r a k i  w  sp rzęc ie  te 
c h n ic z n y m , a w  k a ż d y m  ra z ie  w  czę 
śc iach  z a m ie n n y c h . T a k ie  u rządze 
n ia  ja k  b a k i, p o m p y , k o ła  napędo 
w e , m o to ry , ch o ć b y  n a w e t tro c h ę  
zn iszczone , p rz e d s ta w ia ją  dużą  w a r  
tość . W ie le  w ś ró d  ty c h  n ag ro m a 
d z o n y c h  na  p ozó r m a ło w a rto ś c io -

w y c h  części je s t  sp o rzą d zo nych  z 
ce n n ych  m e ta li  k o lo ro w y c h .

W  n ie je d n y m  zespole P G R  z n a j
d u je  s ię  poza ty m  w ie le  n ie p o 
trz e b n e g o  że las tw a . P rzeszkadza  ono 
w  p ra c y , z a jm u je  m ie js c e  w  k u ź 
n ia c h  i  n a  p lacach . Sam o S to rk o 
w o  pos iada  u  s ieb ie  z ło m  w a rto ś 
c i o k o ło  300 ty s . z ło ty c h . Z e s p o ły  po 
s iad a jące  c ią g n ik i tra n s p o r to w e  m o 
g ły b y  to  że la s tw o  o d s ta w ić  do  p u n k  
tó w  s k u p u  z ło m u . A  w ię c  w y s ta r 
c z y ło b y , ażeby C e n tra la  Z ło m u  na
szym  b o g a c tw e m  się za in te re s o w a 

ła .
A  c h y b a  w a rto .

S T E F A N  P IO T R O W S K I
S to rk o w o  P G R

Aleksander Fredro: Pan Geldhab. Premiera w Państwo
wym Teatrze Powszechnym. Inscenizacja i reżyseria: Karol
n _____ .o l.:  5 L - n c ł i i i m v  W p iń f i r k o w a .Borowski. Dekoracje i  kostiumy: Zofia Węgierkowa.

Niem ora lna, bezwzględna, pa
ła jąca żądzą pieniądza i  znaczę 
nia, ty le , że za pieniądze ojca

Młodzież Iłowa chce mieć porządną świetlicę
I ło w o  k . D z ia łd o w a  je s t to  duże  

os ied le  k o le jo w e , za m ie szka łe  p rze 
w a ż n ie  p rzez  k o le ja rz y  i  ic h  ro d z i
n y . Jes t u  nas dużo  m ło d z ie ż y , k tó ra  
uczęszcza do s z k ó ł z n a jd u ją c y c h  się 
w  I ło w ie . D la te g o  też  ź le  się s ta ło , 
że p ra c a  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  n ie  
b a rd z o  u  nas d o p is u je ,

W  I ło w ie  są d w ie  ś w ie tlic e . Jed 
n a  z o rg a n izo w a n a  p rzez  ,,S P ", d ru 
ga p rzez  Z w ią z e k  Z a w . K o le ja rz y .

O b ie  ś w ie tlic e  ź le  p ra c u ją , a w ła 
ś c iw ie  n ie  p ra c u ją  w ca le . W  ś w ie t l i 
c y  „S P “  o d b y w a ją  s ię  n ie d z ie ln e  p °  
ta ń c ó w k i.  I  to  w s z y s tk o , co m ożna 
p o w ie d z ie ć  o p ra c y  te j  ś w ie tlic y . 
Zaś w  ś w ie t l ic y  Z Z K  b y ł  n a w e t k ie  
d yś  s tó ł do  g ry  w  p in g -p o n g , lecz  z 
czasem  s tó ł z n ik n ą ł,  a m ło d z ie ż  I ło 

w a  w  g ru n c ie  rze czy  n ie  ma gdzie  
spędzać w o ln e g o  czasu.

U w a ża m , że ś w ie tlic a  „S P “  p o w in 
na  s tać się ś w ie tlic ą  c a łe j m ło d z ie 
ż y  i ło w s k ie j.  P o w in ie n  b y ć  je j  p rz y  
d z ie lo n y  s ta ły  o p ie k u n . M ło d z ie ż  
m o g ła b y  ta m  o d b y w a ć  sw o je  ze b ra 
n ia , c zy ta ć  p ism a , s łu c h a ć  a u d y c ji,  
P o w in n o  s ię  tą  sp raw ą  z a ją ć  ta k 
że M ie js k ie  K o ło  Z M P , zw łaszcza 
że o lb rz y m ia  w ię kszo ść  m ło d z ie ż y  
to  m ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  i  c z ło n k o 
w ie  o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w e j.

N ie c h  n ow a  ś w ie t l ic a  „S P “  s ta 
n ie  się ic h  a k ty w n y m  i  fa k ty c z n ie  
fu n k c jo n u ją c y m  o ś ro d k ie m  k u l t u 
ra ln y m .

D R U Ż K O W S K A  Z Y T A
Iło w o

W raram  z K oryln ity .
W  czasie u r lo p u  w y je c h a łe m  do 

K o r y tn ic y ,  w s i w  p o w ie c ie  ję d rz e 
jo w s k im . W  c ią g u  m ies ięcznego  po
b y tu  za n o to w a łe m  w ie le  c ie k a w y c h  
o b s e rw a c ji, k tó re  c h c ia łb y m  p o ru 
szyć  w  m o je j k o re s p o n d e n c ji.

N a  szczegó lną  p o c h w a łę  za s łu g u je  
tu  ro z w ija ją c e  się ż y c ie  k u ltu ra ln e .  
Ś w ie tlic a  za łożona  p rzez  P G R  cieszy 
s ię  co raz  w ię kszą  fre k w e n c ją . N a 
o ż y w ie n ie  ż y c ia  o św ia to w eg o  w p ły 
n ę ło  n ie w ą tp liw ie  o tw a rc ie  3 w y ż 
szych  k la s  4-k la s o w e j s z k o ły  p od s ta 
w o w e j.  W K o r y tn ic y  u ru c h o m io n o  
ró w n ie ż  p rzed szko le , co o d c ią ż y ło  
znaczn ie  m a tk i  w  z a ję c ia c h  dom o 
w y c h .

T y le  p o z y ty w n e g o . D alsze  m o je  
o b s e rw a c je  d o tyczą  n ie d o c ią g n ię ć  i  
b ra k ó w  w  K o r y tn ic y .  O to  w  g ro m a 
d z ie  te j  d w a  la ta  te m u  p o s ta w io n o  
s łu p y  i  p rz e c ią g n ię to  p rzez  n ie  l i 
n ie  e le k try c z n e , w  m ie s z k a n ia c h  
je d n a k  w  d a lszym  c ią g u  p a lą  się 
„ n a f tó w k i “ . D w a  la ta  n ie  s ta rc z y ły  

na  d o p ro w a d z e n ie  p rą d u .

W  K o r y tn ic y  is tn ie je  f i l i a  sp ó ł
d z ie ln i g m in n e j. Jakoś  ta k  się  s k ła 
da, że w  s p ó łd z ie ln i te j  często b ra k
je s t ró ż n y c h  n a jp o trz e b n ie js z y c h  
a r ty k u łó w .

K A Z IM IE R Z  K O S C IE L E C K I
W arszaw a

Odpowiedzi redakcji
F . M a rm u ro w ic z  — Łódź. C e n tra l

n y  Z a rz ą d  L a só w  P a ń s tw o w y c h  w y 
ja ś n ia  że w  w y n ik u  p rze p ro w a d zo 
nego  doch o d zen ia  w  z w ią z k u  z za
s y g n a liz o w a n y m i n ie d o c ią g n ię c ia m i 
w  p ra c y  n ad leśn iczego , J e rz y  H a r -  
czun  zo s ta ł zd e g ra d o w a n y  i  p rz e 
n ie s io n y  z d n ie m  1 cze rw ca  b r . na 
s ta n o w is k o  leśn iczego  do  re jo n u  L P  
w  O ls z ty n ie .

Z y g m u n t B ą c z k o w s k i — W arszaw a .
D O K P  w  G d a ń sku  zbada ło  sp raw ę . 
B e z p o ś re d n im  sp ra w cą  n ie w ła ś c iw e 
go  s k ie ro w a n ia  p rz e s y łk i b y ł  m a 
g a z y n ie r, k tó r y  p o m y li ł  s ię z po
w o d u  w p ro w a d zo n e g o  w  ty m  d n iu  
n ow e g o  ro z k ła d u  ja z d y .

T adeusz F i l ip c z y ń s k i.  W arszaw a . 
W e d łu g  in fo r m a c j i  u z y s k a n y c h
C H P D  k o m p le ty  k u c h e n n e  sp rze - szy  l is t .

d aw ane  są w  k o le jn o ś c i zap isów . 
W y ja ś n ie n ia ,, ja k ie  o trz y m a liś c ie  w  
sk le p ie  o p a rte  b y ły  n a  in fo rm a c j i  
z e k s p o z y tu ry . O bs ługa  s k le p u  o raz 
in fo rm a c ja  fu n k c jo n u je  do  godz. 18.

K ra w c z y k  A le k s y  — O rn e ta  
P ro je k t  W asz je s t s łu szn y  je d n a k  
n ie  n o w y . J a k  n am  d on o s i M in i 
s te rs tw o  B u d o w n ic tw a , n a d  zagad
n ie n ie m  u je d n o s ta jn ie n ia  w y m ia 
ró w  o tw o ró w  o k ie n n y c h  i  d rz w io 
w y c h  w  poszcze g ó ln ych  g a łę z iach  
b u d o w n ic tw a  p ra c u je  ju ż  P o ls k i K o  
m ite t  N o rm a liz a c y jn y .

S ta ły  c z y te ln ik ,  p rz o d o w n ik  p ra c y  
i  c z ło n e k  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o
k o ju .  R a d z im y  p rz e d s ta w ić  sw o ją  
so ra w ę  szczerze i o tw a rc ie  c z y n n i
k o m  do  k tó r y c h  s k ie ro w a liś c ie  p ie rw

D rugie w  tym  sezonie udane 
przedstaw ienie fredrow sk ie  w  
W arszawie pozwala na poczy
nien ie pewnych ogólnych obser 
w a c ji i  uwag, dotyczących za
rów no wartości, ja k  i  in te rp re 
ta c ji sztuk tego najw iększego 
rea lis ty  wśród k lasyków  po l
skiego tea tru . „

Twórczość F red ry  — to żywy 
obraz jego czasów. I  to wcale 
nie fragm entaryczny. To ob
raz szeroko nakreślony, ukazu
jący  uk ład  s ił k lasowych, tło  
obyczajowe, nie pom ija jący  n i
czego, czego b ra k  m ógłby wypa 
czyć, lub  skrzyw ić  prawdę o śro 
dow isku, k tó re  opisuje. F redro 
— to n ie  m a ły  rea lizm , to w ie l 
k i rea lizm  kry tyczny.

I  dlatego oglądam y dziś jego 
sztuk i z n iem n ie j szym zaintere 
sowaniem, n iż  przed stu la ty , 
dlatego F redro  jes t wiecznie 
m iody.

A  wśród fred row sk ich  kom e
d ii jes t „P an Geldhab“  może 
społecznie na jciekawszy. Bo to 
przecież kom edia, k tó re j boha
terem  nie  jes t ( ja k  zw yk le  u 
F red ry ) szlachcic, czy arystokra 
ta, ziem iańskie środowisko, a l
bo huzarskie k łopo ty , ale k tó re j 
centra lną postacią jest wzboga
cony parweniusz, „spanoszony 
przybysz“  (drug i ty tu ł kom e
d ii). To ju ż  nie spojrzenie 
wstecz na Raptusiew iczów i 
M ilczków , dam y i  huzary, czy 
ś luby panieńskie, to naw et nie 
św ie tny  obrazek obyczajowy ze 
psucia moralnego współczes
nych stosunków m iędzy mężem 

żoną w  szlacheckich rodz i
nach, to coś w ięcej — dostrze
żenie nowych s il społecznych, 
k tó re  podówczas w kracza ły  w  
Polsce na arenę dziejową.

Niczego nie  zaniedbał Fredro, 
aby pokazać całą. prawdę społe
czną, nie szczędząc rea lió w  go
spodarczych. A  w ięc dow iadu
jem y się dokładnie, w  ja k i spo
sób Geldhab do rob ił się m a ją t
ku. Są tam  i brudne in te resy i 
oszustwa i  dostawy w ojskow e 
(te ponoć na jbardz ie j in tra tne), 
zepsuta m ąka i  zgn iły  owies. 
Pan Geldhab ma liczna pa ran - 
te le lite rack ie  w  d ra m a tu rg ii 
w ie lu  narodów. M ieszczanian— 
szlachcicem, skąpiec, nowobo
gacki, to  częsty tem at w ie lu  k o 
m edii. A le  specyfika tego po l
skiego dorobkiew icza i skąpca, 
polskiego mieszczucha X IX  
w ieku , polega na specyfice cher 
lac tw a polskiego mieszczaństwa. 
Pan Geldhab nie  będzie inwesto 
wać swych pien iędzy w  przed
sięwzięcia przem ysłowe, n ie  bę 
dzie zakłada ł m an u fak tu ry . K u 
pu je  m a ją tk i ziem skie n ie  ty le  
po to, aby zw iększyć swe do
chody (prawdopodobnie powsta 
jący  przem ysł odrzuca łby m u 
większe zyski), ale po to, aby 
w ku p ić  się do stanu szlachec
kiego, zdobyć (w  swym  mniema 
n iu ) rów ne praw a z feudalno- 
obszarniczą arystokrac ją , za
trzeć brzydką  prow eniencję  swe 
go m a ją tku . P otrzebny m u jest 
jeszcze* do tego ożenek có rk i z 
„dobrze urodzonym “ . P ragnie 
w ięc kup ić  sobie zięcia. Dopie
ro  w tedy, gdy ród Celdhabów 
w żeni się w  szlachecką, lu b  co 
lep ie j, a rystokra tyczną rodzinę, 
jego pieniądze zostaną uszlach- 
cone. T a k i b y ł kom pleks niższo 
ści polskiego mieszczaństwa.

Z n ieom ylnym  in s tyn k tem  
w ie lk iego  re a lis ty  ukazuje F re 
dro n ie  ty lk o  Geldhaba, ale i 
jego córkę —  Florę.

Ta wcale n ie  g łup ia , sprytna, 
cyniczna mieszczańska pannica, 
to  nieodrodna córka Geldhaba.

zdobytą edukacją pokryw a cie 
n iu tk im  polorem  dobrych ma 
n ie r i  pseudowiedzy swą p ra w 
dziwą naturę. To ju ż  drug ie po 
kolenie wzbogaconych „ry c e 
rzy  pieniądza“ . P o rtre t rów nie  
w ie rn y  i  typow y, ja k  k o n te rfe k t 
Geldhaba. To ju ż  klasowe spoj
rzenie — pow iedzie libyśm y dz i
siaj.

Fredro, sam, ja k  wiadomo, 
szlachcic i  z iem ianin, przepro
wadzał k ry ty k ę  mieszczaństwa 
z prawa. R aziły  go jego złe m a
n ie ry , gburowatość, oszustwa, 
nieuctwo, pyszałkowatość i  za
rozumiałość. A le  w ie lkość ta 
len tu  F re d ry  polegała na tym , 
że choć sam szlachcic, um ia ł 
dostrzec swoją klasę społeczną 
w  św ie tle  p ra w d y .. Jakże ostry 
w y ro k  potęp ia jący fe ru je  w  
„Panu Geldhabie“  na owego 
księcia Rodosława, co to dla po 
ra tow an ia  swej pustej k iesy go 
tów  jes t żenić się z ' córką do
robkiew icza, k tó ry m  gardzi. A  
ów buńczuczny m a jo r, co to n i
by  w  obronie słusznej sprawy 
co chw ilę  chce się strzelać? I 
on w  gruncie  rzeczy nielepszy 
jgst od całego tow arzystw a. W ie 
dobrze o oszukańczych dosta
wach Geldhaba. Może sam bra ł 
w  n ich  udział? Pokazuje wresz
cie F redro  całą ga le rię  szlachec 
k ich  fa k to ró w  i  to tum fack ich , 
nie pozostaw iając suchej n itk i 
na swym  na jb liższym  otocze
niu. Jedyny pozy tyw ny boha
te r —  niewczesny am ant F lo ry  
— L u b o m ir — to  postać tak 
słaba i  anemiczna, ja k b y  F re

dro chcia ł tu  powiedzieć: Ci 
na jlepsi są zupełnie n ieudoln i, 
a w ięc skazani na wym arcie. 
T rudno  o ostrzejszy osąd swej 
w łasnej klasy.

W  sztuce F re d ry  F lo ra  siada 
na koszu, a je j o jciec na lo 
dzie. A le  w iem y dobrze, że w  
życiu ta k  się n ie  kończyły  tego 
rodzaju h istorie . F lo ra  znalazła 
w  końcu zubożałego szlachcica, 
którego k u p ił je j na męża o j
ciec. Ten dopomógł je j s trw o 
n ić  m a ją tek  Geldhaba, chyba, 
że zw ycięży ły  kup ieck ie  ta len 
ty  jego n ieodrodnej córk i. K s ią 
żę przepuścił odziedziczony spa 
dek po ciotce, a jego dzieci znów 
pewno skazane zostały na dw ie 
a lte rn a tyw y  — albo szukać po- 
sażnej panny, albo »oczekiwać 
bogatej schedy. Dopiero czasy 
pozytyw izm u m ia ły  tu  przynieść 
n ie jak ie  zm iany, choć, ja k  w ia 
domo, po lsk i ka p ita lizm  i  po l
skie mieszczaństwo, aż do swe
go upadku nie  m ia ło  pozbyć się 
swego snobizmu szlachetczyz- 
ny, a polska szlachta, aż do 
swej zagłady nie  nauczyła się 
gospodarować.

T y le  re f le k s ji po jednej świe 
tne j kom edii. A  przecież nie 
woino zapominać, że to  i  w iersz 
znakom ity  i  śmiech przedn i i 
w ie le  innych  zalet fredrow sk ie  
go tea tru . U m ie on i  baw ić i 
wychowywać.

Inscenizacja Borowskiego po
szła po słusznej, rea listycznej 
lin ii.  Po „M ężu i  żonie“  w  Tea
trze K am era lnym  i  „P anu  Geld 
habie“ , można powiedzieć, że 
k rys ta lizu je  się w  naszych tea
trach  nowy, rea lis tyczny sty l 
fred row sk ich  inscenizacji. Szczę 
ś liw ie  odchodzim y od groteski, 
k tó ra  za cenę taniego śmiechu 
gubiła  praw dę fred row sk ie j 
sztuki. W yzbyliśm y się również

Pierwsze kw iaciarn ie  M H D

na tu ra lis tycznych  dosadnośG 
T a k i Fredro, jakiego og lądaliś:  
m y dw ukro tn ie  w  ty m  ro ku  w 
W arszawie, jes t nam  n a jb liż 
szy. Dbałość o tekst, wydobycie 
wszystk ich jego odcieni, uka za 
nie  t ła  obyczajowego i  p raw dzi 
wych, żywych, a zarazem typo 
w ych  postaci, wreszcie odczyta
nie  procesów społecznych i  go
spodarczych, na k tó rych  osnu
te są sztuki F re d ry  —  oto cechy 
nowego s ty lu  inscenizacji . jego'

Spośród ak to rów  pochwalić 
trzeba przede w szystk im  Ta
deusza Chm ielewskiego, k tó ry  
w z ią ł na siebie trudn ą  ro lę  spad 
kob ie rcy w span ia łych k rea c ji 
Żółkowskiego, N ow akow skie
go, F renk la , Rapackiego, Ze lw e
row icza, Jaracza i  w ie lu  innych 
św ietnych akto rów , k tó rzy  tę 
ro lę  g ra li. C hm ie lew ski w ydo
b y ł całą chciwość, bezwzględ
ność, bruta lność, a zarazem nieu 
uctwo, pyszałkowatość i  sno
bizm, połączony ze sprytem  u 
Geldhaba. Dobrze się stało, że 
Geldhab Chm ielewskiego —  to 
nie ka ryka tu ra , lecz p raw dz iw y 
człow iek, ja k i żył, ja k i m ógł 
żyć w  owych czasach.

Spośród pozostałych akto rów  
w yróżn ić  w ypada S erw ińsk ie- 
go, ja ko  m a jo ra  i  Dziewońskie
go, ja ko  Lis iew icza. Nader ro 
b ił co mógł, aby ożyw ić anem i
czną postać Lubom ira . Pachoń- 
ska, k tó ra  przeszarżowała ro lę  
F lo ry  w  p ierw szym  akcie, była  
szczera i  p raw dziw a w  trzecim  
Szym kowski, ja ko  książę, zbyt 
sztyw ny i  trochę d rew n iany.

Dekoracje W ęgierkow ej b a r
dzo piękne, m ądrze skompono
wane i  słuszne.

Pan Geldhab“  w  p iękn ie  od
now ionym  P aństw ow ym  T ea
trze  Powszechnym rozpoczął 
now y okres is tn ien ia  tego tea
tru . Pod doświadczonym  k ie - 
rc -— r"tw e m  artys tycznym  K a 
ro la  Borowskiego, p rzyb y ł ro 
botniczej Pradze k u ltu ra ln y  i 
w artośc iow y teatr.

ZASTĘPCA

K ro n ika  teatra lna

W  sali Stołecznej Rady N arodow ej w  W arszawie, urządzono 
w ystaw ą po rtre tów  przodow ników  pracy i  rac jonalizatorów . Na 
zdjęciu  rzeźba H. Tarkow skiego przedstaw iająca przodow nika  

pracy  —  m urarza Józefa Czajkę.
F o to  W A F

Reorganizacja wyższych szkół 
plastycznych

W  ostatn ich dniach o tw a rto  w  W arszawie przy u l. Hożej i  p rzy  
A l. S ikorskiego dw ie kw iac ia rn ie  M ie jskiego H and lu  D eta liczne
go. Nowe kw iac ia rn ie  M H D  ze w zględu na bogaty asortym ent 
k w ia tó w  i  przystępne ceny, cieszą się dużym  powodzeniem. 

Na zd jęciu  fragm ent k w ia c ia rn i p rzy  A l. S ikorskiego.
F o to  W A F

P O P IS  A B S O L W E N T Ó W  
P A Ń S T W O W E J  W Y Ż S Z E J  

S Z K O Ł Y  A K T O R S K IE J  
W  K R A K O W IE

T e g o ro c z n i a b so lw e n c i P a ń s tw o 
w e j W yższe j S z k o ły  A k to rs k ie j  w  
K ra k o w ie  p rz y g o to w a li i  w y s ta w il i  
na  m a le j scenie  P a ń s tw ow e go  T e 
a tru  im . , S ło w a c k ie g o  fra g m e n ty  
„F a n ta z e g o "  S ło w a c k ie g o , „ I c h  
cz w o rg a “  Z a p o ls k ie j,  „M ło d e j G w a r 
d i i "  F a d ie je w a , „W e s e la "  W y s p ia ń 
sk ieg o , „M ie s z c z a n “  G o rk ie g o  o raz  
„ I n t r y g i  i  m iło ś c i“  S c h il le ra . P o p is  
m ło d y c h  a k to ró w  w y p a d ł b a rd zo  
dob rze . ,r r  .
„PRZYJACIELE“  USPIENSKIEGO 

W  S Z C Z E C IN IE
W  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o ls k im  

w  S zczec in ie  o d b y ła  s ię  o s ta tn io  p re  
m ie ra  z n a n e j s z tu k i ra d z ie c k ie j p t. 
„P rz y ja c ie le “  A n d rz e ja  U s p ie ń s k ie - 
go w  re ż y s e r ii E d m u n d a  K ro n a , o - 
p ra w ie  d e k o ra c y jn e j R ysza rd a  O r
sk iego .

Ł Ó D Z K A  F IL H A R M O N IA  K O N 
C E R T U JE  N A  P R O W IN C J I.

Z  in ic ja t y w y  W y d z ia łu  K u l t u r y  i  
S z tu k i P re z y d iu m  W o j. R a d y  N a ro 
d o w e j w  Ł o d z i, o rk ie s tra  s y m fo n ic z  
na  F i lh a rm o n i i  Ł ó d z k ie j p o d  d y re k 
c ją  W ło d z im ie rz a  O rm ic k ie g o  k o n 
c e rto w a ła  w  W ie lu n iu . •

N a  p ro g ra m  k o n c e r tu  z ło ż y ły  się 
u tw o r y  S t. M o n iu s z k i (u w e r tu ra  i  
m a z u r z o p e ry  „ H a lk a “ ) o ra z  Z y 
g m u n ta  N os k o w s k ie g o  ( „ B a jk a “  i  
„P o e m a t S y m fo n ic z n y " ) .  N a k o n 
c e r t p r z y b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  fw ia -  
ta  p ra c y  W ie lu n ia  o raz  m łod z ież  
szko ln a . S łuchacze  g o rą co  o k la s k i
w a l i  o rk ie s trę .

W  now ym  roku  szkolnym  na
stąpi połączenie A kad em ii Sztuk 
P ięknych i  P aństwow ej Wyższej 
Szkoły Sztuk P lastycznych w 
W arszaw ie w  jedną uczelnię pod 
nazwą Akadem ia Sztuk P las ty 
cznych.
' P rogram  A kadem ii p rzew idu

je  2-stopniowość stud iów . I  sto
pień zawodowy obejm ować bę
dzie 5 -le tn i okres na uk i na w y 
działach: m alarstw a, rzeźby i  
g ra fik i. D la pozostałych w ydzia
łów  okres na u k i wynosić będzie

4 lata. I I  stopień 2 - le tn i stano
w ić  będzie aspiranturę.

A kadem ia Sztuk P lastycznych 
p rzew idu je  uruchom ienie na
stępujących w ydz ia łów : m a la r
stwa, rzeźby, g ra fik i, a rch itek 
tu ry  wnętrz, ce ram ik i i  szkła, 
scenografii, w łók ie nn ic tw a  oraz 
stud ium  pedagogicznego.

Analogiczn ie do reorgan izacji 
wyższych uczelni p lastycznych 
w  W arszaw ie nastąpi reo rgan i
zacja A kadem ii Sztuk P ięknych 
i  Państwow ej Wyższej Szkoły 
Sztuk P lastycznych w  K ra k o 
wie.

Nowy film klubu filmowców- 
włókniarzy

Rozszerzający stale zakres 
s w .ę j p r a c y  r o b o t n ic z y  K l u b  F i l 
m owców -  W łókn ia rzy  w yp ro 
dukow a ł ostatn io now y średnio 
m etrażowy f i lm  dokum enta lny 
p. t. „W  obronie poko ju “ . F ilm  
ten obrazuje na tle  przebiegu 
tegorocznego obchodu 1 -M a jo - 
wego w a lkę  po lsk ie j k lasy robot 
niczej o trw a ły  pokój na św ię
cie. F ilm , zrea lizowany ca łko
w ic ie  przez film o w ców  ro b o tn i

ków  w ykazu je  ja k im i zagadnie-
n ia m i  ż y je  d z iś  p o ls k a  k la s a  r O -
botnicza.

Jednocześnie K lu b  F ilm o w 
ców -  W łókn ia rzy  ukończył 3 
num er f ilm o w e j k ro n ik i prze
m ys łu  w łókienniczego, obrazują 
cej najciekawsze m om enty z ży
cia zakładów  w łókienn iczych. 
Szczególnie szeroko po trak tow a
no rosnący stale ruch  współza
w odn ic tw a pracy.

Co ujrzymy na ekranach 
w sierpniu b. r.

Na południe od 38 równoleżnika
(Fragment dramatu)

Tchaj D ian-czunS z tu k a  k o re a ń s k ie g o  d ra m a tu r 
ga i  re żyse ra  T c h a j D ia n -c z u n a  p t. 
„N a  p o łu d n ie  od  38 ró w n o le ż n ik a  
p o w s ta ła  w  p rz e d d z ie ń  napaści 
w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  i  m a r io n e t
k o w e j a rm ii  L i  S y n -m a n a  na  k o - 
reę  L u d o w ą . T re ś c ią  s z tu k i je s t 
w a lk a  w y z w o le ń c z a  n a  te re n a c n  
K o re i P o łu d n io w e j.

G abinet naczeln ika p o lic ji. Za 
oknem słychać w a rk o t samolo
tów , głuche detonacje, te rko t 
salw  karab inow ych. Do poko ju  
w chodzi L i  -  Sen, rozgląda się i 
w idząc, że jest sama, podchodzi 
do sto łu  Spellmana, bierze ja 
kieś pap iery, przegląda je  p o s -  
piesznie i  część chowa do kiesze
n i szerokiej spódnicy. Zam kną
wszy szufladę, podchodzi do sza 
fy  i  przegląda -teczki. W chodzi 
Davis, szeregowiec a rm ii ame
ryka ń sk ie j — m urzyn.

L i  - Sen (odchodząc spokojnie 
od szafy): — Gdzie szef? Jakiż  
on nieporządny — wyszedł i  nie 
zam knął szafy z ta jn y m i doku
m entam i.

Davis: —  Szukałem pani. San- 
M an  za trzym a ł na podwórzu je 
dnego z pan i rodaków , k tó ry  ka 
za ł powiedzieć, żeby pan i ucie
ka ła  stąd natychm iast, bo grozi 
niebezpieczństwo. N ie  chcia ł po
w iedzieć jakie .

L i -  Sen: — N ie mogę jeszcze 
stąd odejść, muszę przedtem  do
w iedzieć się... A le  czyżby is to t
n ie  to  straszne życie m ia ło  się ku 
końcow i? I  czyż naprawdę zno
w u  będę m ogła patrzeć w  oczy 
sw ym  b lisk im ?

Davis: —  N ie rozum iem , co pa 
n i m ów i. Z rozum iałem  ty lk o  je
dno —  pani odchodzi. N igdy już 
pan i n ie  zobaczę.

L i  - Sen: — „N ig d y “  to  ba r
dzo d ług ie  słowo. Tchu nie  s ta r
czy, by je  wypowiedzieć,

gle poczułem, że tam  tęskn iłb ym  
do tu te jszych m iejsc. Dlaczego 
ta k  się dzieje? Czy dlatego, że 
M urzyn  nigdzie nie ma domu? 
Czy dlatego, że pokochałem  wasz 
naród —  mężny, skrom ny, naród, 
k tó ry  ty le  w yc ie rp ia ł?  W ie k i u -  
c isku nie  zdo ła ły  uczynić z was 
narodu n ie w o ln ik ó w .'

L i  - Sen: —  O jczyznę m oją na 
zyw a ją  Czosen —  K ra in a  Rosy 
Porannej. A  ludzie  z Czosen od 
w ie lu  ju ż  la t  n ie  w id z ie li jasne
go świeżego poranka. W  k ra ju  
panowała noc bezpraw ia i  ucis
ku...

(Do poko ju  wchodzi Johnson 
naczelny radca p ro w in c ji — A -  
m erykan in , Spellman, radca po li 
cj i  —  rów nież A m e ryka n in  i  
San -  M an — naczeln ik m ie jsco
w e j p o lic ji) .

San - M an —  (patrząc na L i -  
Sen m ó w i cicho do Spellmana). 
W  te j c h w ili w ró c ił do m iasta 
m ój w ys łann ik . P atro le  w ys ła 
ne przez nas w  nocy w  celu p o j
m ania pa rtyzan tów  zostały ro z 
b ite  przez dobrze uzbrojone od
dzia ły, k tó re  doskonale w iedzia
ły , ja k  pa tro le  są rozmieszczo
ne. Jeden z naszych lu dz i zdoła ł 
uciec. M ów i, że z m iasta przez 
rogatkę w  ciągu nocy przeszedł 
ty lk o  jeden człow iek. To by ła  ko 
bieta, K oreanka (pa trzy na L i - 
Sen). M usia ła  pokazać przepust 
kę. B y ła  to  przepustka pracow 
n ika  po lic ji.,. Prócz te j kob ie ty  
n ik t  dz is ia j w  nocy nie  mógł 
ostrzec partyzantów .

Spellm an  — Dobrze, zaraz 
pom ówię z szefem, a potem za j
mę się nią. Proszę uważać, że
by n ie  uciekła . (San-M an w y - 

'  ' gestem nakazując L i-chodzi, _
T)avis' — M ęczyłem  się tu  bar 1 Sen i  Davisow i iść za sobą), 

dzo i  tęskn iłem  do domu. I  na - | Johnson — N ie m a co u k ry 

wać, H a rry , w pad liśm y. K tó ż 
by  się m ógł tego spodziewać... 
W  W aszyngtonie będą się po 
prostu  wściekać. Zdawało się, 
że wszystko idz ie  g ładko ja k  po 
maśle... Teraz będziem y m usie li 
odkryć k a r ty  przed końcem gry. 
N ieprzy jem n ie, w  na jw yższym  
stopniu n iep rzy jem n ie ! (W ybu
chy i  strzelanina za oknem  na
s ila ją  się. Johnson bierze słu
chawkę). Proszę połączyć z k rą 
żownikiem ... (Do Spellmana) 
H a rry , będzie pan m usia ł w y 
p lą tyw ać się z te j h is to r ii. Ja 
pojadę na k rą żo w n ik  i, stam tąd 
będę k ie row a ł operacjam i. Je
że li żółci nie chcą żyć pod gw ia 
ździstym  sztandarem, zniszczy
m y  ich i  będziemy m ie li k im  
zaludnić te ziemie. (Dzw oni te 
lefon). C h ip li?  W ydajc ie  rozkaz, 
by k u te r podszedł do samego 
po rtu . Zapewnić ochronę lo tn i
czą. Tak, zaraz będę. (Do S pe ll
mana) H a rry , niech pan za
ła tw ia  swoje spraw y i  proszę 
iść w  k ie ru n ku  portu . Życzę po
wodzenia (wychodzi).

Spellm an  — Z w ia ł! Szczur! 
On będzie „k ie row a ć“  u k ry w 
szy się na k rążow n iku , a ja  
m am  tu ta j w yp lą tyw ać się sam. 
(Dzwoni. W chodzi L i-S en.) A. 
oto i pani. Pom ówm y szczerze 
Gdzie pani by ła  dz is ia j w  nocy?

Li-Sen. — Już pow iedzia łam  
panu.

Spellm an  —  Tę bajeczkę o 
chorej cioci może pani opow ia
dać swoim  wnukom , oczywiście, 
jeżeli będzie je  pani m iała. 
Gdzie pan i spędziła ubiegłą 
noc, miss N iedotykalska? (L i- 
Sen m ilczy). Czemuż milczysz, 
ty  żółtooka żm ijo?

L i-S en  — W y w ie c ie .. (o tw ie 
ra okno. Spellm an strzela do 
nie j. L i-S en  pada. W ys iłk iem  
w o li zmusza się i  wstaje). M y,

nie k łam iem y, k łam iec ie  wy. 
To w y  ob łudnie krzyczycie 
wszędzie, że chcecie b ron ić  ko 
reańskie j dem okracji, a sami 
depczecie naszą wolność, gub i
cie nasz naród! To wyście w y 
chow a li w  chicagowskich spe
lunkach  L i  Syn-m ana! Weźcie 
go sobie z pow ro tem ! M yśm y 
was nie  w z y w a li! P rzy je cha li
ście do naszego k ra ju  p rzyw o
żąc z sobą zgn iłe  to w a ry  i  po
gardę d la  naszego narodu. N ie 
m ie jc ie  żalu, jeże li w  zam ian 
o trzym ujecie  n ienaw iść

Spellm an  —  Ach, tak , prze
m ów iłaś wreszcie. No, jeże li do
szło ju ż  do szczerości, to  p o 
w iedz, k to  cię tu  przysła ł?  Po
da j nazw iska swoich w spó ln i
ków.

L i-S en  —  Zm ęczylibyście się, 
słuchając ich. To ■» trzydzieści 
m ilion ów  nazw isk —  oni wszy
scy p rzys ła li m n ie  tu ta j. P rzy 
s ła ły  m nie tu  rów nież tysiące 
zamęczonych przez was w  w ię 
zieniach. Chcecie, żeby podać 
w am  ich nazwiska?'Jednego nie 
zdążyliście jeszcze zapomnieć 
— to nazw isko dokera Czan- 
Chaja, którego wczoraj zastrze
liliśc ie . On m nie tu  przysłał. 
A  sam —  słyszycie? —  walczy

do czego ty  jesteś zdolny, prócz 
gadania?

San -  M an  —  Pan Spellm an 
m y li się. Zapomina, że każda, 
naw et na jtw ardsza stal, łam ie 
się. (W skazuje na okno, za k tó 
ry m  stopniowo rozpala się łuna 
pożarów i  coraz s iln ie j słychać 
strzały). Przeceniliście swoje s i
ły , panie Spellm an, i  to  by ło  
w ie lk im  błędem. M o i poprzedni 
panowie, Japończycy, m n ie j b y 
l i  u fn i w  siebie i  d latego rządzi
l i  Koreą nie  cztery, a czterdzie
ści la t.

Spellm an  —  Czyżbyś przypusz 
czai, że te dz ikusy p o tra fią  w y  
pędzić nas z Kore i, ta k  ja k  w y 
pędz ili Japończyków? W krótce  
zaprow adzim y nasze porządki 
nie ty lk o  na K ore i, ale w  całej 
Azji...

San - M an  —  K to  chce z ło 
w ić  rybę, n ie  w łaz i na drzewo. 
Jeżeli chcecie rządzić Koreą, to 
czemu ją  niszczycie? Rządzenie, 
to sztuka, k tó re j n ie  zawadziło 
by  w am  nauczyć się od żó łto - 
skórych. B ra k  w am  w y trw a ło ś 
ci, k u ltu ry , że się ta k  wyrażę, 
do te j roboty. P rzy jm u jec ie  go
tow e w zory  od innych  naro
dów  i  innych  rządów  •— nie p rzy 
padkowo w  waszych w ięzieniach

na u licach m iasta razem ze stosuje się n iem ieckie  dyby i  ja
ichsw ym i braćm i, w zyw ając 

do zemsty.
(Spellm an strzela ponownie. 

L i-S en  pada. Na odgłos strza
łó w  do poko ju  pośpiesznie 
wchodzi San-Man).

San-M an  — Zdaw ało m i się, 
że ktoś strzelał...

Spellm an —  N ie zdawało ci 
się. P rzypa rta  do m u ru  szpie- 
gówka zastrze liła  się. Z rozu
miałeś?

San-M an  — Cóż jest prawdą, 
co kłam stwem ? Praw dą w yd a 
je nam  się zaspokojenie na
szych pragn ień — kłam stw em , 
to, co przeszkadza temu. Pan 
Spellm an w ie, jaka jest różnica 
m iędzy praw dą a kłam stwem .

Spellm an — Masz trochę za 
ostry  język. P rzyda łoby ci się 
przyciąć go nieco. A  zresztą,

pońskie kolczaste materace... Z 
kradzionego ryżu  dobre j po tra 
w y  nie ugotujesz...

Spellm an  —  M y  m am y bom - 
b "  atomową. G enerał E isenho
wer pow iedzia ł, że z bombą 
atomową w  rękach A m eryka  
może pokonać ca ły  św iat.

(Łoskot w yw a lanych  d rzw i, 
b lisk ie  strza ły , tu p o t nóg. D rzw i 
o tw ie ra ją  się. Na progu ukazuje 
się P ak -  T a r z autom atem  w  
ręku. Czer -  Son i  uzb ro jen i par 
tyzanci. Spellm an i  San -  M an 
osłup ie li).

Pak - T a r  —  Wybaczcie, że 
tak  niespodziewanie p rze rw a liś 
m y waszą rozmowę, ale nie 
m ie liśm y kogo wysłać, żeby was 
uprzedzić, panie San -  Man. 
Wszyscy wasi pom ocnicy roz
b ieg li się. A  wasi rodacy, panie

Spellman, rów n ież rz u c ili was 
na los szczęścia. P od p a lili m ia 
sto i  u c ie k li na morze. Gdzie L i -  
Sen?

San-M an: —  Pan Spellm an 
b y ł z n ią  sam w  pokoju. N ie  mo 
głem  zapobiec... (wskazuje ką t 
w  k tó ry m  leży cia ło  L i-S en . 
P a k -T a r  i  Czer-Son ostrożnie 
podnoszą L i-S en , oczyszczają 
stó ł i  k ładą  na n im  m a rtw ą  
dziewczynę).

Spellm an: —  Co zam ierzacie 
ze m ną zrobić? Jestem obyw ate
lem  Stanów  Zjednoczonych i  ko 
rzystam  z p raw a  n ie tyka lności.

P ak-T a r: —  Jeżeli jesteście 
obywate lem  Stanów  Zjednoczo -  
nych, to  czemu rządzicie się w  
Kore i?

Spellm an: —  A m eryka  to nie 
k ra j —  to sym bol, to  am erykan 
skie porządki, k tó re  będą zapro 
wadzone na ca łym  świecie. M a 
m y w  rękach potężną b roń  i 
zniszczymy tego, k to  n ie  zechce 
podporządkować się naszym pra 
wom.

(Podczas gdy z emfazą w yg ła 
sza te słowa do poko ju  wchodzi 
K y m  Yn-czen przyw ódca m ie j
scowej organ izacji p a r t i i P ra  - 
ey).

K y m  Y n-czen: —  Czegoś po
dobnego jeszcze nie w idz ia łem ! 
Ręce ma ju ż  związane ,a jeszcze 
w ym achu je  atom ową pa łką . N ie 
darm o u nas m ów ią, że słoniowe 
k ły  n ie  rosną w  pysku psa.

P a k-T a r: —  Zapędź żm iję  do 
bambusowej ru rk i,  a ona i  tam  
jeszcze będzie się w iła .

K y m  Yn-czen: (Spostrzegłszy 
m artw ą  L i-S en , podchodzi do 
n ie j. Z gniewem ): —  K to  w in ien  
je j śm ierci?

S an-M an: —  To pan Spellman
zastrze lił ją .

K y m  Yn-czen: —  Przynieście 
sztandar i  p rz y k ry jc ie  ciało. Po
chowam y ją  jako  bohatera ludo 
wego, k tó ry  pad ł na po lu w a lk i.

(Wnoszą sztandar Ludow e j Ko 
re i i  p rz y k ry w a ją  cia ło  L i-S eti. 
I  n ib y  salwa żałobna grzm ią a r 
ty le ry jsk ie  strzały).

W  s ie rpn iu  u jrz y m y  na ekra
nach k ilk a  nowych, i i  te resu ją - 
cych f ilm ó w  p ro d u k c ji zagra
nicznej. M.. in . w yśw ie tla ny  bę
dzie francusk i f i lm  z życia gór
n ików  pt. „O  św ic ie“ , reżyserii 
Louisa Daąuin. U jrz y m y  ró w 
nież now y f i lm  p ro d u kc ji w ę
g iersk ie j pt. „P łom ien ie “ . F ilm  
ten, w yreżyserow any przez L. 
Apathyego, przedstaw ia w a lkę  
z sabotażem w  jedne j z w ęg ie r
skich fab ryk . Interesująco zapo
w iada się f i lm  p ro d u kc ji N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra
tycznej pt. „Nasz chleb powszed

n i“  reżyserii S latana Dodowa.
M łodzież zainteresuje n iew ą t

p liw ie  f i lm  p ro d u k c ji „S o juz- 
d ie tf ilm u “  pt. „S -S  „O rze ł“  za
g iną ł“ . F ilm  ten, o c iekawej fa 
bu le  i  dużych w a lorach w ycho
wawczych, w yreżyserow ał W. 
Żuraw lew .

Ponadto u jrz y m y  dw a f i lm y  
p ro du kc ji czechosłowackiej, w y 
św ietlane u nas ju ż  wcześniej, 
w czasie „D n i F ilm u  Czechosło
wackiego*. Będą to*. „D ziew czy
na ze S ło w a c ji“  reżyse rii J. K a -  
dara oraz „P ragn ien ie “  reżyserii 
V. Kubaska.
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13 s ie rp n ia , ro zp o czyn a  s ię  w  B ie l
s k u  t r a d y c y jn y ,  d o ro c z n y , V I I I  t u r 
n ie j in d y w id u a ln y  o m is trz o s tw o  
P o ls k i. T y tu łu  m is trz a  P o ls k i b ro n ić  
b ędz ie , ja k  w ia d o m o , z w yc ię zca  ze
s z ło ro czn ych  m is trz o s tw  w  P ozna
n iu ,  m is trz  K a z im ie rz  P la te r.

N a  p o d s ta w ie  re g u la m in u  ro z g ry 
w e k  o m is trz o s tw o  P o ls k i,  o p racow a  
nego w  ro k u  u b ie g ły m  p rzez PZSz 
i  z a tw ie rd z o n e g o  w  ty m  ro k u  p rzez  
W a ln e  Z e b ra n ie , — P ja w o  g ry  w  
f in a le  p os ia d a : trz e c h  p ie rw s z y c h  
z w y c ię z c ó w  p o p rz e d n ic h  m is trz o s tw , 
po  trz e c h  p ie rw s z y c h  z w yc ię zcó w  
cz te re ch  tu r n ie jó w  p ó łf in a ło w y c h , a 
je d n y m  m ie js c e m  d y s p o n u je  d o w o l
n ie  Z a rz ą d  PŻSz. D o  te g o ro c z n y c h  
ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  w cho d zą  za 
ty m : m is trz o w ie  P la te r  i  A r ła m o w -  
s k i (na  p o d s ta w ie  tu r n ie ju  o m i
s trz o s tw o  P o ls k i w  r . u b .), m is trz o 
w ie  M a k a rc z y k  i  B łaszczak, o raz  
k a n d y d a t F lu d e r  (na p o d s ta w ie  p ó ł
f in a łu  le g n ic k ie g o ), m is trz  P y t la k ó w  
s k i, o raz  k a n d y d a c i C za rn o ta  i  G ra - 
n o w s k i (na p o d s ta w ie  p ó łf in a łu  w a r  
szaw sk iego), m is trz o w ie  G a w lik o w 
s k i i  S zap ie l i  k a n d y d a t P anasew icz  
(na  p o d s ta w ie  p ó łf in a łu  b y d g o s k ie 
go), o raz  k a n d y d a c i K ry s to w s k i,  
C ie jk a  i  B a lc a re k  (na  p o d s ta w ie  p ó ł 
i jn a łu  k ra k o w s k ie g o ). P o n iew aż  o- 
b ecn y  w ic e m is trz  P o ls k i T a rn o w s k i 
zos ta ł d e cyz ją  Z a rz ą d u  P ZS z z d y 
s k w a lif ik o w a n y  za n ie s p o rto w e  za
ch o w a n ie  się do 31.XII.1951 r .  i  n ie

m a p ra w a  b ra ć  u d z ia łu  w  f in a le  — 
Z a rz ą d  p o s ta n o w ił n ie  obsadz ić  ró w  
n ież w o ln e g o  m ie js c ą  i  o g ra n ic z y ć  
lic z b ę  u c z e s tn ik ó w  do  c z te rn a s tu .

W  k o ń c u  p o s ta n o w io n o  je d n a k  
z w ię k s z y ć  lic z b ę  u c z e s tn ik ó w  do  sze 
snastu , p rzez  dopuszczen ie  m is trz a  
G a d a liń s k ie g o , k tó r y  z w in y  o rg a n i 
z a to ró w  n ie  w z ią ł u d z ia łu  w  p ó ł
f in a le  k ra k o w s k im , o raz  m is trz a  
G ry n fe ld a , k tó r y  co p ra w d a  p rz e 
p a d ł w  p ó łf in a le  w a rs z a w s k im , u -  
z y s k a ł je d n a k  w  m ięd zycza s ie  zado
w a la ją c y  re z u lta t  w  w ie lk im  tu rn ie  
j u  m ię d z y n a ro d o w y m  p a m ię c i D a w i 
da P rz e p ió rk i.

P od  w zg lę d e m  s p o r to w y m  te g o 
ro czne  m is trz o s tw a  z a p o w ia d a ją  się  
n ie z w y k le  c ie k a w ie  i  n a le ż y  oczek ! 
w ać  b a rd zo  in te re s u ją c e j w a lk i ,  o 
i le  o c z y w iś c ie  u c z e s tn ic y  tu r n ie ju  
w  S zczaw n ie  -  Z d ro ju  p o  ta k  k r ó t 
k im  o d p o c z y n k u  będą ju ż  w  s ta n ie  
g ra ć  p e łn ą  s iłą  i  w y z y s k a ć  św ieżo  
n a b y te , cenne  d ośw ia dcze n ie , o raz  
p o k o n a ć  tru d n o ś c i u r lo p o w e  (d o ty 
czy  to  zw łaszcza  P y tla k o w s k ie g o , 
k t ó f y  b e z w z g lę d n ie  p o w in ie n  zagrać  
w  m is trz o s tw a c h ). S y g n a liz u ją  n am  
o s o lid n y c h  p rz y g o to w a n ia c h  M a k a r  
c z y k a , n ic  n a to m ia s t n ie  m o że m y  
p o w ie d z ie ć  o fo rm ie  P la te ra , k tó r y  
od  b lis k o  8 m ie s ię c y  n ie  ro z e g ra ł 
a n i je d n e j p a r t i i  tu rn ie jo w e j.

Z  p rz e b ie g u  tu r n ie ju  pod a w ać  bę 
d z ie m y  co d z ie n n ie  s p ra w o z d a n ia  na 
szego s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a . (W .I.)

Mecz Rolesławski-Bronsztajn
K i lk a  d n i te m u  ro zpo czą ł się  w  

M o s k w ie  m ecz sza cho w y m ię d z y  a r-  
c y m is trz a m i ra d z ie c k im i B o le s ła w - 
s k im  i  B ro n s z ta jn e m . Z w y c ię z ć a  te 
go m eczu  s p o tka  s ię  z m is trz e m  
ś w ia ta  B o tw in n ik ie m  (ZSR R ), w  w a l 
ce o za szczy tn y  ty t u ł .

M ecz B o le s ła w s k i — B ro n s z ta jn  
je s t w y n ik ie m  szeregu  e lim in a c j i  u -  
rzą d zo n vch  p rzez  M ię d z y n a ro d o w ą  
O rg a n iz a c ję  S zachow ą (F ID E ), k tó re  
m ia ły  w y ło n ić  k a n d y d a ta  do  w a lk i  
z B o tw in n ik ie m . O s ta tn ią  z g ie r  e li 
m in a c y jn y c h  b y ł  t u r n ie j  n a js i ln ie j

szych  a rc y m is trz ó w  w  B udapeszc ie  
(bez u d z ia łu  B o tw in n ik a )  w  m a rc u  
i  k w ie tn iu  b r  W  tu r n ie ju  ty m  
p ie rw sze  c z te ry  m ie js c a  z a ję li a rc y -  
m is trz o w ie  ra d z ie c c y . Z w y c ię ż y li  z 
ró w n ą  ilo ś c ią  p u n k tó w  B o le s ła w s k i 
i  B ro n s z ta jn

O becn ie  z a d e c y d u je  b e zp o śre dn ie  
s p o tk a n ie  o b u  a rc y m is trz ó w , w  k tó 
ry m  ro z e g ra ją  d w anaśc ie  p a r t i i .  D o 
te j p o ry  je d n ą  p a r t ię  w y g ra ł B ro n  
s z ta jn , d ru g a  zaś z a k o ń c z y ła  się  re 
m isow o . Ś w ia t sza cho w y z n a jw y ż 
szym  z a in te re s o w a n ie m  ś le d z i p rze 
b ie g  te g o  m eczu . (s)


